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Od autora.

Rozprawka niniejsza pojawiła się w cyklu 
artykułów na łamach Jedności.

Bezpośredni impuls do zajęcia się danym 
tematem dała mi śmierć wielkiego burmistrza 
Wiednia, twórcy i właściwego organizatora par= 
ty i antysemitów w flustryi.

W dalszych artykułach przekroczyłem w zu= 
pełności ramy zakreślone tytułem «flntysemi= 
tyzm w Hustryi po śmierci Luegera», starając 
się przedstawić historyczny rozwój tego kie= 
runku, jego poglądy i zapatrywania.

Antysemityzmu na ziemiach polskich nie 
poddałem osobnym analizom, łącząc go po= 
średnio czy bezpośrednio z rozwojem tego 
zgubnego i szkodliwego ruchu na zachodzie.

Widzę natomiast, iż na ziemiach Rzeczy* 
pospolitej od wieku przeszło wszystkie bez wy= 
jątku pokolenia dążyły do wciągnięcia żydów  
w ogólny ruch życia społecznego; wszystkie 
niemal wyższe umysły, dzielniejsze serca, nawo= 
ływały do sprawiedliwości i miłości względem  
żydów. C z a c k i ,  M i c k i e w i c z ,  L e l e w e l ,  
K r a s z e w s k i ,  K o r z e n i o w s k i ,  j e ż ,  0= 
r z e s z k o w a  i wielu innych.

Ostatni mąż stanu, którego kraj nasz wy= 
dał, ukoronował nareszcie wieloletnie dążenia 
społeczeństwa całego, i obdarzył żydów pełnią 
praw obywatelskich, nie zostawiając najmniej^ 
szych nawet ograniczeń.

Krok ten niepopularnego zresztą działacza, 
zyskał wówczas gorący poklask całego ogółu.
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T a k i e t r a d y c y e s t a n o w i ć m u s z ą  
s p u ś c i z n ę ,  k t ó r e ]  l e k c e w a ż y ć  n i e  
mo ż n a .

Drogą tych tradycyi, drogą nabytą do= 
świadczeniami wielkich mężów pójść musi 
opinia społeczeństwa. O p i n i a  z a ś  s p o ł e =  
c z e ń s t w a  — o p i n i a  n a r o d u  -  t o  n i e  
u n i e s i e n i e  c z ą s t k i  j e d n e g o  p o k o* 
l e n i a ,  t o n i e  g ł o s y  r o 2 n a m i ę t n i o =  
n y c h  a g i t a t o r ó w ,  k t ó r z y  z a  p r a ­
w y c h  j e j  o p i e k u n ó w  u c h o d z i ć  by  
c hc i e l i .

Opinia narodu -  to idea przewijająca się 
jak nić złota przez myśli i czyny pokoleń, którą 
z głowy i serca snują mężowie wielcy, co umieli 
wzrok orli w daleką zapuścić przyszłość, co 
jak drogowskazy, jak słońce, oświetlają gości= 
niec żywota.

I d e a  t a k a  n i e  w c i ą g a  n i g d y  
w b a g n a  n i e n a w i ś c i ,  l e c z  w i e d z i e  
n a  w y ż y n y  m i ł o ś c i  i b r a t e r s t w a .

Nie przykładamy ucha do pulsu owład­
niętych chwilową gorączką kończyn — lecz 
chcemy się wsłuchać w rytm serca....!
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Z Wiedeńskiego antysemityzmu.
I.

Istnieje demokracya będąca odbiciem 
marzeń ludzi, zakochanych w logice, 
uogólnieniach i symetryi, a lekceważących 
przeszkody z e w n ę t r z n e ,  na które napo­
tykają ich pragnienia.

Istnieje demokracya druga, czasami skro­
mniejsza może, przeważnie mniej prawidło­
wa i mniej doskonała, starająca się na ze­
wnątrz uzyskać wszelkie formy i cechy prawdy 
a właściwie zdająca sobie lepiej sprawę 
z względności zjawisk życia, z tradycyi prze­
starzałych, częstokroć urojonych, realnych wa­
runków bytu i istnienia, a użytkująca prze- 
dewszystkiem te czynniki, które prowadzą do 
popularności i umożliwiają rozwój na przy­
szłość.

Zakochani idealiści, adoratorowie dawnych 
tradycyi, to niemieccy liberali starej daty. 
Głosząc szczytne hasła demokratyzacyi spo­
łeczeństwa, dążąc do władzy przez lud dla 
ludu — nie mieli faktycznie kontaktu z tym 
ludem, nie stykali się z szerszemi warstwami 
społeczeństwa, nie potrafili uderzyć w nuty 
popularności, ni też znaleść oddźwięku u mas. 
Uczone traktaty, najrozsądniejsze roztrząsa­
nia, ani też wreszcie pozytywna praca dla 
ludu, nie potrafią zapewnić politycznego po­
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wodzenia wśród takich mas, jaką n. p. jest 
ludność wiedeńska. Wiedział o tem dobrze 
zmarły „wielki burmistrz" dr. Karol Lueger. 
I oto on, niedawno jeden z fnajgorętszych 
zwolenników liberałów, przyjaciel osobisty par­
tyjnych przywódców tego kierunku, opuszcza 
szeregi swych politycznjrch towarzyszy, by 
stworzyć nową partyę, dającą to, czego 
właśnie brakło liberałom — demagogicznej 
popularności!

Syn woźnego i dolno-austryackiej wie­
śniaczki — łączy w sobie osławione czy też 
sławne cechy ,,eines Wiener Kindes“, które 
nad modrym Dunajem przy suto zastawio­
nym stole i kielichach kwaskowatego wina, 
składa dowody swej specyficznej „Gemiitlich- 
keit“. Wiedeńczyk posiada jednak w rzeczy­
wistości naiwność dziecka; wiedział o tem 
dobrze,, wielki burmistrz", znał charakter swego 
otoczenia,wierzenia wiedeńskich mieszczuchów, 
ich słabe strony, ich ambicye, a przede- 
wrszystkiem ową wrodzoną chęć dobrego 
życia przy jak najmniejszych wysiłkach, nie­
mniej też ów tak bardzo rozwinięty patryo- 
tyzm lokalny.

Niegrzeczne dziecko straszono żydem.
„Żyd przyjdzie, żyd cię dziecko, weźmie!“ .
Tego samego straszaka stworzono obec­

nie dla naiwnych, a nieraz wprost dziecię­
cych mas wiedeńczyków i oto exliberał two­
rzy nowe niebezpieczeństwo, niebezpieczeń­
stwo żydowskiej przewagi i żydowskich 
wpływów. Spekuluje z całą świadomością 
stale i konsekwentnie na łatwowierność i bez­
myślność tych mas, które chętnie witają 
każdego kozła ofiarnego.

Tym zaś upatrzonym kozłem ofiarnym, 
tym który najpewniej uledz musi wrogiej 
agitacyi — to żyd.
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Pod pozorem walki z kapitalizmem, pod 
maską wyzwolenia mas z pod wiekowego, 
wszechmocnego wpływu żydowskich kapi­
tałów, poczęto politykę prześladowań, stwo­
rzono po okresie walk o wolność i równo­
uprawnienie partyę polityczną, która ostrza 
walki skierowała przeciwko części ludności 
państwowej, przeciw obywatelom różniącym 
się od innych tylko wyznaniem, stworzono 
więc partyę, skierowaną przeciwko pewnej 
grupie wyznaniowej — partyę antysemitów!

Największa ironia polega w tem, że 
stronnictwo to przybrało sobie cechy stron­
nictwa demokratycznego, nazwało się stron­
nictwem chrześcijańsko-socyalnem.

Jakżeż wyglądała ta walka z kapita­
lizmem, w czem się okazał programowo za­
powiedziany pogrom żydowskich kapitalistów ?

Program a rzeczywistość były krańcowo 
sprzeczne.

Stosownie do uroczystych zapowiedzi 
należało zaopiekować się tą średnią warstwą, 
temi jednostkami, które stanowią w miastach 
liczbowo najbardziej wpływowy czynnik 
polityczny. Należało wziąść pod skrzydła 
opiekuńcze partyjnej polityki drobnego kupca 
i rzemieślnika i innych podobnych, którzy 
stanowią wspólnie stan, dla którego określenia 
stworzono techniczną nazwę „der kleine 
Mann“.

A ów wyborca, prócz pięknych słów 
partyjnych demagogów, prócz wzniosłego 
widoku postaci uroczego Karola miał inne 
potrzeby — potrzeby żołądka. By te za­
spokoić, by módz liczyć na poparcie całego 
szeregu tych głosów wyborczych, należało 
przedewszystkiem warstwę tę ekonomicznie 
wzmocnić. Do tego zaś prowadziła li poli­
tyka inwestycyjna, dająca tysiącom możność
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zarobkowania i bytu. A dalszą konsekwencyą 
jej, uzależnienie całej masy robotniczej, ca­
łego szeregu przedsiębiorców od kliki par­
tyjnej, zdanie się na łaskę lub niełaskę go­
spodarzy miasta, tworzących podpory i filary 
antysemickiej partyi. A do tego wszystkiego 
potrzebnym był pieniądz, potrzebne były 
wielkie zapasy kasowe, wielkie kapitały, 
umożliwiające przeprowadzenie całego sze- 
rego gospodarczych innowacyi. 1 tak zamiast 
walki z kapitalizmem, byliśmy świadkami 
tego, iż wbrew zapowiedziom programowym, 
wbrew teoretycznym oświadczeniom korzono 
się przed tym kapitałem, zwracając się 
z pokorną prośbą do tych kapitalistów, by 
przez udzielanie środków umożliwili anty­
semickiej klice dalszą gospodarkę.

Tak to w rzeczywistości wyglądała walka 
z kapitalistami międzywyznaniowymi.

Żydowski kapitalista nie ucierpiał na 
tej walce — natomiast w rzeczywistości zwró­
cono się przeciw całemu szeregowi nędzarzy, 
uciskano i gnębiono żydowskiego kupca, 
stworzono ustawy, które masom nędzarzy 
uniemożliwić miały byt i możność prymity­
wnego nawet rozwoju. Partya, mianująca się 
chrześciańską, w faktycznem wykonywaniu 
partyjnych zasad, stworzyła wzór nietoleran- 
cyi i społecznej niesłuszności.

Stronnictwo, chcące uchodzić za demo­
kratyczne, uniemożliwiało, kierując się wzglę­
dami partyjnymi, czy też przeważnie wyzna­
niowymi, powstawanie większej liczby pło­
dnych prac, odpychało od siebie działalność 
większej liczby obywateli.

Tajemnica powodzenia — nadzwyczajny 
rozwój i liczebna przewaga tego partyjnego 
stronnictwa, to przedewszystkiem siła akomo- 
dacyi do lokalnych stosunków, w konsekwen-
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cyi poparcie ludności stolicy oraz tych sfer, 
które wycisnęły z czasem na partyi kierujące 
znamię klerykalizmu.

Z biegiem czasu partya chrześcijańsko- 
społeczna zatraca częściowo na swej zabor­
czej agresywności -  przedewszystkiem zaś 
zmuszoną jest z dojściem do władzy poskra­
miać objawy swych pierwotnych antysemi­
ckich instynktów.

Liberali, jako partya polityczna pobici! 
Ich znaczenie liczbowe zupełnie zmalało, 
a siła intelektualna nie może liczyć na od­
powiedni materyalny efekt. Z chwilą gdy 
antysemici uczuli się panami, odpadła też 
potrzeba politycznego zwalczania żydów, któ­
rzy nie mogli stanowczo organizmowi daw­
nego liberalizmu dodać nowych sił żywotnych.

Ostatnie czasy, a w szczególności wy­
stępy z lat ostatnich zmarłego burmistrza, 
okazują pewną chęć pogodzenia, a przynaj­
mniej nie noszą jawnego charakteru namię­
tnej partyjno-wyznaniowej walki. Nasycony 
tygrys, czy lew nie szuka nowych ofiar -— 
a królewskim gestem odwTaca się od nich!

Czy jednak w partyi chrześcijańsko-spo- 
łecznej wszyscy już nasyceni?

Oto wielkie pytanie — oto kryjąca się 
groźba na przyszłość! Jak się stosunki roz­
winą, jaką daje gwarancyę, iź nie popadną 
w dawny stan?

Kierujące jednostki partyj ne biorą udział 
w rządach państwa, portfele ministeryalne 
dostają się w udziele partyjnym, a nieraz 
demagogicznym przywódcom.

A urzędnik państwowy, obejmując swój 
urząd, ślubuje, iż ściśle trzymać się będzie 
zasadniczych ustaw państwa, iź nie zgwałci 
praw i swobód obywatelskich ustawą zagwa­
rantowanych.
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Równość obywatelska, wypływająca 
z pewnej zgodności i z pewnego zestosunko- 
wania między wykonywaniem praw i speł­
nianiem obowiązków, ma być strzeżona przez 
tych, których partyjny dogmat nakazuje zwal­
czać obywatela dla jego wyznania, czy też 
przynależności partyjnej.

Jak pogodzić te sprzeczności — oto 
pytanie nasuwające się filarom partyjnym 
antysemickiego stronnictwa ?!

Konsekwencyą stworzenie terminologii-^- 
ministra wr urzędzie — antysemity poza u- 
rzędem — urzędnika w biurze — demagoga 
na zgromadzeniach — urzędowego stróża 
sprawiedliwości pro foro externo — doradcy 
W sztuce robótek wyborczych pro foro  
interno.

Trudne, lecz nie mniej intratne stano­
wisko.
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Partya chrześcijańsko=społeczna 
i jej taktyka.

II.

Antysemityzm w Austryi stał się tem 
bardziej niebezpieczny, tem bardziej groźny 
w swych objawach i skutkach, iż znalazł 
swą rzekomą legalną sankcyę w parlamenta­
ryzmie. Przez skład izby prawodawczej, który 
z partyi chrześcijańsko-socyalnej stworzył ko­
nieczny czynnik oparcia dla każdoczasowego 
rządu, antysemici stali się partyą par excel~ 
lence rządową.

Czynne wykonanie powszechnego prawa 
wyborczego, które umożliwiło tak liczną re- 
prezentacyę stronnictwa chrześcijańsko-spo- 
łecznego, nie było niczem innem, jak kome- 
dyą wolności i równości.

Ciało prawodawcze, mające być rzetelną 
reprezentacyą społeczeństwa i rzetelnym wy­
razem jego potrzeby, myśli i woli, stało się 
dzięki postronnym wpływom — wyrazem de­
magogicznych namiętności, wzbudzanych nie- 
oględnie i niesumiennie przez płatnych agi­
tatorów partyi.

Gdyby wybory w Austryi odbywały się 
świadomie i niezależnie, w poczuciu i rozu­
mieniu prawa i obowiązku, wówczas antyse­
mici nie stanowiliby na pewno tak zwartej 
i licznej grupy reprezentacyjnej w austrya- 
ckiem ciele prawodawczem.

Będąc u steru władzy rozporządza partya 
chrześcijańsko-społeczna całym aparatem, który 
owładnąwszy listy wyborcze komisyi i inne 
zwykłe praktykowane środki, mogła z całym 
spokojem wyczekiwać wyników każdorazo­
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wej kampanii. Dla celów agitacyi politycznej 
rozporządzano milionami, „obrabiając41 w ten 
sposób wyborców, którzy z przekonania mieli 
wysłać do parlamentu czy też sejmów, lumi­
narzy antysemickiej partyi.

W Austryi zdobywa się przeciwników 
parlamentarnych, wytrawnych i doświadczo­
nych mężów, obietnicami przyszłych inwesty- 
cyi — cóż dopiero, gdy za obietnicami, jak 
to było we Wiedniu poszły fakty i gdy 
tymi, którym się obiecuje, nie są przewodni­
czący poselskich klubów, lecz mieszczuchy, 
bardzo wrażliwi w kwestyi żołądka.

Gdy w innych miastach i centrach świa­
towych duch przedsiębiorczy szukał ciągle 
nowych pól pracy, nowych rynków zbytu — 
gdy konkurencya na targu światowym doma­
gała się wysiłków wielkich, wytrwałej pracy 
i żmudnych trudów — Wiedeńczyk nie stra­
cił niczego ze swego, czasami bardzo try­
wialnego pojęcia „der Gemutlichkeit“, obra­
cającej się przedewszystkiem w potrzebie wy­
godnego życia i dał się też w rezultacie wszy­
stkim wyprzedzić.

Z tego temperamentu, z tej wielkiej wy­
gody, wymagającej, by Wiedeńczyk siedział 
w swem mieście i łatwym sposobem zarabiał 
na swe potrzeby i wydatki, skorzystali zrę­
czni politycy, uzależniając tysiące obywateli.

Gdy za rządów kliki liberalnej „panował4' 
sparsystem w całem tego słowa znaczeniu, 
klika antysemicka rzuciła się na inwestycye, 
budowano i budują, zakładają browary i ko­
leje, tu elektrykę, tam gaz, tam regulacya 
(ciągle bez końca) Dunaju, tam wiecznie 
rozgrzebane ulice.

Ci dostawcy wielcy i mali, cała masa 
robotników', kupców, rzemieślników i fabry­
kantów, to wszystko jednostki, dla których

http://rcin.org.pl



-  13 —

kwesty a żołądka jest i być musi pierwszo- 
rzędnem zagadnieniem.

Dla chleba codziennego, czy też oblanego 
lampką wina z Rathauskelleru, stali się ci 
wszyscy zależni od potentatów chrześcijań- 
sko-społecznych, najwierniejszymi zwolenni­
kami stronnictwa antysemickiego, uważając 
z czasem luminarzy partyjnych za swych 
dobroczyńców.

Nareszcie ten średni burżuj („der kleine 
Mann“) znalazł swego protektora — dotych­
czas nie czuł się on dobrze w żadnem gro­
nie polityków — obecnie stał się przedmio­
tem żywego zainteresowania; j e g o  chroniono 
rzekomo przed uciskiem wielkiego fabrykanta, 
j e m u  oddawano dostawy, j e m u  schlebiano 
przy każdej sposobności, podnosząc go w ten 
sposób do znaczenia pierwszorzędnego czyn­
nika politycznego.

Gdy socyalno-demokratyczni apostołowie 
piorunowali przeciwko burżujom — to oni, 
antysemici, fetowali tego burżuja, pieszcząc 
i wychowując sobie falangę posłusznych wy­
borców.

„Das Stimmvieh“ było odpowiednio 
spreparowane !

Wobec tych okoliczności nie mogą nas 
zadziwić wyniki wyborcze; zwycięstwa anty­
semitów w Dolnej Austryi, a w szczególności 
w stolicy państwa są rzeczywistym dowodem 
wielkiej karności i liczbowej potęgi antyse­
mitów.

Czyż możemy zupełnie bez zastrzeżeń 
wierzyć w szczerość antysemickich uczuć tej 
austryacko-niemieckiej ludności ?

Na pytanie to musielibyśmy przecząco 
odpowiedzieć — a n t y s e m i t y z m  j e s t  
p r z e d e w s z y s t k i e m  k o n i e c z n i e  po­
t r z e b n y  p r o w o d y r o m  p a r t y j n y m .
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A że ze skutkiem luminarze partyjni bają
o niebezpieczeństwie żydowskiem, to naj­
lepszy dowód w tern, iż gdy podczas wybo­
rów do sejmu dolno-austryackiego w r. 1908, 
w samym Wiedniu oddano na 355.57,1 upra­
wnionych do glosowania, 318.152 głosów, to 
przyrost głosów na korzyść partyi społeczno- 
chrześcijańskiej wynosił przeszło 57 tysięcy, 
podczas gdy partya socyalno-demokratyczna 
zyskała ledwie 8 tysięcy zwolenników.

Właśnie w okresach ŵ alki przedwybor­
czej, na licznj^ch zgromadzeniach, wobec tłu­
mów wieśniaczych podnosi się z całą emfazą 
rzekome niebezpieczeństwo żydowskie — ży­
dzi bowiem to pierwszy naczelny i najbar­
dziej wykorzystać się dający punkt programu 
partyi chrześcijańsko-społecznej.

Ci sami prowodyrzy faktycznie starać się 
muszą o to, by im tych żydów nie zabrakło, 
by na zgromadzeniach swych módz z tą 
stałą konsekwencyą niewierzących w swe 
własne słowa, mówić o t. zw. żydowskiem 
niebezpieczeństwie, o groźbie konkurencyi 
polskich żydów i t. p.

Najponętniejszą płytą chrześcijańsko-spo- 
łecznego gramofonu pozostanie antysemityzm 
we wszystkich swych objawach!
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Prasa antysemicka.
iii.

W wszelkiej pracy społecznej zachodzi 
zasadnicza różnica między zasiągnięciem rady 
ludu, a kierowaniem przez lud. Tłumy nie 
posiadają tego, czego trzeba, aby dojść do 
do celu. Potrzebują przedewszystkiem kierow­
ników.

Partya socyalistyczna pozbawiona w o­
dzów, często nawet bardzo despotycznych, 
byłaby niczem — to samo należy stwierdzić 
u stronnictwa chrześcijańsko społecznego, 
które dobrze pojęło, iż rządzenie społeczeń­
stwami politycznemi jest nadewszystko wie­
dzą i sztuką, W3'magającą wytworzenia do­
borowych sił przywódców.

Stąd też wielkie znaczenie Luegera czy 
Gessmana, Weisskirchnera czy Lichtensteina.

Nie wyobrażamy sobie bowiem bynaj­
mniej, że dla podniesienia ducha społecznego 
wystarcza wolność prasy, słowa i zgroma­
dzeń. Aby te wszystkie urządzenia społeczne 
stać się mogły siłami wychowawczemi, na 
to lud musiałby być obdarzony pewnym wy­
robionym i konsekwentnym sądem politycz­
nym.

A gdzież ten lud niemiecki Austryi, ta 
ludność mieszczańska Wiednia miała spo­
sobność wyrobienia sądu politycznego? Czy 
w epoce absolutyzmu, czy w czasie masko­
wanego despotyzmu pseudo-liberalizmu, w wi­
rze namiętności, zaciemniających horyzont 
walk politycznych?

Korzystać z tego musiały owe jednostki, 
które dzięki demagogicznym zaletom ludowi

http://rcin.org.pl



—  16 —

temu narzucić się mogły na kierowników 
i przywódzców.

Ciasnota sceny uwydatnia sylwetki ak­
torów — monotonność i próżnia środowisk 
wytwarza typy marne, ideały płaskie, niskie 
indywidualności.

Stronnictwo chrześcijańsko społeczne wy­
dało też li „species" nigdy „genus“!

A właśnie owa masowość typu, brak 
indywidualności, była i jest powodem owej 
liczebnej majoryzacyi.

Dzięki temu mógł zawołać radośnie 
r. 1908, któregoś dnia pod sam koniec dy- 
skusyi budżetowej poseł wszechniemiecki 
Edward von Stransky:

— Dzięki Bogu, większość izby posel­
skiej jest antysemicką!

Nie będę chwilowo zastanawiał się nad 
słusznością owego tak szczerego i znamien­
nego okrzyku — ciekawym jest on nieza­
wodnie dla ilustracyi stosunków panujących 
w ciele prawodawczem, nastrojów i dążności,, 
które są rezultatem długoletniego procesu 
w rozwoju partyi antysemitów w Austryi.

Lat temu właśnie dwadzieścia, gdy 
w lutym i marcu 1890 w austryackiej Radzie 
państwa poddano pod obrady izby przedło­
żenie rządowe, regulujące zewnętrzne stosunki 
prawne izr. społeczności wyznaniowej. Cze­
góż wówczas byliśmy świadkami? Antyse­
mici w parlamencie, którzy przy każdej zre­
sztą sposobności przedtem, czy to kiedy była 
mowa o regulacyi miasta Wiednia, czy
o zapobieżeniu zarazie bydła, czy w jakich­
kolwiek sprawach z życiami nic wspólnego 
nie mających, wiązali kwestyę żydowską do 
dyskusyi — kiedy mowa była o społeczności 
żydowskiej, wytaczali najcięższe zarzuty.
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Przypatrując się systemowi politycznemu 
antysemitów austryackich przez ten okres 
dwudziestoletniej parlamentarnej działalności, 
spotykamy się stale z jedną metodą, jedna­
kim systemem najwstrętniejszych oskarżeń 
i najkłamliwszych insynuacyi.

Jakaż nieznaczna różnica między wy­
stępami pana posła antysemity Turka w r. 
1890, głoszącym o mordach rytualnych, a wy­
stępami panów Schneidrów, Bielohlawkówy 
z naszych czasów?!

Autor antysemickiego katechizmu Teo­
dor Frietsche, wspomina w swej cennej roz­
prawie, będącej alfą i omegą wiary antyse­
mickiej o Jehowie, jako o najwyższym bożku 
żydowskim, religię zaś żydowską hańbi i bło­
tem obrzuca.

Dogmaty tego pana Teodora Frietschego, 
skazanego zresztą wyrokiem lipskiego sądu 
krajowego na karę więzienną za obrazę kor- 
poracyi wyznaniowej, stały się wytycznemi 
mów i występów antysemickich posłów 
w austryackiej Radzie państwa.

Jakkolwiek to z faktycznym żalem 
i wstydem stwierdzić musimy, to nie ulega 
przecież wątpliwości, że antysemici z rzadką 
konsekwencyą po dzień dzisiejszy na publi­
cznych zgromadzeniach, uroczystych swych 
obchodach, wszelkiego rodzaju partyjnych 
manifestacyach opowiadają nieoświeconym tłu­
mom : żydom potrzeba krwi dla celów ry­
tualnych.

Kto temu nie wierzy, niech czyta jeszcze 
dzisiaj naezelny organ stronnictwa chrześci- 
jańsko-społecznego, wychodzącego we Wie- 
dntu — niech się przyglądnie duchowym pro­
duktom dziennika „Deutsches Volksblatt“.

Właściciel „Antisemitenhofu“, który dzię­
ki potwornym bajom dorobił się krociowej

2
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fortuny i stal się właścicielem pałaców — 
nie może obecnie wprost występować z po­
dobnymi niecnymi zarzutami, czyni się to 
więc w innej formie, na inny sposób, dążąc 
stale do tego samego rezultatu i tak w uwia- 
domieniach kronikarskich czytamy: „Od kil­
kunastu dni znikła służąca X. Y...

MiJe j c h l e b o d a w c a m i  są  żydzi!!...
Stwierdzenie wyznaniowej przynależno­

ści chlebodawców zaopatruje się odpowie­
dnią ilością pauz i kropek, celem wywołania 
odpowiedniego efektu.

Niedawno temu znaleziono w Berlinie 
strasznie okaleczone szczątki osoby pici żeń­
skiej — zbrodnia, jakich mnóstwo w ostatnich 
latach w stolicach Europy było na porząd­
ku dziennym. „Deutsches Volksblatt“ podaje 
ku uciesze swych czytelników radosną no­
winę; „udało się stwierdzić,, iż znalezione 
w Berlinie zwłoki są resztkami służącej N. 
N. będącej w obowiązku u ż y d o w s k i e j  
ro dz  i n y “.

Policyjnie stwierdzono, iż chlebodawcy 
byli przypadkowo najczystszej krwi ar)jeży­
kami, ale przypuściwszy nawet, iż byliby 
żydami, cóż to za związek między zbrodnią 
popełnioną na służącej, a wyznaniową przy­
należnością chlebodawców?

W jakim celu dodaje się te wyznaniowe 
uwagi? Cel zbyt widoczny, zbyt jasny!

Czyż w wieku dwudziestym trzeba się 
jeszcze bronić przed takiem oskarżeniem?

Pan Vergani i jego liczni partyjni towa­
rzysze nie wierzą w tym w)^padku w powagę 
orzeczenia Grzegorza X. i Innocentego XIV, 
przechodzą do porządku nad tern oświadcze­
niem stwierdzonem przez Rudolfa Habs­
burskiego. Nie znają pisma znakomitego 
‘Ganganeliego, późniejszego papieża Klemensa

http://rcin.org.pl



—  19 —

XIV., który odnośnie do wniesionego w Pol­
sce przeciw żydom oskarżenia o mord ry­
tualny, nader dokładne wydał objaśnienie, 
w którem po raz pierwszy wykazuje fakt, 
iż obwinienie o zbrodnię krwawą wniesionem 
było z początku w pogańskim jeszcze Rzy­
mie przeciw chrześcijanom, a W  późniejszym 
dopiero czasie przeszło na żydów.

Pan Vergani nie wie widocznie o tem, 
że w Chinach po dziś dzień chrześcijanie 
z powodu tego co i żydzi obwinienia są nara­
żeni na prześladowania.

Papież Pawret III., ktor}r podług historj/- 
ka Rankego był jednym z najświatlejszych 
książąt kościoła, ogłosił bulę, tyczącą właśnie 
tej kwesty i ̂ Odnośny ustęp tej buli opiewa, 
„że podobne zarzuty wynalezione zostały dla 
pewnych celów i przez pewnych potentatów, 
którzy znani są ze swej nienawiści wzglę­
dem żydówr, zaślepieni chciwością, ażeby 
majątek Hebrejczyków przywłaszczyć sobie 
i mieć do tego pozory prawa“.

Przed pięciuset laty zakazał W. ks. li­
tewski Witołd nawet zajmywania się podo- 
bnemi oskarżeniami. Równocześnie miała 
być wymierzoną denuncyantowi taka karn, 
jakaby ewentualnie spotkała denuncyono- 
wanych żydów.

Tak było przed 500 laty !
Lecz cóż to wszystko antysemitów ob­

chodzi ! Ci mają swą prasę w tym celu, by 
nią agitować, by pracować na najbardziej 
podatnym gruncie, w kwTeStyi żydowskiej i sto- 
sownie do partyjnych antysemickich dogma­
tów kwestyę tę załatwiać.

Przypatrując się artykułom a n t y s e m i ­
c k i e j  p r a s y  zauważymy, że istnieje ro­
dzaj szczególnej jurysprudencyi antysemickiej, 
której sobie stanowczo nie może przedstawić
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człowiek, uznający umiejętność prawniczą no­
woczesnych państw. W stosunku do żydów 
prasa w rodzaju „Deutsches Volksblatt“ nie 
uznaje zasadniczych a przecież jeszcze istnie­
jących ustaw państwowych.

Zmarły wielki burmistrz Wiednia oświad­
czył kilkakrotnie w swych mowach, iż udo­
wodni z proroków Jezajasza i Jeremiasza, 
jakimi to strasznymi ludźmi są właściwie 
żydzi.

Jezajasz i Jeremiasz — to też autoro- 
wie, z których dość często cytują redakto- 
rowie organu chrześcijańsko-społecznego stron­
nictwa.

Zresztą cała prasa antysemicka świado­
mą jest tego, że antysemityzm nie jest poli­
tyczną partyą, lecz antysemityzm według ich 
zdania jest to interes, jak każdy inny. Rzecz 
prosta. Mniej krawców, mniej szewców, mniej 
adwokatów, mniej dziennikarzy, a zostaje 
wyłączny monopol dla reszty, zwłaszcza 
niechętnych do pracy.

Nie wątpi o tem Vergani i jego naj­
bliższe podpory, gdy w artykułach wzywają 
do nowoczesnych krucyat, iż antysemityzm 
j e s t  i n t e r e s e m ,  j e s t  d o w o d e m  n a j ­
g o r s z e g o  z d z i c z e n i a  i n a j g ł ę b ­
s z e g o  n i e u c t w a ,  j e s t  f a k t y c z n ą  
c h o r o b ą .

A mimo to nie ustają w swym zawo­
dzie, nie zaprzestają swego systemu, ani 
metody. Znów na pierwszy plan wysuwa się 
pierwszorzędna kwestya żołądka... „Das Hand- 
werk nahrt seinen Meister“.

Mistrzowie demagogii, redaktorowie kro­
nikarskich notatek o rytualnym użytku krwi, 
zawdzięczają temu właśnie swemu systemowi 
możność bytu.
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Prasa stronnictwa, którego faktycznym 
założycielem był zmarły dr. Lueger, syste­
matycznie, a bezkarnie podżega i roznamię- 
tnia tłumy, wszczepia w nie ciągle i stałe 
mniemanie, że żydzi są jedynymi i wyłą­
cznymi sprawcami wszelkich nieszczęść, ich 
biedy i nędzy, ich ciężkiej pracy przy ma­
łym zarobku.

Byliśmy też wobec tego świadkami, iż 
nawet w ostatnich latach, przy wielu bezro- 
bociach korzystano ze sposobności do popeł­
niania gwałtów i rabunków na sprawcach 
tego rzekomego nieszczęścia, o których lich­
wie, wyzyskiwaniu, przewrotności, chęci 
zawojowania świata, tyle lat się pisze z całą 
swobodą, by jad nienawiści przesiąknął tłumy 
bezmyślne.

Jaki na to znajdziemy środek zaradczy? 
Domagać się musimy od poważnej i uczci­
wej prasy, by nie w nienawiści, nie w w z a- 
j e m n e m  n i e d o w i e r z a n i u  i be z -  
u s t a n n e m  o s k a r ż a n i u ,  u p a t r y w a ł a  
ś r o d k a  z b a w i e n n e g o  n a  n a s z e  d o ­
l e g l i woś c i ,  l e c z  w w s p ó l n e m  dą ż e -  
ż e n i u  do o ś w i e c e n i a  i p o d n i e s i e ­
ni a  l u d u  ż y d o w s k i e g o  i n i e ż y d o w -  
s k i e g o  p o d  w z g l ę d e m  m o r a l n y m  
z a r ó w n o  j a k  m a t e r y a l n y m .
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Niemcy, ojczyzna antysemityzmu.
IV.

W ko misy i budżetowej austryackiej Rady 
państwa r. 1908 przyjęto rezolucyę posła 
Schmida, wzywającą rząd do przedłożenia 
Izbie rezultatów dochodzeń, co do stosunku 
liczebnego między żydowskimi, a chrześciań- 
skimi uczniami w szkołach średnich.

Fakt, iż wniosek powyższy uzyskał po­
trzebną większość, daje nam najlepszy obraz
o składzie reprezentantów odnośnej komisyi, 
poucza w sposób jaskrawy i smutny, jakie 
czynniki i stronnictwa składają się na austrya- 
cki parlament ludowy.

Zasadnicze pojęcia konstytucyjne, upra­
wnienia, które zyskano po ofiarach tysięcy 
tych obywateli, którzy życie, wolność i mie­
nie stracili w zapasach z reakcyą, upadły 
wówczas chwilowo, ulegając w parlamencie 
równego, tajnego, powszechnego i bezpośre­
dniego głosowania, atakom austryackich chrze- 
ściańskich socyałów.

Wolność nauki i nauczania, konstytu­
cyjnie zagwarantowana możność dla wszyst­
kich bez różnicy narodowości i wyznań, ko­
rzystania pod tym względem ze wszystkich 
państwowych środków pomocniczych, nara­
żoną była na ograniczenie, a to dzięki zaku­
som antysemickich parlamentarzystów.

Znane nam są ataki zmarłego Luegera 
na uniwersytety, znane zasady programu, 
powtarzane przy wszelkich możliwych sposo­
bnościach.

„Zawładnijmy szkolą ludową, średnią, 
słowem, wszelkiemi ogniskami wiedzy i nauki,-
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opanujmy wszelkie instytucye, które wycho­
wują młodzież, przyszłych oby wateli państwa".

Tylko szkoły, w których się nie uczy, 
lecz politykuje wedle modły antysemitów, 
tylko tam, gdzie nauczyciel zdany na łaskę 
i niełaskę partyi rządzącej, gdzie przed wie­
dzą idzie agitacya, przesąd, gdzie fanatyzm 
partyjny i wyznaniowy święci orgie, tąm 
mają możność rozwoju podobne indywidua, 
jak Bielohlawek, Gesmann i inni bohaterowie 
austryackich czarnych sotni.

Reakcyjni wychowankowie, pupile fana­
tyków, przysięgać będą na zasady programu 
antysemitów, korząc się przed wielkością par­
tyjnych koryfeuszy.

Wychowankiem tej szkoły — pupilem 
Luegera był też poseł Schmid — temu 
to systemowi i partyi, którą reprezen­
tował, zawdzięczaliśmy haniebną i karygodną 
myśl złamania wobec ludności żydowskiej 
praw zagwarantowanych ustawami zasadni­
czemu

Zdawać się mogło wówczas, że parla­
ment, że izba ludowa stanie jak jeden mąż 
w obronie zagrożonej przez antysemitów kon- 
stytucyi, jako zagrożonej podstawy s w e g o  
bytu, że nie znajdzie się jeden poseł k o n ­
s t y t u c y j n y ,  któryby gwałcił zasadę, na 
jakiej został wybrany.

A jednak wieczorne posiedzenie 26 czerw­
ca r. 1908, posiedzenie parlamentu ludowego, 
dało obraz niebywały. Stu sześćdziesięciu 
dwóch posłów, stu sześćdziesięciu dwóch wy­
brańców ludów austryackich, zaatakowało ów 
nienaruszalny dotychczas artykuł równoupra­
wnienia wyznań, zaatakowało już tem samem 
konstytucyę, co większa, całą zdobycz kultu­
ralną czasów nowożytnych.
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Popełnili to ci ludzie z całą świadomo­
ścią, niektórzy z nich o wybitnych zdolno­
ściach osobistych i politycznych; nienawiść 
wyznaniowa, a bardziej jeszcze demagogia, 
przewyższyły u nich ducha konstytucyjnego, 
w którego obronie rzekomo tak często wy­
stępują.

Za rezolucyą posła Schmida głosowali 
przeważnie p o s ł o w i e  n i e m i e c c y .

Prócz autorów rezolucyi chrześciańsko- 
socyalnych, głosowało za nią mnóstwo po­
słów niemieckich ze związku narodowo-nie- 
mieckiego, oraz niemieccy radykali.

Iro, Wolf, Stransky i inni podobni, oka­
zali się godnymi rywalami wywłaszczycieli 
zachodnich.

Do tej mniejszości antysemickiej należeli 
w austryackiej Radzie państw^a sami Niemcy.

Od skrajnych konserwatystów^, aż do 
bardzo wolnomyślnych, bardzo demokraty­
cznych ludowców niemieckich {Deutsche 
Volkspartei). Już wielce łaskawymi dla ży­
dów okazali się tacy trybuni wolności jak 
Chiari, oraz dziesiątek jego kolegów, którzy 
wyszli ze sali podczas głosowania. Do gło­
sowania przeciwko rezolucyi brakło im od­
wagi.

Za rezolucyą antysemicką Schmida gło­
sowali zwartym szeregiem wszechniemieccy 
posłowie (radykali niemieccy), i oni też obrzu­
cali pierwsi jak najzjadliwiej przezwiskami 
tych nielicznych Niemców, którzy oddali vo- 
tum przeciwko rezolucyi Schmida.

Musimy poświęcić uwagę temu ugrupo­
waniu się partyi parlamentarnych z okazyi 
głosowania nad wnioskiem posła Schmida, 
gdyż rzuca ono jaskrawe światło na stosu­
nek stronnictw parlamentarnych w Austryi, 
do żydów.

http://rcin.org.pl



Opierając się na praktycznie uczynionych 
spostrzeżeniach, będziemy też w przyszłości 
przy podobnych — a co z ubolewaniem stwier­
dzić należy, możliwych sposobnościach, liczyć 
mogli na pewien liczebny układ sił partyj­
nych w austryackiem ciale prawodawczem.

Za ograniczeniem ilości żydów w szko­
łach średnich głosowali wówczas z jednej 
strony przedstawiciele obskurantyzmu polity­
cznego najgorszej sorty, chrześciańsko-socyal- 
ni, z drugiej grupa niemieckich posłów, kilku 
klerykałów czeskich, słoweńskich, włoskich, 
a więc l u d z i e  n i e  m a j ą c y  z ż y d a m i  
ż a d n e j  p r a w i e  s t y c z n o ś c i ,  r e p r e ­
z e n t a n c i  s f e r ,  dl a k t ó r y c h  c a ł a  
k w e s t y a  ż y d o w s k a ,  u n a s  t a k  ży­
w o t n a ,  nie i s t n i e j e .

Faktem jednak dla nas nieulegającym 
żadnej wątpliwości jest to, iż żydzi w Austryi 
m u s z ą  s o b i e  z a p a m i ę t a ć ,  iż p r a w i e  
c a ł y  n a r ó d  n i e m i e c k i  h o ł d u j e  p r o ­
g r a m o w i  a n t y s e m i c k i e m u .  Gdyby to 
tylko od Niemców zależało, niebawem zapro- 
wadzonoby w Austryi na podobieństwo Ro- 
syi klauzulę, ograniczającą liczbę uczniów’ 
wyznania mojżeszowego w szkołach średnich 
do 10 procent.

A n t y s e m i t y z m  w Austryi jest nie­
wątpliwie n i e m i e c k i e g o  p o c h o d z ę *  
n i a, pomostem łączącym antysemitów Rze­
szy, z reprezentantami i wyznawrcami tego 
kierunku w Austryi, to wszechniemcy (obecni 
radykali niemieccy).

Zaraza niemiecka znalazła w Austryi 
podatny grunt rozwoju. Już od roku 1870 
po zwycięstwach pruskich, butny duch nie­
zwyciężonego Germanina, rozpoczyna walkę 
rasową, podkreśla znaczenie egoizmu naro­
dowego, aż wreszcie wedle słów antysemity
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Teodora Jeske Choińskiego około roku 1880 
„antysemityzm podniósł śmiało głowę i sta­
nął w obronie duszy chrześcijańskiej, na któ­
rą złożyła się nie tylko ewangelia, lecz cała 
wogóle „kultura" ludów romańsko-germańsko- 
słowiańskich*. (!!!).

Ci sami Niemcy, których uważamy za 
duchowych i faktycznych inspiratorów anty­
semickiej polityki, trzymali się przecież da- 
wnej wygodnej i obecnie jeszcze praktyko­
wanej zasady: „jak bieda, to do żyda“.

Gdy groźna dłoń Napoleona ciężyła nad 
Niemcami, wówczas przypomniano sobie, iż 
żydowscy obywatele spełniają swe powinno­
ści wobec państwa, iż stanowią czynnik pań­
stwowy nieodzownie potrzebny i tak r. 1812, 
a za niem r. 1870, (wojna prusko-francuska) 
daje obywatelom wyznania żydowskiego rów­
nouprawnienie.

Ledwie ośm lat po uwolnieniu się z pod 
przewagi Napoleońskiej poczynają się krwa­
we prześladowania ludności żydowskiej, ośm 
lat po zwycięstwach Sedańskich, rozpoczyna 
pastor Stocker swą haniebną, niekulturalną 
działalność. Antysemityzm teoryi i praktyki 
manifestuje swe istnienie.

A n t y s e m i t y z m  p a r t y i  k o n s e r ­
w a t y w n y c h  w Rzeszy objawia się wier­
nie doktrynie o chrześciańskiem państwie 
w żądaniu, li chrześcijańskiej władzy, szkoły,, 
prawa, wykluczenia żydów od urzędu, szko­
ły, sądu. Wskażę tylko na żądanie saskich 
antysemitów, objawione w formie petycyi do 
rządu, a wymagającej zniesienia emancypacyi 
ludności żydowskiej.

A n t y s e m i t y z m  o f i c y a l n e j  p a r ­
t y i  a n t y s e m i t ó w  o b j a w i a  s i ę  w ż ą ­
d a n i u  z n i e s i e n i a  r ó w n o u p r a w n i e ­
n i a  l u d n o ś c i  ż y d o w s k i e j  ż y j ą c e j

http://rcin.org.pl



-  27 -

w R z e s z y ,  s t w o r z e n i a  o d r ę b n e g o  
p r a w a  o b c y ę h ,  z a k a z u  i m i g r a c y i  
ż y d ó w ,  p o d d a n y c h  i n n y c h  p a ń s t w .

Tego żąda program i na tem oparły się 
też partyjne postulaty austryackich antyse­
mitów.

Ponadto antysemici austryaccy opierają 
swe żądania na postulatach osławionego de­
magoga A h 1 w a r d t a, któ-ry przedewszyst- 
kiem poleca konfiskatę majątków żydow­
skich.

Prócz osławionych S t ó c k e r ó w ,  A h 1- 
w a r d tó w teorya antysemityzmu znalazła 
wśród Niemców w Rzesz}/ cały szereg lumi­
narzy, wymieniamy tylko przykładowo prof. 
F o r s t e r a ,  p a s t o r a  M a t t h e s a ,  J a n a  v. 
M o s c h a  i wielu innych.

Teoretyczne wywody tych uczonych znala­
zły w Austryi poklask i życzliwe przyjęcie w cza­
sie tworzenia się partyi nieznacznej z pocżąt- 
ku, która dzięki talentom takich jednostek, 
jak zmarły burmistrz dr. Lueger, doszła do 
dzisiejszego wpływu i znaczenia.

Gdy około roku 1880 „żelazny kanclerz" 
( B i s m a r c  k), ma sposobność odpowiedzi 
na interpelacyę zwróconą przeciw ludności 
żydowskiej, pastor nadworny poseł Stocker 
rozpoczyna swe sławne kazania, zwrócone 
przeciw żydom, a wystawiają mu chlubne 
świadectwo antysemici wiedeńscy, bo, ,,on 
był pierwszym, który ten ruch skierował na 
pole publicznego, politycznego życia“.

Gdy w roku 1887 w Hessyi (w Mar­
burgu) dr. Stóckel wybrany został jako pierw­
szy oficyalny antysemita do niemieckiej Rady 
państwa, w Austryi z antysemickimi zapę­
dami występuje radykał niemiecki Schónerer.

Nienawiść Schonerera do żydów nie ma 
za przyczynę religię, jak to nieraz publicznie
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wygłasza, jej źródłem jest rasa, dziedziczne 
cechy leżące w krwi, których ani przyswo­
jenie sobie języka i obyczajów ludności, 
z którą wspólnie żyje, ani ogłoszenie się bez­
wyznaniowcem, ani nawet c h r z e s t ,  nie 
zmywa. Wówczas to w austryackiej Radzie 
państwa Schónerer głosił zapatrywanie, że 
kto z żydów pochodzi, niczem innem, tylko 
żydem zostać musi. Kropla krwi żydowskiej 
pozostawia signum na wieki indelebile.

Ciekawem też było wówczas odkrycie, 
zrobione przez wiedeńską gazetę „Sonn- und 
Montagszeitung“, która wykazała, że w żo­
nie i dzieciach przewódcy antysemitów 
austryackich płynie... krew żydowska, pra­
dziadek żony Schonerera był bowiem żydem. 
I tak okazało się prawdą, co w jednej ze 
swych kronik niedzielnych wypowiedział Jan 
Lamm.

W konsekwencyi poglądów Schonerera, 
obejmowało tegoż żydożerstwo własną żonę 
i dzieci.

Równolegle z rozwojem antysemityzmu 
w Rzeszy niemieckiej szedł stale i ciągle 
rozwój antysemityzmu w Austryi i reprezen- 
tacyi tegoż kierunku w ciałach prawodaw­
czych.

W Niemczech rozpoczęła się agitacya 
zapomocą pism ulotnych, broszur, czasopism, 
zgromadzeń, wynikiem tego, iż w roku 1890, 
w parlamencie Rzeszy zasiada już pięciu ofi- 
cyalnych reprezentantów antysemickiego kie­
runku.

50 tysięcy głosów pada na reprezentan­
tów tej party i.

Cóż równocześnie w Austryi? Tam 
w parlamencie, założyciele dzisiejszej partyi 
chrześć.-społecznej zachwycają się rozwojem 
„międzynarodowej partyi antysemitów44, wska-
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żują na Niemcy, Francyę. Z podziwienia godnem 
zaparciem, zapominają o swej francuzofobii 
i przysięgają unisono na Pawła Deroulede’a 
i Drumonta. Słowa Drumonta „Francya 
zży działa", znajdują harmonijny odgłos 
„w zżydziałej Austryi zwolennicy Lue­
gera zachwyceni są dalszemi utworami tego 
autora, „Końcem świata“ i „Ostatnią walką“.

Partyzant antysemicki we Francyi de­
putowany L a i s  a n t  daje takie określenie 
swego antysemityzmu: „Zrozumiejmy się
dobrze! My nie chcemy walczyć przeciw re- 
ligii żydowskiej lecz przeciw duchowi żydow­
skiemu. A nazywamy żydem każdego, któ­
ry żyje z pracy drugiego

Lueger w ayistryackiej Radzie państwa 
cytuje swego duchowo-partyjnego towarzysza 
w swobodnej parafrazie.

Ą efekt faktyczny, wezwanie do towa­
rzyszy całej kuli ziemskiej, „antysemici, ży- 
dożercy całego świata łączcie się“ !

Antysemityzm staje się potęgą światową, 
rozwija się w poszczególnych państwach sto- 
sownie do warunków i specyalnych stosun­
ków. Najbardziej zaś odpowiada duchowemu 
nastrojowi Niemców, ich germańskiej raso­
wej czystości, najbardziej schlebia głupim in­
stynktom bezmyślnych tłumów, rozbawio­
nych, wygodnych Wiedeńczyków.
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Przesądy rasowe
V.

Starałem się wykazać, iż rozwój prądów 
antysemickich zawdzięczamy w Austryi prze- 
dewszystkiem Niemcom. Niemcy też byli 
tymi, którzy do walki, toczącej się dotych­
czas na tle wyznaniowem, wprowadzili no­
wy pierwiastek — p i e r w i a s t e k  r a s o ­
w y c h  p r z e s ą d ó w  i u p r z e d z e ń .

W chwili, gdy hasła walki wyznanio­
wej nie wszędzie znaleść mogły poklask, 
starano się wytoczyć nowe działa, nowe ar­
gumenty, mogące usprawiedliwić ruch ten 
w oczach rozmaitych sfer i stworzyć dla 
kierunku tego pewne naukowe doktryn):.

Równocześnie z kwestyą rasową, po- 
wstaje kwestya narodowości żydowskiej, 
którą to zajmiemy się w dalszym ciągu na­
szych wywodów.

Przedewszystkiem zaznaczyć musimy, 
iż pojęcia „rasy“ i narodowości należą do 
dziedziny antropologii i etnografii i sprawa 
przynależności rasowej ma dia wymogów 
praktycznego życia jeszcze mniejsze znacze­
nie, niż różnica wyznań czy obrządków.

Antysemici operują podstępnie tymi 
naukow}'mi terminami, wprowadzają je do 
dziedzin, w których nie mogą mieć żadnego 
zastosowania ani znaczenia.

Ewentualna przynależność pewmej je­
dnostki do danej rasy, jest sprawcą zupełnie 
niezależną od jej woli i chęci i nie nadaje 
się przeto w zupełności jako substrat pocią­
gania jej w tym kierunku do jakiejkolwiek 
odpowiedzialności.
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P o n a d t o  n i e  m o ż e m y  ż y d ó w  
w s p ó ł c z e s n y c h  u w a ż a ć  j a k o  r e ­
p r e z e n t a n t ó w  p e w n e j  r a s y  c z y  t eż  
n a r o d o w o ś c i .

Przeważnie podkreślają antysemici pier­
wiastek rasowy wobec t. zw. polsko-niemie­
ckich żydów — czynią to zaś „najczystszej 
krwi Aryjczycy“ — butni przedstawiciele 
„wyższej rasy g e r m a ń s k i e j d l a  których 
wszyscy inni są w narodowem, czy raso- 
wem pojęciu „mi n d e r w e r t i g “.

Uczeni antysemiccy bają przedewszyst- 
kiem o tych, „rasowo czystych żydach“, spo­
tykanych na wschodzie Europy.

W odpowiedzi wskazujemy na fakt, iż 
tak i n d o g e r m a n i e ,  jako też s e rn ic  i 
są odgałęzieniem j e d n e j  i t e j  s a me j  r a­
s y  k a u k a z k i e j  a dawni h e b r e j c z y c y  
są tylko gałęzią semickiego pnia. Wobec 
tego nie możemy bynajmniej mówić o semi­
ckiej rasie, tem mniej zaś o rasie żydow­
skiej.

Charakterystycznym wobec tego wydaje 
się fakt, iż antysemici używają ciągle wobec 
żydów tej nomenklatury rasowej,, kiedy wła­
ściwie antropologicznie nie ma przyczyny, 
ni powodu, by ich przeciwstawiać t. z. „aryj- 
czykom".

Co się zaś tyczy zachowania czystości 
krwi, to należy zauważyć, iż żydzi od naj­
dawniejszych czasów mieszali się z najroz­
maitszymi ludami; od zamierzchłych czasów 
starożytności, aż po dzień dzisiejszy, ma 
miejsce to „krzyżowanie krwi®.

Tysiącletnie współżycie żydów i nie- 
żydów, ciągle wrędrówrki i krzyżowania, 
w zupełności wystarczyły, by usunąć wszel­
kie rzekomo istniejące różnice rasowe.
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W szczególności zaś zauważyć należy, 
iż żydzi Europy przeszli z nieżydami wszel­
kie historyczne metamorfozy r o m a ń s k i c h,. 
g e r m a ń s k i c h  i s ł o w i a ń s k i c h  ludów,, 
z l a l i  się od  w i e k ó w  z w s z y s t k i m i  
n a r o d a m i  e u r o p e j s k i m i .

Żydzi przyjęli zwyczaje, obyczaje i urzą­
dzenia, język, kulturę i zapatrywania swego 
otoczenia, a to wszystko mimo chińskich 
murów i przeszkód, stawianych w tym kie­
runku przez antysemitów starożytnych czy 
nowoczesnych.

W średnich wiekach zamykano żydów 
w ciasne ramy gheta, prześladowano ich 
krwawo na każdym kroku, w czasach no­
wożytnych czeka ich prześladowanie innego 
rodzaju, prześladowanie w urzędzie i za urzę­
dem, na ulicy i w rodzinie.

System prześladowań, barbarzyńskie po­
stępowanie, gnębienie jednostek i mas — 
w y t w o r z y ł o  t yp  j e d n o l i t y  — t y p  
u c i s k a n e g o  i g n ę b i o n e g o  c z ł o w i e ­
k a  — o f i a r ę  p r z e s ą d ó w  i u p r z e ­
dz e ń .

Dla wytworzenia takiego jednolitego 
typu, niepotrzebne jest sztuczne stwarzanie 
pojęcia rasowego, zupełnie zbędne posługi­
wanie się pojęciami i terminami naukowymi,, 
gdzie ich w zupełności nie ma.

Również wśród nie-żydów spotykamy 
sztucznie wytworzone „rasy", nowoczesny 
proletaryat staje się z biegiem czasu zupeł­
nie inną „rasą“ jak burżuazya, przynależna 
do tej samej nawet narodowości.

Nawet pewna przynależność stanowa 
wytwarza jednolitość typu, wspólność pe­
wnych znamion — to wszystko, co antyse­
mici określają tak chętnie terminem „rasy“.

http://rcin.org.pl



—  33 —

Tę jednolitość spotykamy też może 
u żydów, spotykamy, iż równa b i e d a  i nę­
dza ,  u c i s k  i b a r b a r z y ń s t w o ,  t w o ­
r z ą  j e d n o l i t y  t y p  — ż y d a ,  p a r y a s a  
e u r o p e j s k i c h  s p o ł e c z e ń s t w .

Antysemici boją się zmieszania krwi 
aryjskiej z semicką, obawiają się skażenia 
aryjskiej rasy obyczajami semitów, ich krwią 
i charakterystycznemi znamionami, zapomi­
nają jednak o tem, iż czystość krwi raso­
wej jest tylko teoretycznym wytworem, nie­
możliwym do urzeczywistnienia w praktyce.

Jeżeli żydzi wchłonęli w siebie wiele 
krwi obcej, to inni mają w sobie tem wię­
cej krwi żydowskiej i tylko bardzo, a bardzo 
nieliczni twierdzić mogą, iż są „najczystszej 
krwi aryj czy kami “.

Któż nie zna szału nawracań staroży­
tności, prowadzonych z użyciem wszelkich 
dozwolonych i niedozwolonych środków — 
kto nie słyszał o działalności w tym kierun­
ku państw i kościoła.

Ileż to dzieci żydowskich odrywano od 
ich rodziny, by ratować dusze?!

Któż wyliczy ofiary prześladowań, krwa­
wych męczarń i tortur, zyskane „świętą in- 
kwizycyą“ dla aryjskiego świata?!

Uciekali od żydowstwa z obawy przed 
prześladowaniami, z chęci zysków, z przekona­
nia, dla małżeństw', dla względów społecznych, 
czy też innych niezliczonych okoliczności.

Czyż wobec tego można jeszcze mówić
o czystości rasy aryjskiej?

Czyż wobec tego można nawet w przy­
bliżeniu wskazać na udział krwi żydowskiej 
w „aryjskiej rasie ?“

W Hiszpanii i Portugalii są wszystkie 
warstwy ludności aż do najwyższych sfer 
przesiąknięte krwią żydowską.

3
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Pod względem rasowości logika antyse­
mitów już więcej niż dziwna, przypomina 
ona żywo murzynów z S t .  D o m i n g o ,  któ­
rzy w pewnem powstaniu, skierowanym 
przeciwko białym, nawoływali: „Biali zabili 
Chrystusa, zabijcie wy białych.“

Zresztą prawdziwy antysemita zaprzecza 
żydowskiemu pochodzeniu C h r y s t u s a  — 
który był tylko aryjczykiem, a nawet germa- 
ninem (vide ciekawe wywody T e o d o r a  
F r i t s c h a w Ostdeutsche Rundschau, u- 
wagi germańskiego antysemity A h l w a r d t a  
i wielu innych).

Kwestya żydowska, jako kwestya ra­
sowa znajduje obecnie w oświetleniu anty­
semitów coraz więcej zwolenników. W szcze­
gólności, jak już zaznaczyłem, przodują tu 
N i e m c y  — zresztą ci obawiają się już dla 
swego s z o w i n i z m u  n a r o d o w o ś c i o ­
w e g o  wTpływu ludności żydowskiej.

Według zdania szowinistów — „nacyo* 
nalizm niemiecki nie jest dość silnie rozwi­
nięty “, a w tym wypadku żywioł żydowski 
jest szkodliwy.

Zdanie to podzielają nawet t. z. liberali 
i tak n. p. prof. Dr. Ludwik Gurlitt. Cytuję 
tegoż charakterystyczne uwagi:

„Urn d e r  J u d e n  H e r r  z u  w e r d e n ,  
mussen die Deutschen erst einmal iiberzeugte 
und waschechte Deutsche werden — jako 
„filosemita“ (!) dodaje — dann kónnte ihrem 
Blute auch der Zusatz semitischen Blutes nur 
niitzen.

So dachten Paul de Lagorele und Bis­
marck “.

A że pojęcie rasy żydowskiej przecho­
dzi od Niemców antysemitów do innych, 
znajduje również u polskich antysemitów po­
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klask (vide Teodor Jeske-Choiński „Syonizm 
w oświetleniu antysemity").

„Żyda i potomka ludów romańsko-ger- 
mańsko- słowiańskich rozłącza wszystko: 
i n n a  r a s  a...

A cóż to za nadzwyczajna r a s a  wedle 
cytowanego autora — prawdziwe cudo, bo 
dzięki jej nietylko dusza żydowska wyszła 
bez szwanku, z wielowiekowej nienawiści 
ludów chrześcijańskich, ale nawet ciało I z r a ­
e l a  nie zmieniło się w zmienionych warun­
kach życia.

O kromce chleba, zakropionej kieliszkiem 
gorzałki, omaszczonej główką cebuli, lub 
czosnku, przepędzi żyd cały dzień na chło­
dzie i mrozie. P i e s  p o l s k i  z d e c h ł b y  
n a  t a k i m  w i k c i e ,  a Izrael miewa się do­
skonale i mnoży się jak piasek nad brzegiem 
morza

(Słowa te antj^semity ilustrują też świe­
tnie prawdę żydożerczych twierdzeń o bo­
gactwach żydowskich!)

Tworząc kwestyą rasową antysemici 
konstruują równocześnie cały szereg morfo­
logicznych i psychologicznych różnic, znajdu­
jących rzekomo swe uzasadnienie w r a s i e ,  
tworzą błędne koło wywodów nie popartych 
faktycznymi dowodami, podają skutek za 
przyczynę, a przyczynę za skutek.

Starają się też antysemici zebrać pewne 
znamiona rasowe, tworzące rzekomo signum 
indelebile. Tu wytwarzają się dwa kierunki; 
jednym najczystszej krwi aryjczykom nie 
wystarcza już w zupełności chrzest („Jud 
bleibt Jud“), inni gotowiby może zgodzić się 
na to, iż fakt chrztu pozbawia „znamion 
rasowych".

Z tymi pierwszymi b e z w z g l ę d n y m i  
r a s o w c a m i  zdarzają się nieraz fatalne
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wypadki, bo z czasem zbieg okoliczności wy­
kazuje niejednokrotnie ich żydowskie pośre­
dnie łub bezpośrednie pochodzenie.

Historya podaje nam jaskrawe przy­
kłady tego, do czego doprowadza nienawiść 
rasowa — wskażemy tylko na stosunek 
murzynów do białych w Ameryce — na 
skutki t. z. „żółtego niebezpieczeństwa", 
a przekonamy się na pewno, że w zupeł­
ności nie ma potrzeb}  ̂wywoływania nowych 
rasowych przesądów ni strachów.

Państwa gwarantujące ustawowo swo­
bodę wyznań, urzędy stojące na straży praw 
obywatelskich konstytucyjnie zapewnionych, 
nie powinne znieść, by przez sztuczne stwa­
rzanie „rasowych problematówu stwarzano 
nowe zarzewie walk i zawiści.
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Katcgorye antysemityzmu.
VI.

Antysemityzm i jego zwolennicy obej­
mują najrozmaitsze kategorye. — Słusznie 
też zauważa Dr. Haase w swej broszurce 
„Der Antisemitismus“, iż nie może zaliczyć 
do antysemitów platonicznych malkontentów. 
„Do właściwych antysemitów mają się owe 
osobniki, jak się mają subjekci handlowi, 
odbywający przejażdżki niedzielne na koniach 
pożyczonych — do kawaleryi. Poważnym 
staje się antysemityzm u tych dopiero, dla 
których jako niechęć, jako antypatya ku ży­
dom stał się sprawą uczuciową4*. Przyczyn 
tej niechęci szuka cytowany autor u jednych 
w wadliwem wychowaniu, u drugich w po­
jedynczych, niemiłych doświadczeniach z ży­
dami poczynionych; wreszcie u innych w tej 
okoliczności, że najgorszą tylko część ży­
dowskiego towarzystwa poznali i widzieli.

Mały Hannibal, który chłopięciem 9-ciole- 
tniem przysiądz już musiał ojcu, że Rzymian 
znienawidzi, musiał się stać pod takiem kie­
rownictwem najbardziej zawziętym wrogiem 
rzymskiego państwa, — taksamo pacholę 
chrześcijańskie, które zaledwie z rąk mamki 
wypuszczone, straszone bywa długobrodym 
żydem, co niegrzeczne dzieci do worka pa­
kuje i zabiera — terminator, który słyszy, 
jak opilstwu oddany i przez wierzycieli na­
gabywany majster jego, wciąż wyrzeka, że 
mógłby być bogatym człowiekiem, gdyby go 
żydzi nie oszukiwali i okradali, nie zna­
jąc zgoła żydów, nie zastanawiając się nad 
ich właściwościami, wnoszą już niena­
wiść ku żydom do późniejszego swego 
życia, do publicznej swej działalności.
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Na tem polega też siła antysemitów, 
w tem moc, pewny dorobek duchowy partyi 
chrześcijańsko-społecznej, który demoralizuje u- 
czucia ludzkie, wszczepia jad zawiści wyznanio­
wej — zawiści ludzkiej w młodą duszę pod pła­
szczykiem wyznaniowych nauk, uczy go 
pogardzać obywatelem, żyjącym pod ochroną 
równych praw na tej samej ziemi, korzysta­
jącego z tych samych zdobyczy ludzkich 
i kulturalnych.

Wszak niedawno kapłan pewnej lwow­
skiej szkoły nazwał żydowskie uczenice wo­
bec ich chrześcijańskich koleżanek pogan­
kami.

Młodzież nasza, uposażona w usposo­
bienie pogardy i antysemickiej zawiści dla 
swych żydowskich kolegów — opuszcza 
szkolne ławy dumna, że choć nie dosięgła 
jeszcze stanowisk doktorów, profesorów, rad­
ców nadwornych, ministrów, ale zawsze już 
czemś jest — ma pewne społeczne znaczenie
— jest czem — mianowicie antysemicką 
i żydów nie cierpi.

Antysemityzm tych, co się stali nieprzy­
jaciółmi żydów wskutek niemiłych z nimi 
doświadczeń, nie wychodzi nigdy z pewnego 
ograniczonego zakresu swych myśli, czy też 
osobistych doświadczeń, opartych na chwi­
lowych niemiarodajnych wrażeniach.

Trafnie zauważa w tej mierze G e o r g e  
E l i o t  w rozprawie „ Żydzi i ich przeciwni­
cy". Nie masz prawie rozmowy o żydach, 
gdzieby ten i ów nie skonstatował, że nie 
cierpi semickiego plemienia, ponieważ zna 
Chaskla czy Szlomę, ludzi zasługujących na 
pogardę. Ale ci sami surowi sędziowie nieraz ze 
zdumieniem dowiadują się, że wielu z tych, 
których wysoce poważają i szanują, są ży­
dami.
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Różnica atoli między rzekomym anty­
semityzmem, na antypatyi poprzestawającymT 
a prawdziwym, głęboką nienawiścią tchną- 
cym, jest nietylko ilościową ale i jako­
ściową.

Miejsce współczucia, czy też najmniej 
obojętności, która z niechęcią daje się je­
szcze połączyć, zajmuje tu zimna, obrachowu- 
jąca zła wola, żądza szkodzenia, psucia, ni­
weczenia.

Anty paty a nie wychodzi jeszcze z gra­
nic moralności, złość przesadza te szranki. 
Pierwsza nie jest cnotą, druga jest zbrodnią. 
A wychodzi to zupełnie na jedno, czy nie­
nawiść przedstawia się jako rasowa, wy­
znaniowa, czy społeczna, lubo w różnych 
obozach antysemickich do specyalności tych 
przywiązywaną bywa szczególna waga.

Jedni dodawają wszystkie złe własności 
wszystkich złych żydów i sumę nazywają 
„charakterem rasy“. Na odwrót zaś z cha­
rakteru rasy wnioskują o charakterze osobni­
ków. „Gdy nikt nie jest w stanie wyzwolić 
się, z pod właściwości swej rasy — rozu­
mują oni — więc i najlepsi z żydów mają 
wady najgorszych". (Dr. T. H aase: „Der
Antisemitismus).

Są i tacy, którzy nienawidzą żydów za 
to tylko, że się do chrześcijaństwa nie na­
wracają. A podnoszą przedewszystkiem mo­
ment wyznaniowy — widzą li rozwiązanie 
kwestyi żydowskiej w zupełnem zlaniu się 
pierwiastka żydowskiego ze światem chrze- 
ścijańskiem.

Ci są to antysemici dawnej daty, antyse­
mici wyznaniowi i im zaprzeczają nąjzupełniej 
racyi antysemici rasowi, o których już wspomi­
nałem w ostatnim mym artykule. U tych chrzest 
sam jest sprawą drugorzędnego znaczenia,
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nie doprowadza do żadnego rezultatu, za to 
w uciskanym i prześladowanym żydzie wi­
dzą niebezpieczeństwo dla własności, dla do­
brobytu, dla wolności uciskających ich ludów 
i nienawidzą go wr interesie przyszłej po­
myślności indogermańskich plemion, nie prze­
czuwając, jakie sromotne świadectwo ubó­
stwa wystawiają tym ludom i sobie samym.

Według pojęcia aryjskich rasowców, uni­
kać należy wszelkich pośrednich, czy bez­
pośrednich wpływów' rasy semickiej, unikać 
kontaktu dalekiego nawet z pierwiastkiem 
żydowskim, jako czynnikiem demoralizują­
cym i szkodliwym.

Zetknięcie się z żydami, nawet wy- 
chrzczonymi przynieść musi wedle ich poję­
cia tylko szkodę i zgubę pierwiastkowi chrze­
ścijańskiemu.

Przytaczam tu charakterystyczne uwagi 
Teodora Jeske Choińskiego, rzucające cieka­
we światło na kwestyę chrztu, z punktu 
widzenia teoryi „czystego“ antysemickiego 
aryjczyka.

Przedewszystkiem autor widzi w żydach 
wrogów chrześcijaństwa, bo według tegoż 
pojęcia;

„Przeszłość chrześcijańska nie dala im 
nic okrom poniewierki, hańby, bólu“ (!).

I oto wr oczach polskiego aryjczyka, ży­
dzi chcą zniszczyć całą kulturę chrześcijań­
stwa, a pomaga im bezwiednie, a mimo to 
bardzo skutecznie grupa oświeconych żydów, 
w ł a ś c i w i e  j u ż  n i e  ż y d ó w  bo neofi­
tów. Autor sam przyznaje, iż ci uciekli ze 
strachu przed gwałtami antysemickimi, lub 
ze względów praktycznych (dla pozyskania 
prawa do posad rządowych) (równoupra­
wnienie ??!!). pod opiekuńcze skrzydła krzy­
ża, znaleźli się w powietrzu, bez oparcia na
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ziemi, „ s a n s  D i e u  et  m a i t r e “. Tu spo­
glądają na nich z pogardą, jak się patrzy na 
renegatów, ta m  z u k o s a ,  p o d e j r z l i w i e ,  
nie wierząc w szczerość nawrócenia".

W dalszym ciągu swych wywodów 
stwierdza autor, „iż znienawidzili wszelką 
religię wogóle, wszelkie ideaty jasne, wszelką 
robotę dodatnią.“

„Szydercy, cynicy, dowcipnisie, bezwy­
znaniowcy wyszli z jej grupy. Wnieśli oni 
do literatury i prozy europejskiej jad rozkła­
du, trujący ferment plugawego szyderstwa, 
który zaszkodził białym ideałom kultury 
chrześcijańskiej, daleko więcej, aniżeli prze­
chwałki rabinów i arogancka wrzawa dzien­
nikarzy żydowskich."

Mówiąc o uczuciach neofity w tym ro­
dzaju jakim był Henryk Heine, powiada 
Choiński : „Byty to uczucia krnąbrnego, zło­
śliwego psa, zmuszonego batem do ucało­
wania ręki pana. Pocałował ulegając przemo- 
cy, gdy jednak nadarzyła się sposobność, 
kąsał rękę pańską

„Codziennie chrzci się gdzieś w miastach 
europejskich jakiś żyd bogatszy lub oświe- 
ceńszy. Ten dorobił się znacznej fortuny 
i marzy dla swoich dzieci o koligacyach szla­
checkich, (bankierzy, przemysłowcy), ów po­
trzebuje dyplomu chrześcijanina dla zdobycia 
obfitszego chleba, dla karyery, dla interesu, 
(adwokaci, lekarze, przedsiębiorcy). Niewielką 
na razie pociechę mają oczywiście społe­
czeństwa chrześcijańskie z tych neofitów, 
trudno bowiem zdjąć z siebie na komendę 
skórę, w której się chodziło przez trzy ty­
siące lat“ , (Syonizm w oświetleniu antyse­
mity str. 63 Jeske Choiński).

Cytowane przez nas uwagi, to zdania 
umiarkowanego stosunkowo antysemity, bo
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inni idą w swych poglądach na kwestyę 
chrztu żydów jeszcze dalej, bardziej rady­
kalniej.

J ó z e f  K o p p w  swej książce „D o 
k w e s t y i  ż y d o w s k i e j "  twierdzi, iż an­
tysemityzm jest ściśle tak stary jak chrześci­
jaństwo, na pogląd ten jednak nie godzimy 
się, gdyż antysemityzm uważamy za choro­
bę o wiele dawniejszą od chrześcijaństwa, 
objaw występujący we wszystkich czasach 
i epokach w najrozmaitszych formach i ka- 
tegoryach!

„Odium generis humani“ powiada Ta­
cyt — a ma na myśli żydów.

Starałem się rozróżnić pewne kategorye 
antysemitów i wyjaśnić konsekwentnie ich 
stosunek do kwestyi żydowskiej, tu chciałbym 
zwrócić uwagę na inny motyw antysemityzmu, 
Znajdujący swe źródło w stosunkach sąsiednie­
go mocarstwa, skąd odblaski tego kulturalne­
go ruchu i do nas się przedostały.

Mam na myśli Prusy. Podstawa rozwoju 
tego państwa, to pruski biurokrata, pruski 
żołdak. Ideały F r y d e r y k a  W i l h e l m a  
I-go. On to stworzył te podstawy, on dał 
zaczątki tego, co tworzy „des p r e u s s i -  
s c h e n  J u n k e r s  S c h n e i d i g k e i t “.

W konsekwencyi tego stanowiska wy­
nikła też owa niewolnicza służbistość, owa 
bezcelowa jednolitość, duch poddańczy i słu­
żalczy, nie znoszący indywidualności, nie 
cierpiący objawów żywotnych jednostki, duch 
pochłonięty przez kolosa z pikelhaubą na gło- 
w ie.

Tem państwem rządzą urzędnicy zu­
pełnie odcięci od świata poglądami kasto­
wymi.

Państwo rządzone przez podobne je­
dnostki, wzrosłe w tych tradycyach, nie mo­
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że znieść indywidualności osobnika, czy gru­
py, nie uzna dążności Polaków czy Duńczy­
ków, nie zechce przejąć się indywidualnością 
poglądów żydów, nie jako grupy rasowej, 
czy narodowościowej, lecz jako zbioru umy­
słów i serc, o ideałach nie harmonizujących 
z pikelhaubą żołdaka, czy logiką i konstruk- 
cyą umysłową pruskiego landrata.

Ochrona tej indywidualności to rzecz dla 
Prusaka niemożliwa i o to musiał on tego 
żyda uciskać, musiał zeń stworzyć „einen 
minder wertigen Burger “, i więzić go w cia­
snych ramach swego ograniczonego świato­
poglądu.

Wpływ butnego Prusaka objął i Austryę, 
znalazł w Wiedeńczyku i innych umunduro­
wanych umysłach wielu gorących zwolen­
ników.

Ą mimo wrogiego stanowiska, zajętego 
przez antysemitów wobec żydów, to nie 
można zaprzeczyć, iż działali i działają 
w środowiskach kulturalnych, iż żyją w cza­
sie, w którym duch kultury obejmuje coraz 
liczniejsze warstwy.

Nienawiścią rasowro-klasową potwierdza 
się paradoks pesymistycznego filozofa Ha r t *  
m a n a ,  że kultura prowadzi do zezwierzęcenia.

Kultura ta źle pojęta, kultura spaczona, 
tworzy nową kategoryę antysemityzmu, a n- 
t y s e m i t y z m u  k u l t u r a l n e g o .

Zapominają o tem, iż kultura jest do­
robkiem wszystkich, iż nie można w tem 
ogólnem pojęciu tworzyć odrębnych pojęć 
narodowych ni rasowych.

Antysemici zadowoleni są z współczesnej 
epoki, z jej kulturalnych postępów, z jej po­
litycznych i obywatelskich swobód. Idźmy 
na zgromadzenie antysemitów, domagać się 
tam będą jak najszerszej wolności wyznania,
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protestują przeciw wszelkiemu ukróceniu 
praw stowarzyszeń partyjnych, ze swobody 
propagowania swych idei korzystają za po­
mocą swej partyjnej prasy, każdy osobisty 
wzgląd lub niechęć, przy obsadzaniu urzę­
dów, przyznawaniu stypendyów, powierzaniu 
dostaw piętnują z rygorem, owi wielcy mo­
raliści, owi partyjni luminarze, reprezentanci 
„ Geschafts-antysemitó w“ .

R ó w n o c z e ś n i e  n i e  d a j e  i m sp o ­
k o j u  my ś l ,  ż e  z p r a w  u s t a n o w i o ­
n y c h  d l a  w s z y s t k i c h  o b y w a t e l i  
p a ń s t w a  k o r z y s t a j ą  i żydz i ,  że 
s w o b o d y  w s z y s t k i m  n a d a n e  i na  
n i c h  s i ę  r o z c i ą g a ć  p o w i n n e !
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Sposób dowodzenia antysemitów.
VII.

Jednym z najbardziej ulubionych środ­
ków, którymi antysemityzm się posługuje 
dla obrony przeciw atakowi, jako też dla 
propagandy swych idei wśród tych warstw 
społeczeństwa, które się wahają zaciągnąć 
pod jego chorągiew, jest powoływanie po­
wag wybitnych mężów, uczonych, filozo­
fów, artystów, i cytowanie ich zdań, celem 
potwierdzenia tezy antysemitów.

Pojedyncze zdania, w których wybitni 
mężowie dawniejszych i nowszych czasów 
mniej pochlebnie, czy też rzekomo ujemnie 
wyrażali się o żydach, mają służyć za nie­
zbity dowód, że najwięksi mężowie, a przy­
najmniej reprezentanci germańskiej nacyi byli 
antysemitami.

Przedewszystkiem należy tu zwrócić 
uwagę na sposób dowodzenia i cytowania. 
Oto z całego kompleksu myśli, z całych 
dzieł, wyszukują antysemici nieraz pojedyn­
cze zdanie, czy nawet niedopowiedzianą myśl 
i na tem swe wywody opierają.

Naturalnie, iż cytaty wybiera się tro­
skliwie z pominięciem tych, któreby spo­
sób myślenia oŵ ej powagi w- innem okazy­
wały świetle.

Jeżeliby pisarz jaki w pierwszej epoce 
swego życia wydał kiedy ujemny sąd o ży­
dach, to wówczas decyduje w opinii anty­
semitów. Później zaś, gdy do lepszych doszedł 
przekonań, zdecydował się ze stanowczym 
wystąpić głosem przeciw ich prześladowaniu 
jak np. Momsen, to oczywista cytuje się 
zdania z pierwszej epoki jego życia, a o pó­
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źniejszym kierunku i widocznej przemianie 
przekonań się przemilcza. (V i d e H a a s e :  
Der Antisemitismus, J. S c h r a t t e n h o l z  
Antisemiten-Hammer, H e r m a n  B a h r :  Der 
Antisemitismus, K. Ed. K l o p f e r :  Zur Ju- 
denfrage, J. S i n g e r :  Briefe beriihmter chri- 
stlicher Zeitgenossen, die Urtheile iiber die 
Judenfrage gesammelt haben).

Niemasz prawie zarzutu, któregoby pra­
sa antysemicka poparta w7ybitnemi rzekomo 
powagami nie podniosła przeciw żydom. Kto 
przeczyta pierwszą lepszą broszurę antyse­
micką, ten przekona się, iż żyd to wcielenie 
złego. Od wieków żydzi narażeni na takie 
zarzuty przywykli przyjmować je obojętnie 
lub też prawie z rezygnacyą. Tutaj musimy 
podkreślić fakt smutny lecz niemniej mimoto 
prawdziwy, iż wielu z pomiędzy żydów sami 
bezmyślnie zarzuty te powtarzają.

Walka przeciw żydom prowadzona da­
wniej w imię nienawiści religijnej nie potrze­
bowała żadnego systemu, nie wymagała ża­
dnych znajomości żydowskich stosunków, 
a m i a ł a  n a  c e l u  j e d y n i e  p r z e ś l a d o ­
w a n i e  ż y d ó w  d l a  t e g o ,  że  s ą  żydami .

Za owych czasów rola antysemity była 
bardzo wrdzięczna, łatwa a nikt nie pytał 
się o powód nienawiści ku żydom, nikt nie 
wymagał żadnych w tej mierze badań.

Teraz nie tak łatwo już być antysemitą, 
szczególnie jeżeli kto nie chce narazić się na 
zarzut nieuctwa i ślepej nietolerancyi. Pisząc 
czy mówiąc przeciw żydom, trzeba oprzeć 
się na czemś, trzeba starać się udowodnić 
zarzuty sposobem naukowym i cyframi wy­
kazać że żydzi w istocie są szkodliwymi, 
a potem dopiero uderzyć na nich w imię 
patryotycznego obowiązku bronienia własnych 
interesów i w imię walki o byt.
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Że jednakże życie jest krótkie, a każdy 
jak najprędzej radby zdobyć patent uzdolnio­
nego antysemity, f a c u l t a t e m  ż y d o ż e r -  
s t wa ,  kandydaci oglądać się poczęli za spo­
sobem szybkiego zdobycia potrzebnych wia­
domości, za czemś w rodzaju encyklopedyi 
antysemityzmu.

I nie dziw, bo n i e  i d z i e  i m  wszakże
0 zbadanie stosunków żydowskich i sprawie­
dliwe ich ocenianie, a tylko o uzasadnienie 
z góry powziętej nienawiści.

Tak n. p. swego czasu, a nawet i obe­
cnie podczas dyskusyi w rosyjskiej Dumie, 
(przemowy posła Markowa) profesorowie anty­
semityzmu wskazywali przedewszystkiem na 
talmud, jako niewyczerpane źródło dla 
swoich adeptów, zjawili się też w lot komen- 
tatorowie, którzy wydali takie mnóstwo uryw­
ków z talmudu i rzekomych komentarzy, że 
każdy posiadający sztukę czytania w ciągu 
czternastu dni uzbroić się mógł w cały ar­
senał antysemicki. Jest to metoda wygodna
1 wielokrotnie wypróbowana!

Faktów nie podaje się żadnych, podnosi 
się zarzuty, nie podając niczego, co dać mo­
że podstawę do gruntowniejszego osądzania.

Wywody antysemitów, głosy powag, to 
od początku do końca czernienie i zohydza­
nie żydów i ciągłe mydlenie łatwowiernych 
członków stronnictwa żydożerczego.

Lat temu prawie 100 była na ziemiach 
polskich komisya rozpatrująca kwestyę ży­
dowską. Pracowała ona wiele zim i wiosen, 
zgromadziła pliki materyałów, zrobiła to i owo. 
Na jakiś czas tchnęła myśli swoje wr pojęcie 
ogółu i... niestety została zapomniana.

S z k o d a !  ! czytając dzisiaj ślady tej 
pracy, widzi się, że składali ją ludzie, co 
znali rzecz dokładniej niż ktokolwiekbądź
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przedtem, ludzie tacy, co potrafili nie zamy­
kać oczu na ranę przez wieki zagnojoną, 
a jednocześnie nie pozwolili się unieść bólom
i namiętności.

Ludzie ci nosili nazwiska, przypomina­
jące i wypadki dziejowe i osobiste ich za­
sługi.

Wśród wielu słusznych i głębokich zdań, 
wypowiedzianych przez ową dawną komisyę, 
znajdują się dwie prawdy — pierwszą pra­
wdą jest to, że kwestya żydowska posiada 
u nas doniosłość olbrzymią i pozostaje 
w związku z wszystkiemi głównemi potrze­
bami bytu społecznego, druga, że jedna 
z przyczyn obecnego stanu, „zarówno wstrę­
tnego i opłakanego, jak szkodliwego" tkwi 
nietylko w wadach żydów, w ich wiekowo 
wyrobionem rozgoryczeniu, ale także „w an- 
t y p a t y i  i p r z e s ą da c h c h r z eś ci j a n 
i s t n i e j ą c y c h  p r z e c i w k o  n i m “.

Tymczasem dzisiaj na o b s z a r a c h  
z i e m  p o l s k i c h  antysemityzm, popierany 
„autorytetem powag“ krzewi się niejednokro­
tnie i rozrasta — powstaje z całą grozą
i powagą ,,kwestya żydowska“.

W krajach zaś zachodnich Europy gdy­
by nie śmieszne a na szczęście bezskuteczne 
nawoływania D r u m o n t ó w ,  gdyby nie pra­
ca w swej jednostronności fanatycznego D ti- 
h r i n g a lub służalczego tilozofa pesymizmu 
H a r t m a n a ,  gdyby nie agitacye ambitnych
i chciwych rozgłosu demagogów, jak H o f- 
p r e d i g e r  S t ó c k e r i  jemu podobnych — 
,,kwestya żydowska^ ani z nazwy nie by­
łaby tam znaną.

Żydzi wschodniej Europy, w szczegól­
ności mieszkańcy Anglii, Francy i, Niemiec
i Włoch zrozumiawszy doniosłość chwili 
i. czasu, będąc dla swej szczuplej szej liczby
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w korzystniejszem położeniu, pomyślniejszem 
jeszcze dla szczęśliwych warunków zewnę­
trznych, umieli jąć się pracy obywatelskiej, 
a pozbywszy się w krótkim stosunkowo 
czasie cech odrębności, które wprzód wyró­
żniały żydów z pośród współmieszkańców 
tejsamej ziemi, zasymilowali się z otaczają- 
cemi społeczeństwami do tego stopnia, że 
nietylko przyjęli i przejęli się ich ideałami 
ale w staraniach o zrealizowanie tychże 
p r z e ś c i g n ę l i  c z ę s t o k r o ć  s w e  p i e r -  
wo  w z o r y .

Tak działo się na zachodzie Europy, 
mimoto iż powagi antysemitów, jak już za­
znaczyłem, koryfeusze partyjni w tych wła­
śnie krajach wystąpili z całym aparatem 
środków i teoryi.

W mniej szczęliwych będąc warunkach 
w zbitej masie wschód Europy zamieszku­
jący żydzi do takiego samego zasymilowania 
z otaczającymi narodami nie doszli, nie po­
rzucili w tymsamym stopniu właściwości 
przez wieki nabyte. A jednak, choć praca 
w tym kierunku szła po wolniej i oporniej, 
zważywszy o ile później d la  p r z y c z y n  
od  ż y d o w s t w a  n i e z a l e ż n y c h  tu się 
rozpoczęła, zważywszy trudności, jakie z na­
tury rzeczy stawia skoncentrowana, wskutek 
smutnych doświadczeń przeszłości wszelkim 
nowatorstwom niechętna podejrzliwa masa 
ludności, przesiąkła uprzedzeniami średniowie- 
cznemi a posuniętemi nieraz do fanatyzmu, 
przyznać trzeba, że postęp żydów wschodniej 
Europy, choć na pozór niepokaźny, że praca 
dla zbliżenia ich do reszty ludności, choć 
gdzieniegdzie dla oka mało wydatna, stosun­
kowo ogromną nazwać można. Gdy bez­
względną mierzyć będziemy wartością, to może

4
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znajdziemy, że przewyższa postęp i pracę 
nad sobą, żydów zachodu.

Dlatego jako fałsz i obłudę należy napiętno­
wać zdania antysemitów, którzy widzą li 
ujemne strony żydów wschodnich, z oburze­
niem odeprzeć ataki tych, którzy nie znając 
zgoła środowiska, godzą w byt i prawa ludz­
kiej egzystencyi ,,der polnischen Juden!“

W pochodzie ku lepszej przyszłości dla 
siebie, ku pożyteczniejszej pracy dla ogółu, 
doznaje przeszkody znaczny odłam żydów,
— a powstrzymuje ich wróg ludzkości i po­
stępu — antysemityzm.

Antysemityzm ten powoduje, iż żydzi 
muszą się niejednokrotnie cofnąć w położe­
nie, z którego zaledwie rozpoczęli się wydo­
bywać. Konsekwencya zgubna dla nich 
i dla otaczających ich ludów. Skutkiem 
tego wyłączność już nietylko w odnoszeniu 
do świata zewnętrznego, do spraw ich 
bezpośrednio może nie zawsze się tyczą­
cych, ale w y ł ą c z n o ś ć  z a t r u d n i e n i a ,  
która na tyle niezawinione narażała ich za­
rzuty, a wywołała nieusprawiedliwioną, ale 
przez to nie mniej dotkliwą nienawiść niewyro- 
zumiałych i niemyślących tłumów.

A dla tej to nienawiści szuka się ,.nau- 
kowego“ poparcia i uzasadnienia, dla niej 
fabrykuje się ad hoc zdania uczonych wybi­
tnych mężów stanu i polityków.

W imię chrześcijaństwa podejmują za­
ślepieni i niepojednani walkę rasową, sieją 
waśń i rozbrat między mieszkańców tej sa­
mej ziemi.

Przypatrzmy się obecnie, jak wyglądają 
tezy antysemickich naukowych powag, pod­
dajmy krytyce cytaty żydożerczych autory­
tetów i wglądnijmy w tajniki antysemickiej 
encyklopedyi.
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Antysemityzm a kapitalizm.
VIII.

Podczas gdy pomiędzy stronnictwami 
politycznemi w stolicy państwa austryackiego 
antysemityzm odgrywa rolę hasła bojowego, 
około którego się stronnictwa grupują, pod­
czas gdy wszystkie bieżące sprawy polityczne 
i społeczne zajmujące ludność wiedeńską 
przepuszczane bywają wprzód przez pryzmat 
tych haseł, aby niejako uzyskać właściwe 
oświetlenie, rzekomo decydujące o znaczeniu i 
doniosłości tych spraw, ludzie objektywnie pa­
trzący na całą tę kwestyę, sprowadzą ją 
łatwo do właściwego znaczenia.

Tą objektywność należy też zachować 
wobec całego szeregu popularnych haseł gło­
szonych przez antysemitów, podkreślanych 
z całym naciskiem w najrozmaitszych ich 
katechizmach i polityczno-partyjnych encyklo- 
pedyach.

Na czele tych popularnych i demagogi­
cznych zasad znajdujemy dla wielu ponętną 
doktrynę, iż a n t y s e m i c i  z w a l c z a j ą  
k a p i t a ł ,  w a l c z ą  z p r z e m o ż n y m i  
ż y d o w s k i m i  k a p i t a l i s t a m i .

(Vide : T h e o d o r  H e r t z  k a, in Zeit- 
schrift fur Staats und Volkswirtschaft; Die 
Neue Zeit (organ socyalnej demokracyi) roz­
prawkę ,,Das Judentum“; Friedrich Hertz : 
Antisemitismus und Wissenschaft, Wien 
1904).

Przy bliższem zbadaniu znajdziemy, że 
antysemityzmowi hołdują wszędzie tylko te 
klasy, które mają do czynienia z kon­
kurentami żydowskimi, a zachodzi zaś pod 
tym względem — dokładny matematyczny
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stosunek, między silą żydowskiej konkuren- 
cyi, a intenzywnością nienawiści.

Włościanin, którego zajęcie z history­
cznych przyczyn jest żydom przeważnie nie­
dostępne, spoglądał wprawdzie o ile należał 
do pobożnych, niechętnie na żyda, ale aż do 
ostatnich czasów, w których i wśród nich partya 
antysemicka ze skutkiem poczyna działać i 
szukać nowej armii stronników, — potrafił się 
uchronić przed nowoczesną formą antysemi­
tyzmu.

Iż obecnie dzieje się przeważnie inaczej 
i co na to się składa, będę miał jeszcze spo­
sobność wyjaśnić w dalszym ciągu mych 
wywodów.

Najzagorzalsi antysemici znajdują się 
właśnie w tych wyższych warstwach inteli- 
gencyi, po których podobnych zboczeń naj­
mniej spodziewać się można — powody i 
motywa kierujące są tu zazdrość rzekomego 
sukcesu żydowskich współwyznawców.

Że nienawiść rasowa jest tylko płaszczy­
kiem wstydu, pod którym się kryją inne mo­
tywa, nie będące same przez się niczem, 
gorsze od nienawiści rasowej — lecz dotąd 
jeszcze nie otoczone nimbem patryotyzmu 
lub religijnej żarliwrości — to wynika najja­
śniej z zasadniczej perfidyi całego tego 
ruchu.

Nie jest to bynajmniej przypadkowem 
zjawiskiem, że wykazano antysemitom, przy 
wszystkich akcyach najróżnorodniejsze i bez­
wstydne kłamstwa; kłamią oni zasadniczo i 
z całą świadomością, ponieważ nie mogą wy­
jawić właściwych pobudek swych zapa­
trywań.

Wobec tego, że należą w większości 
swej do t. zw. klasy wykształconej, wsty­
dzą się żądać bez ogródek, aby ich uwol­
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niono od żydowskiej konkurencyi, jedynie 
z tego powodu, że sobie obiecują, z tego ty­
tułu korzyści. (Vide stosunki w Rumunii, 
charakterystyczne uwagi króla Karola w arty­
kule wiedeńskiej N. Fr. Presse z dnia 8. 
maja 1910).

I oto antysemici w konsekwencyi tego 
stanowiska stwierdzają, iż ta konkurencya 
obywateli żydowskiego wyznania jest niedo­
zwoloną i nieusprawiedliwioną i dlatego do­
chodzą w swej humorystycznej argumenta­
m i do twierdzeń, jak n. p. że żydzi w Au- 
stryi cieszą się szczególnymi względami 
przy obsadzaniu posad rządowych i nomina- 
cyach państwowych.

Kto miał sposobność poznania-rzeczywi­
stych stosunków,* ten tylko podziwiać może 
śmiałość i czelność podobnego twierdzenia.

Lecz czem tłumaczyć tę zupełnie nie­
zrozumiałą obojętność opinii publicznej na 
tego rodzaju machińacye?!

I w dawniejszych stuleciach doprowa­
dzała zazdrość do prześladowań antysemi­
ckich. Wóweżas też można było spostrzedz, 
że tylko te ludy, a wśród nich te warstwy 
prześladowały żydów, którym konkurencya 
żydowskich współzawodowców stała się nie­
wygodną.

Ludy słowiańskie nie były mniej po­
bożne od romańskich i germańskich ludów'; 
nie prześladowały atoli żydów w dawniej­
szych stuleciach ’z tej przyczyny, że pozo­
stawiali jako rolnicy, żąjęcia handlowe i prze­
mysłowe- swym żydowskim współobywa­
telom.

Zachodnie ludy zaś. które to właśnie 
w czasach najciemniejszych wieków średnich 
okazywali żydom tolerancyę, zaczynały sobie 
przypominać, że żydzi ukrzyżowali Chrystusa,
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w miarę jak, z rolnictwa przenosiły się do 
handlu i przemysłu.

Lecz że takie fakta religijnej nietoleran- 
cyi, chociażby spowodowane zostały zazdro­
ścią, były w owych czasach możliwe, nie 
powinny dziwić tego, który sobie przypomni 
wszystkie owe okrucieństwa, jakie ówczesne 
ludy europejskie bez skrupułów popełniały, 
ilekroć było można wzywać imienia Bożego, 
aby jakąkolwiek nikczemność otoczyć pato­
sem idealnym.

Teraz atoli w wieku oświaty, wolnej 
prasy, materyalnego, umysłowego postępu 
i ogólnego równouprawnienia, można się słu­
sznie zapytać, czy i jak to możliwem, by 
pod pokrywką oczywistych kłamstw, sze­
rzono propagandę najbrudniejszej zazdrości 
konkurencyjnej, bez obawy popadania w ogól­
ną i stanowczą pogardę publiczną. Wyjaśnie­
nie tego jak wielu analogicznych wypadków 
jest jednakże bardzo łatwem. Antysemityzm 
nie jest niczem innem, jak przewrotną próbą 
uzdrowienia rzeczywiście istniejących chorób 
społecznych, a s p o ł e c z e ń s t w o  i s t o t ­
n i e  c h o r e  b y ł o  i j e s t  z a w s z e  m a ł o  
s k r u p u l a t n e m  w o c e n i e  r o z m a i t y c h  
z n a c h o r ó w ,  które się do łoża jego cisną 
z zamiarem wyleczenia jego dolegliwości.

S p o ł e c z n  e z ł o  to n a d p r o d u k c y  a.
Nie wiemy co począć z naszą siłą pro- 

dukcyi, nie będącą w zdrowym stosunku do 
siły konsumcyi i popadamy w cały szereg 
niedorzecznych prób leczenia.

Jedną z owych prób wstrzymania pro- 
dukcyi w jej dążności ku wzrostowi, przy 
stałej lub też nieznacznie tylko wzrastającej 
konsumcyi jest antysemityzm.

Korzystając z zachodzącej tu  i ów* 
d z i e identyczności żydowskich i kapitali­
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stycznych producentów, przypuszcza się szturm 
do semitów. W ogólności zaś żąda się wprost, 
aby żydom zabroniono pracy z żadnej innej 
przyczyny, jak z tej właśnie, że są żydami.

Wobec czego antysemityzm, z ekono­
micznego punktu widzenia przedstawia się 
nam jako próba zniszczenia koła w trybie 
ogólnej produkcyi.

A jeżeli się kto zapyta, pod jakim po­
zorem rozumnym można żydom zakazać 
pracy i czy też pozwolenie do pracy jest 
jakiemś szczególnem prawem, które mogą 
dla siebie reklamować niektóre, mniejsza o to, 
z jakiego powodu uprzywilejowane klasy, ten 
znajdzie tą odpowiedź, że podobne traktowa­
nie kwestyi czyni rzecz pierwszorzędnej wagi- 
zawisłą od chwilowego kaprysu.

Antysemici nowocześni oburzają się na 
„ niesumienny“ i „bezczelny" materyalizm ży­
dowski, bronią się przeciw zarzutowi zawiści 
konkurencyjnej, nie wiedząc o tem, że kon- 
kurencya żydów na polu czy to produkcyi 
i handlu, czy sztuki i nauki jest poprostu 
wynikiem ogólnej nadprodukcyi, która nie da 
się usunąć przez sparaliżowanie kilkunastu, 
kilkudziesięciu, lub nawet kilku tysięcy kon­
kurentów.

Dążność antysemitów do poprawy sto* 
sunków społecznych i ekonomicznych przez 
wichrzenia antiżydowskie, nie może świad­
czyć o głębokim umyśle politycznym ich ini- 
cyatorów.

Czyż antysemici nie widzą wśród spo­
łeczeństw żydowskich, tych stałych przeci­
wieństw kapitału do pracy?! Liczba żydow­
skiego proletaryatu wzrasta z dniem każdym
— żydzi zapełniają przeważnie szeregi „umy­
słowego proletaryatu - -  nie zatrudnionych
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pracowników, lekarzy, pomocników handlo­
wych.

Czyż nie wzrasta z dniem każdym liczba 
żydowskiego proletaryatu robotniczego! ?

P r z y s p i e s z e n i e  w z r o s t u  t y c h  
n ę d z a r z y  t o  d o t ą d  j e d y n y  r e z u l t a t  
p o z y t y w n y  a k c y i  a n t y s e m i c k i e j .

Wypędza ona tego największego paryasa 
społeczeństw, do Anglii i Ameryki, Australii, 
Afryki, gdzie pozbawieni wszelkich środ­
ków utrzymania, stają się pastwą wyzy­
skiwaczy i nieznajomości stosunków.

Nic okropniejszego nad położenie tych 
żydów ! Najbardziej wyzyskiwanym i naj- 
bezsilniejszym jest proletaryat żydowski!

A antysemici występują pod płaszczy­
kiem walki z kapitalizmem żydowskim, gnę­
bią, uciskają i prześladują nędzarzy, bieda­
ków, pozbawionych wszelakiej możności 
bytu i egzystencyi.

Nie wątpimy, że antysemityzm nie jest 
bynajmniej ostatnim wyrazem głupoty i besty- 
alności w społeczeństwie!

*
*  *

Hasło walki z kapitalizmem, rzekoma 
przewaga żydowskich kapitałów i wpływów, 
stało się popularną pobudką demagogicznej 
taktyki antysemitów.

„Francya rwie sobie włosy z rozpaczy, 
patrząc na gospodarkę szczupłej garstki „in­
truzów", chłodna Anglia rozgrzewa się i 
unosi, mówiąc o „inwazyi“ Israela, Ameryka 
spogląda kosem okiem na emigrantów gar- 
bonosych, bezludna Uganda drży na samą 
myśl o najeździe syonistów“.

Na taki stek nonsensów pozwolił sobie 
jeden z polskich antysemitów, i on bowiem
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obawia się ze  w z g l ę d ó w  k o n k u r e n ­
c y j n y c h  żydowskiego wpływu, żydow­
skiej potęgi.

„My jesteśmy zbyt niepraktyczni, nie­
opatrzni, lekkomyślni" — a więc znów to 
co miałem sposobność wykazania — o b a ­
wa  w o l n e j  k o n k u r e n c y i ,  obawa tego, 
iż tam gdzie decyduje zdolność, osobiste 
przymioty, praca i osobista energia, dostate­
czną kwalifikacyą nie może być przymiot, 
czy zaleta, mienienia się rasowo czystym 
aryjczykiem, czy też nawet antysemitą.

Równocześnie jednak ten sam autor oba­
wiający się tak bardzo wpływów żydowskich 
kapitałów, musi stwierdzić, iż w przeciwień­
stwie do tych, którzy gromadzą i więżą 
olbrzymie majątki ruchome i nieruchome, ma­
jątki żydów fluktują i zupełnie racyonalnie 
pyta: „widział że kto fortuny żydowskie 
powstałe szybko na operacyach handlowych, 
któreby trwały przez kilka pokoleń“ ?

Gdzież się podziewają te miliony ży­
dowskie, które psują tyle krwi wydziedziczo­
nym świata chrześcijańskiego pyta Teodor 
Jeske-Choiński, w swrej rozprawie „O syo- 
nizmie w oświetleniu antysemity “.

A znajduje dla siebie i antysemitów 
wcale pocieszającą odpowiedź. Majątki te 
wracają do chrześcijan — wracają skąd 
wyszły.

„Syn zbogaconego żyda rzuca się zwy­
kle z całym głodem . wyzwolonego niewolnika 
na życie, na jego rozkosze i uciechy — nie­
jedną fortunę bankierską, zjadły żarłoczne 
kokoty stolic europejskich".

Zresztą z tymi wielkimi kapitalistami ci 
zawodowi antysemici w rzeczywistości nie 
walczą, są im potrzebni do własnych celów, 
u tych to więc teoretycznie zwalczanych
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kapitalistów, zaciąga się wielkie pożyczki, 
pieniądzmi ich prowadzi się wielką politykę 
inwestycyjną, by zapewnić sobie karną rze­
szę zwolenników, a tym swym politycznym 
poplecznikom dać możność zarobkowania, 
względnie bytu, a nawet wzbogacenia się.

Dlatego też antysemici nie uważają za 
szkodliwych reprezentantów wielkiej zresztą 
bardzo nielicznej finansiery. Natomiast gnie­
wają ich miliony średniozamożnych i ubo­
gich żydów.

„Te miliony muszą żyć, a ponieważ 
tylko niewielki procent pracuje produktywnie, 
przeto żyją kosztem chrześcijan. Nie wiele 
im wprawdzie potrzeba do ich skromnego i 
ubogiego życia, ale to niewiele pęcznieje 
w cyfrę olbrzymią, gdy idzie o miliony gęb“. 
(Choiński).

Rzecz naturalna! antysemici rozumują 
na sposób tych, co twierdzą: dobrze, że bę­
dzie wojna — za dużo ludzi na święcie — 
na wojnie dużo zginie — to będzie na świe- 
cie wolniej — nie tak ciasno!

Podobne dowodzenie zwane przez Niem­
ców „HintertreppenlogikM, zupełnie odpowia­
da inteligencyi, etyce, a przedewszystkiem 
rzekomej chrześcijańskiej miłości i wyrozu­
miałości antysemitów.

„Gdziekolwiek chrześcijanin szuka za 
jakąkolwiek posadą znajduje konkurentów 
żydowskich — to ponad siły antysemity 
odmawiającego żydowi możności i warunków 
ludzkiego bytu.

Czy siła produkcyi będzie chronioną 
przez niedopuszczenie żydów. Podobne twier­
dzenie, czy też próba antysemitów w tym 
kierunku podjęta jest rzeczywistym non­
sensem.
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Próby leczenia nadprodukcyi innego ro­
dzaju, bardziej etyczne i racyonalne jak an­
tysemityzm, też nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu.

I tak ani cło ochronne, którego pra­
wdziwą istotą nie jest nic innego, jak zrze­
czenie się podniesienia produkcyi przez między­
narodowy podział pracy — ani też inne środki 
daremnie dotychczas próbowane i stosowane.

Czyż żydom chęć ich pracy jakikolwiek 
myślący człowiek może poczytać za zbro­
dnię — na podstawie tej samej argumenta- 
cyi, możnaby policzyć za zbrodnię chęć 
pracy, każdej innej kategoryi ludzi.

Np. możnaby zakazać pracy blondynom, 
albo brunetom, albo długonosym, albo krótko- 
nosym, gdyby ci którzyby korzystali z usta­
nowienia tego nowomodnego przestępstwa, 
mieli jakiekolwiek widoki, iż się im powie­
dzie tego rodzaju agitacyę przeprowadzić.

Wytłumacz rękawicznikowi brunetowi, 
że się uda zamknąć budy wszystkim ręka- 
wicznikom blondynom, a nie wątpimy ani 
na chwilę, że będzie on jeżeli tylko był do­
tąd zwolennikiem antysemityzmu — z bło- 
giem uczuciem słuchał wszystkich argumen­
tów, z których wynika nikczemnosć jego 
konkurentów blondynów, godnych prześlado­
wania; dałby sobie bardzo prędko wmówić 
taką samą nienawiść ku zblakowanym gło­
wom słomianym, którym sama przyroda 
nacisnęła znamię niższości, odbierając im siłę 
kolorów, jak obecnie ku żydom, w których 
„rasie" tkwi jak wiadomo — ich przewinie­
nie, albo też — jak to się nasi antysemici 
wyrażają poetycznie — ich „świństwo*.

Tylko, że na razie nie ma sposobu do 
takiego rodzaju agitacyi, trzeba się tymcza­
sowo zadowolnić antysemityzmem.
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Ruch antysemicki przedstawia w ca­
łej, wschodniej Europie, a zwłaszcza w Au­
stryi, gdzie wśród szczególnie pomyślnych 
warunków wybujał, próbę reakcyi przeciwko 
tegoczesnej formie produkcyi. Antysemityzm 
obecny musimy uważać za objaw miejsco­
wo, jak i co do czasu określony, za ruch 
efemeryczny i ograniczony. Mimo to usiłuje 
on swe istnienie datujące zaledwie od dzie­
siątka lat uzasadnić na mocy odwiecznych 
praw przyrody, jako naturalny wynik konie­
cznych przeciwieństw rasowych między 
„aryjczykami“ a „semitami\

Wykazałem już, iż ruch ten cały jest 
częściowo wynikiem ogólnej nadprodukcyi, 
a nadprodukcya ta w sposób tak bardzo 
pożądany przez antysemitów' stanowczo usu­
nąć się nie da.

Jest to zresztą pewnik ogólnie uznany 
i przyjęty, nieprzystępny wszakże umyslo- 
wości „myślicieli" antysemickich.

Nie chcąc zatem wr imię swojego „idea­
lizmu" rzucać się na żydów, nie mogąc tego 
bardzo często w imię swej „wolnomyślności“ 
czynić za wyznawaną przez nich religię, wy­
tworzyli sobie jakieś niejasne, :a żadnego wy 
jaśnienia nie znoszące pojęcie „ p r z y r o d z o ­
ne j  d z i e d z i c z n o ś c i  r a s o w e j " ,  która 
z antysemityzmu robi naturalną • konieczność, 
a każdemu „aryjczykowi wysługującemu się 
żydom“ wyciska ,na czole piętno matko- 
bójcy.

Służycie żydom, pomagacie im w ich 
chciwości złota, umożliwiacie powstawanie 
tych wielkich żydowskich kapitalistów, o to 
zwykłe głosy antysemitów skierowane do 
tych, którzy przy ludzkiej objektywności za­
sługują w oczach antysemitów na miano 
„Judenknechtów*.
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Zresztą znajdujemy antysemitów, choć 
to bardzo rzadko się zdarza, którzy zaprze­
czają, iż ruch ten skierowany jest przeciw 
rzekomemu wpływowi własności prywatnej, 
żydowskich kapitalistów (vide Leopold Caro. 
„Die Judenfrage, eine ethische Frage“).

„Die Juden, die die meisten fliissigen 
Kapitalien besitzen und in ihren wissenschaft- 
lichen Ubergeuzungen sehr radikal sind, 
weil der Radikalismus den Vorzug hat, auf 
absehbare Zeit ein ungefahrliches Ideał zu 
bleiben, kommen sehr gerne darauf zu spre- 
chen, dass die „Judenhetze“, wie sie den 
Antisemitismus zu nennen belieben, der ve- 
rirrte Kampf gegen d a s ' Privateigentum sei, 
und der oesterreichische Abgeordnete Krona- 
wetter, iibrigens kein Jude, hat diese land- 
lalifige Meinung in die geistreichen Worte 
gekleidet. „Der  A n t i s e m i t i s m u s  i s t  
d e r  S o c i a l i s m u s  d e s  d u m m e n  
K e r 1 s \

Faktycznie kto zna typ wiedeńskiego, 
czy austryackiego antysemity, ten w zupeł­
ności zgodzi się na tą świetną definicyę an­
tysemityzmu.

A definicya tegó ruchu byłaby w rze­
czywistości trudną ; aby znaleść leki na pe­
wne zło, potrzeba poznać i ustalić jego pra­
wdziwy ustrój i charakter. Otóż zdaje się 
nam, że jak o wszystkich prawie innych eko­
nomicznych chorobach, które społeczeństwo 
nasze trapią, tak i o właściwej istocie anty­
semityzmu panują nadzwyczaj fałszywe i nie­
dostateczne pojęcia.

Przypatrzywszy się rzeczy bliżej, prze­
konamy się, że opinia publiczna doszła ra­
czej tylko do jasnego poznania, czem wszyst- 
kiem antysemityzm n i e jest, nie posiada zaś
o nim w rzeczywistości pozytywnego sądu.
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Nie potrzeba zaś wcale zbyt bystrego 
rozumu, aby poznać, że i owa osławiona nie­
nawiść rasowa jest tylko płaszczykiem wła­
ściwych, a głębiej ukrytych motorów i wła­
ściwych bodźców antysemityzmu.

A tymi są, co już dostatecznie dowieść 
się starałem, obawa żydowskiej konkurencyi, 
wstrętna forma walki o chleb codzienny.

Ci sami, którzy prawią o „Judenknech- 
tach“, o przewadze złotego cielca, o wpły­
wach żydowskich kapitalistów, którzy wła­
śnie w tej materyi wytaczają najbardziej 
przekonywujące argumenty, sami z najwięk­
szą radością przyjmują posady w radach nad­
zorczych żydowskich banków, czy też inne 
podobne synekury.

Antysemityzm też w rzeczywistości nie 
jest polityczną partyą, lecz antysemityzm jest 
to i n t e r e s ,  jak każdy inny. Bo można jako 
antysemita należeć do każdego stronnictwa 
politycznego, ekonomicznego i społecznego. 
Antysemityzm jest to interes. Rzecz prosta. 
Mniej krawców, mniej szewców, mniej adwo­
katów, a zostaje wygodny monopol dla re­
szty, zwłaszcza niechętnych do pracy.

A n t y s e m i t y z m ,  j a k o  z a w ó d  p o ­
t r a f i  wr y ż y w i ć c z ł o w i e k a  — nie mo­
żna go jednak uważać za rzecz trwałą, nie 
posiada bowiem nic pozytywnego, sama zaś 
podstawa nienawiści ku żydom, nie jest je­
szcze żadnym programem, lecz tylko prostą 
negacyą!

* *
*

Popatrzmy zresztą w jaki sposób obja­
wia się przewaga żydowskiego kapitalizmu. 
Czy widzimy li objawy ujemne, czy kapita­
liści żydowscy nie przyczynili się pośrednio,
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czy też bezpośrednio do dobra ogólnego? Cy­
tuję tu zdanie nie żyda, który w swej pracy 
(vide dr. Leu z Ukrainy: „Was wollen die 
Antisemiten?“, Rostock, Verlag Volckmann & 
Wette 1905) w ten sposób określa znaczenie 
żydowskich kapitałów:

„Die Erfolge des jiidischen Kapitals sind 
mannigfach in der Geschichte aller Zeiten 
verzeichnet:

Joseph rettete Agypten vor der Hunger- 
noth. Im Mittelalter wurde Spanien wiederholt 
durch jiidisches Geld vor dem wirtschaftli- 
chen Untergange bewahrt. 1816 zur Zeit der 
Teuerung, borgte ein Jude dem Kaiser Franz 
300.000 Gulden zinsenfrei wo christliches Geld 
sogar gegen die hochsten Zinsen nicht zu 
bekommen war; dies tat er beileibe nicht 
aus egoistischen Motiven, denn er nahm 
nicht ein mai den ihm zum Danke angebote- 
nen Adelstitel an.

Baron Hirsch den die Antisemiten im- 
mer bekriegten rettet mit seinen Milionen die 
russichen Juden aus der Verderbnis und 
kolonisiert Brasilien Das vielfach geschmahte 
und gelasterte Haus der Rothschilde heilt 
die durch fiinfundzwanzigjahrige Kriege ge- 
schlagenen Wunden Oesterreichs. Salomon 
Rothschild erbaut die erste Eisenbahn von 
Wien nach Bochnia und haucht der Donau- 
dampfschiffahrt Leben ein. Rothschilde spen- 
den neuerdings in Paris 10 Milionen fiir Ar- 
beiterhaiiser und nicht nur dass sie die- 
selben voll und ganz geben, sondern sie er- 
sinnen auch einen genialen Plan, wie diese 
Milionen den grossten Nutzen fiir die Be- 
schenkten bringen.

Und wie viele andere sociale Werke ha- 
ben Juden geschaffen wo Christen keinen 
Finger riihrten?“

http://rcin.org.pl



—  64 —

Nie wdajemy się w dalszą analizę przy­
toczonych panegiryków, nie mniej jednak 
twierdzimy, iż wielu ,, kapitalisto w .żydów- 
skich“ na najrozmaitszych polach przyczyniło 
się do dobra mas, czy to przez prace 
społeczną, czy też filantropijną.

Tym tak bardzo rzekomo zwalczanym 
kapitalistom żydowskiego pochodzenia zaw­
dzięczają właśnie bardzo wiele wiedeńczycy. 
Oni to spowodowali rozwój miasta, budowali 
pałace, popierali naukę i sztukę, rozwijali 
żywą działalność filantropijną, tworzyli wzo­
rowe zakłady dobroczynne, nie wymagając 
żadnej legitymacyi wyznaniowej.

Z biegiem czasu stosunki o tyle się 
zmieniły, iż w instytucyach zakładanych przez 
żydowskich fundatorów, a przeznaczonych 
dla tych wszystkich, którzy pomocy potrze­
bują bez względu na przynależność wyzna­
niową, żyd bardzo często nie znajduje przy­
jęcia, a kuratorya, czy też zarządy kierując 
się zasadami aryjskiej czystości, zastosowują 
szczytne swe pojęcia wobec żydowskich bie­
daków i nędzarzy.

Żydom zaś co do tego nie można ża­
dnych wprost czynić zarzutów — przeciwnie. 
Rozwijali i rozwijają żywą działalność filan­
tropijną, baczą przedewszystkiem na to, by 
pomódz tam, gdzie pomocy potrzeba. Nie 
mają żydzi żadnych funduszów kościelnych, 
czy klasztornych, któreby już ze względu na 
cel i charakter ich powstania uniemożliwiały 
przyjście z czynną pomocą tym, którzy tej 
pomocy w rzeczywistości potrzebują.

A sposobność pomocy jest chyba dość 
częstą, nigdzie może nie ma tylu właśnie 
nędzarzy, jak wśród mas żydowskich!

Powodem tego pośrednio czy bezpośred­
nio antysemityzm i taktyka jego wyznawców.
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Odmawiać komu prawa do pracy, unie­
możliwiać możność zarobkowania i prymi­
tywnego bytu, a przytem narzekać na wzrost 
proletaryatu, którego należałoby się pozbyć, 
to rzeczywiście li godne etyki antysemitów.

A mimo to żydzi ci istnieją. Mimo tego 
olbrzymiego prześladowania, mimo nienatu­
ralnego ucisku nie można ich zniszczyć, 
zgładzić ze świata, pozbyć się ich raz na 
zawsze.

Robotnik żydowski mimo fizycznej słab­
szej struktury pracuje wytrwale i niezmor­
dowanie, pracuje wśród warunków tak nę­
dznych, jak nikt.

„Nędza o jakiej nasz chłop najuboższy, 
nasz komornik bezrolny nie ma żadnego wy­
obrażenia, gospodaruje okrutnie wśród ubo­
giej ludności żydowskiej. Żyd ubogi żyje nie­
wiadomo z czego, pije niewiadomo co, gnie­
ździ się w norach pozbawionych elementar­
nych warunków hygieny—o to zdanie antyse­
mity polskiego Teodora Jeske-Choińskiego".

A w innem miejscu ten sam autor po­
wiada : ,,0  drobince śledzia, o kromce chleba, 
zakropionej kieliszkiem gorzałki, omaszczonej 
główką cebuli lub czosnku, przepędzi żyd 
cały dzień na chłodzie i mrozie. Pies polski 
zdechłby na takim wikcie!“

Tak wygląda żydowski kapitalizm, a an­
tysemici w swej walce dosięgnąć nie mogą, 
a nawet dosięgnąć nie chcą tą garstką nieli­
cznych milionerów. Ich system zmierza 
konsekwentnie do najzupełniejszego podko­
pania bytu — tych szerokich mas ludności 
żydowskiej pokutujących za grzechy niepo- 
pełnione.

Gdy biedak żydowski pocznie pracować 
z całych sił, z całem zaparciem dla dobra 
swego i rodziny, wówczas antysemita, widzi

5
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jedyny rzekomy motyw pracy, a tym ma 
być zawiść do świata chrześcijańskiego, chęć 
zdobycia środków, do podboju tego świata.

Śmieszne, lecz nie mniej smutne dowo­
dzenie!

Gdy ten nędzarz wypędzony zewsząd 
dla swej fatalnej przynależności wyznanio­
wej, na targu pracy ofiaruje swe usługi za 
niższą cenę, wówczas potępiają go zato. 
Czyja w tem wina, kto to powoduje, jakie 
okoliczności na to się składają ?

Antysemita go do tego sam zmusza, 
a  on antysemita sam go wówczas używa, 
sam nim się posługuje, bo cena tańsza jest 
tak wielką ponętą, iż zapominają wówczas
o wszelkich zasadach programowych, o do­
gmacie zakazującem wszelkiego towarzyskiego, 
przemysłowego, czy też handlowego kontaktu 
z żydami.

A weźmy pod uwagę stosunek antyse­
mickich kupców do ich żydowskich współ­
wyznawców. Antysemita żąda pierwszeństwa, 
wszędzie i zawsze, jako polecenie, podaje 
swe credo, swój program polityczny, anty­
semickie ideały i dogmaty.

Nie kupujcie u żydów, oto hasło, które 
toije z nabożnych obwieszczeń partyi chrze- 
ścijańsko-społecznej wr stolicy Austryi, a u nas 
znajduje nieraz interpretatorów nawret z am­
bony kościelnej.

Żydowska przynależność wyznaniowa 
jest nieraz mankamentem przyrodzonym, 
a jego znaczenie tak wielkie, iż nie pokryje 
go oferent dobrocią towaru, jego gatunkiem 
•ni ceną.

I czegóż jesteśmy świadkami? Oto wi­
dzimy, iż niesłuszne i niesprawiedliwe po­
stępowanie zdemoralizowało żydowskiego kup­
ca, począł się posługiwać często środkami
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i półśrodkami, które przynoszą ujmę jemu, 
a przedewszystkiem społeczeństwu, które w 
ten sposób zmuszało swych członków do 
demoralizacyi i obłudy.

Iluż wreszcie znajdziemy kupców anty­
semitów, którzy zmuszeni są załatwiać swe 
zakupna u żydowskich grosistów, a sprze­
dają towTary z napisami niewątpliwie dowo­
dzącymi, iż czcicielem belzebuba, szatana 
i synem piekieł jest niewątpliwie ten, kto 
śmie zakupywać towar u żyda.

W ten sposób uniemożliwia się żydowi 
możność bytu, a równocześnie dowodzi się 
w uczonych traktatach „iż żydów jest za 
dużo, tak iż nie możemy ich żadną miarą 
wyżywić bez szkody dla ludności rdzennej, 
iż zabierają i zabierać muszą chleb naszym 
ubogim, przeto albo pewna część naszego 
proletaryatu powinna ustąpić miejsca motlo- 
chowi żydowskiemu, albo pewna część pro­
letaryatu żydowskiego musi iść szukać gdzie­
indziej źródeł zarobkowania4’.

Innych sposobów' ulżenia tej nędzy nie 
zna antysemita — natomiast głosi on urbi 
et orbi walkę z kapitalizmem, żydowskimi 
kapitalistami, a chwilowo jednak nie ma 
w zupełności zamiaru ni chęci wysłania też precz 
finansiery semickiej, bo ta może być potrze­
bną dla szczytnych celów i ideałów partyj­
nych.

Przeciwnie niejeden antysemita zakaptu- 
rzony, plujący z poza bezpiecznego płotu, 
korzysta w całej pełni z wygód żydowskich 
kapitałów, wpływów, banków, synekur, rad 
nadzorczych.

A o tych zakapturzonych antysemitach 
powiada zresztą jawny antysemita o ich sto­
sunku do żydów: „Owa tchórzliwa hołotka 
co płaszcząc się przed nimi (żydami) dla
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miłego grosza ze wstrętem atawistycznym, 
znosząc z tajoną nienawiścią ich arogancyę 
i wyzysk, nazbiera w sobie tyle żółci, iż 
udusiłaby się, gdyby jej od czasu do czasu 
nie upuściła4 k.

Upuszcza jej też z prawdziwą rozkoszą, 
gdy się znajdzie w towarzystwie aryjskiem. 
Lecz żółć to nieszkodliwa, jak nieszkodliwem 
jest warczenie psa, usuwającego się przezor­
nie z podwiniętym pod siebie ogonem ,,na 
widok groźnego pana44.

A jakimi możliwymi i niemożliwymi za­
rzutami posługują się antysemici w swej 
walce z żydowskimi kupcami?.

Wszystko jest dobre, byleby tylko po­
średnio, czy bezpośrednio prowadziło do celu.

Głoszą wprawdzie antysemici o tem, iż 
kupiec żydowski nie postępuje uczciwie w in­
teresie, zapominają jednak widocznie, iż po­
mijając już uczucie wrodzonej uczciwości, któ­
rej nikomu bez dowodów odmówić nie mo­
żemy, każdy kupiec ze względu na wielką 
konkurencyę musi kierować się względami 
uczciwości i rzetelności, gdyż one są jedyną 
rękojmią powodzenia.

O konkurencyi przez ofiarowanie towa­
rów za niższą cenę miałem już sposobność 
wspominania, przytem nie należy zapominać, 
iż do tego sposobu walki konkurencyjnej 
zmuszają żydowskich kupców sami antyse­
mici, a najgorętszy zwolennik ,,aryjskiej eks- 
kluzywności“ mimo świętości głoszonych 
przez się dogmatów pokryje swe zapotrze­
bowania u żydów, jeśli mu tylko odpowiadać 
będzie cena.

Mniejszy zarobek, jest też powodem 
większej ruchliwości tego kupca, który by 
znaleźć warunki bytu zmuszony jest stara:
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się o jak największy obrót i w ten sposób 
pokrywa różnicę w dochodach.

By to jednak uzyskać potrzeba prócz ru­
chliwości, ciągłej pracy, należy postępować 
rzetelnie wobec konsumentów', by w ten spo­
sób zachować stałego odbiorcę, a wreszcie 
trzeba ciągłego obrotu kapitału, ciągłej a sta­
łej fluktuacyi środków materyalnych.

Prześladowania antysemitów wywołać 
muszą efekt zupełnie przeciwny. Wielu żydówr 
wychodząc z założenia, iż otoczeni są 
zewsząd wrogami, iż wszyscy czyhają na 
ich zgubę, iż wrogowie pragnęliby po­
zbawić ich środków i możności bytu, mogli­
by zajmując defensywne stanowisko zaskle­
pić się w jednym kierunku, skierować swe 
usiłowania i dążenia na jedno pole, a to pole 
materyalne, by mając tak potężną broń jak 
pieniądz, módz sprostać atakom antysemitów, 
ich walce zaczepnej przeciw żydom skiero- 
waaej.

Wierni swej taktyce przyczynić by 
się mogli sami właśnie antysemici do wytwo­
rzenia kapitalizmu, a z czasem do wzrostu 
wpływów żydowskich kapitalistów'.

Wszelka podobna wTalka skierowana na 
zniszczenie drugiego musi być bezowocną.

Niewdzięczna to praca.
Ona tylko z sił was ogołaca
W twardej walce z naturą. To życie
Tak wielkie przeznaczeniem napróżno

trwonicie.
W planach naszego zniszczenia!

Człowiek ma znaczeriie
Wyższe niż mu dajecie!

(Szylera: D o n  C a r l  os).
* **

Wiek XIII. jest zaczątkiem świetnego 
rozwroju nauki i kultury. Szczególny postęp 
okazują pod tym wrłaśnie względem Niemcy,

http://rcin.org.pl



70 —

gdzie wytwarza się też stan kupiecki. Istnie­
jący jednak przemysł, handel, przybiera pe­
wne określone formy organizacyi, skupia się 
wyłącznie w odrębnych organizacyach, które 
służą prócz celów wyłącznie handlowych, 
także celom towarzyskim i religijnym.
Pierwszym warunkiem wstąpienia to wiara 
chrześcijańska, w ten sposób żydzi zo­
stali wprost od handlu i przemysłu wyłą­
czeni. Ich ówczesne ograniczenia nie miały 
chyba charakteru walki z kapitalizmem, czy 
z żydowskimi kapitalistami, nie można też
brać za ich podstawę względy wyznaniowe, 
lecz i tutaj stwierdzić należy, iż jedynym 
decydującym motywem — była obawa kon- 
kurencyi kupców żydowskich.

Najlepszym tego dowodem, iż tworzenie, 
czy podsuwanie organizatorom tej walki ja­
kichkolwiek idealnych argumentów nie miało 
racyi, jest fakt, że walka kupców niemieckich 
nie była skierowaną li przeciw żydom, lecz 
również obejmowała i kupców włoskich, ja­
ko niewygodnych konkurentów. Burzliwie do­
magano się wówczas wypędzenia kupców 
obcych bez względu na ich chrześcijańskie, 
czy żydowskie wyznanie. (vide: Fr. Hertz:
„Antisemitismus und Wissenschaft*, Wien 
1904).

Dzisiaj spotykamy w innych nieznacz­
nie może przemianach te same objawy. Wła­
ściwy cel i znaczenie tej polityki z ekono­
micznego i społecznego punktu widzenia, mia­
łem już sposobność wyjaśnić.

Przekonaliśmy się, że pod płaszczykiem 
walki z kapitalizmem kryje się cały szereg 
motywów czysto osobistej natury, a wśród 
tych decyduje niewątpliwie chęć obrony wła­
snych egoistycznych interesów.
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Jak niedorzecznem jest przypisywanie, 
czy też identyfikowanie kapitalizmu z żydow- 
stwem, przekonamy się najlepiej przez po­
równanie stosunków naszych ze stosunkami 
w Anglii i Ameryce.

W Anglii mamy już rozwinięty kapita­
lizm w czasie, kiedy żydom nie wolno w ogól­
ności przekroczyć ziemi synów Albionu. W 
Ameryce jak też w Anglii kapitalizm staje się 
potężnym, decydującym czynnikiem mimo li­
czebnej nikłości i słabości pierwiastka ży­
dowskiego.

Popatrzmy zresztą na tę całą masę naj­
rozmaitszego rodzaju króli, jak Gould, Roc- 
kefeler, Vanderbilt, Astor, Morgan i wielu 
innych, a przekonamy się, iż to wszystko 
najczystszej krwi aryjczycy, anglo-saskiego- 
germańskiego pochodzenia.

A czyż kapitalizm amerykański, w' któ­
rym wr zupełności decydują aryjczycy, nie 
okazuje tych samych ujemnych cech w spo­
tęgowanych rozmiarach, co kapitalizm w Eu­
ropie !

Wszędzie i zawsze okazują się te same 
kontrasty, wynikające z istoty posiadania 
w stosunku do tych, którzy niczego nie po­
siadają. Kwestya wyznania też w zupełności 
nie decyduje ani też decydować nie może.

Lord Biekonsfield, angielski konserwa­
tywny mąż stanu powiada: „Ci, którzy po­
siadają, a ci którzy posiadania są pozbawieni, 
to jakby dwa narody, między którymi nie 
ma żadnego stosunku, ani pokrewnych uczuć. 
Znają wzajemnie tak mało swe uczucia, my­
śli i pragnienia, iż ma się wTażenie jakby 
byli mieszkańcami odmiennych stref, mie­
szkańcami rozmaitych dalekich płanet“.

A Tschirikow w „Żydach“ : „Znam
tylko dwie narodowości — jedna pracuje

http://rcin.org.pl



—  72 —

wiele, je mało — druga pracuje mało, je 
wiele".

Faktycznym też nonsensem, albo świa­
domą złośliwością jest klasyfikacya kapita­
lizmu na żydowski czy chrześcijański; pod­
łoże w obu wypadkach to samo, stosunek 
do innych oparty na tej samej historycznej, 
społecznej i ekonomicznej podstawie.

„Der Antisemitismus entspringt der Mis- 
stimmung gewisser biirgerlichen Schichten, die 
sich durch die kapitalistische Entwicklung 
bedriickt finden und zum Teil durch diese 
Entwicklung dem wirtsschaftlichen Unter- 
gange geweiht sind, aber in Verkennung der 
eigentlichen Ursache ihrer Lage, den Kampf 
nicht gegen das kapitalische Wirtschaltsystem, 
sondern gegen eine in demselbenhervorstehende 
Erscheinung richten. die ihnen im Konkurenz- 
kampf unbeąuem wird: gegen das jiidische 
Ausbeutertum... Die Ausbeutung der Men- 
schen durch den Menschen ist keine speziell 
jiidische, sondern eine der biirgerlichen Ge- 
sellschaft eigentiimliche Erwerbsform, die 
erst mit dem • Untergang der biirgerlichen Ge- 
sellschaft endigt“. (Bebel „Resolution am 
Kólner Parteitag“ 1893).

Dawid Balaban w swej rozprawie „Die 
Sozialdemokratie und das jiidische Proleta­
riat, (Czerno witz 1905)“ — charakteryzuje 
antysemityzm, jako ruch klasowy na wygi­
nięciu będącego (?) chrześcijańskiego mało- 
mieszczaństwa, które chciałoby odbywający 
się proces społeczny powstrzymać zupełnie 
niezdatnymi środkami.

„Małomieszczanin jest personifikacyą 
sprzeczności, na pół kapitalista, na pół pro- 
letaryusz. Jego położenie jest w dzisiejszem 
państwie o tyle sprzeczne, iż z natury musi 
być politycznie demokratą, gdyż tylko pod
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wpływem demokratycznym może ustrzedz 
swych wpływów; tak więc w absolutysty- 
cznem państwie, musi się stać politycznie 
rewolucyonistą. Interesy ekonomiczne nato­
miast powodują go, by szukał swych idea­
łów w przeszłości, tak iż naturalną siłą fa­
któw staje się ekonomicznie reakcyonistą ! 
(Karl Kautsky „Der Kampf der Nationalita- 
ten und das Staatsrecht in Oesterreich I. Neue 
Zeit. 16. Jahrg. Nr. 17. S. 520). Kautsky też 
świetnie scharakteryzował wszystko to, co 
się odgrywa w politycznej duszy antysemity, 
czy chrześcijańsko-społecznego małomieszcza- 
nina.

„Der kleine Mann“ lawiruje ciągle mię­
dzy teraźniejszością przeszłością; bawi się 
w demokratę, bo to jest partyjnie nieod­
zowną koniecznością, tworzy demokratyczne 
ideały i hasła, bo tak każe partya, tak wy­
maga wyrobiony rezon polityczny. Demokra- 
tyzm jednak i jego istota są mu w rzeczy­
wistości obce, wrogie.Właściwie pojęty duch 
demokratyczny musi precz odrzucić wszelkie 
postulaty i hasła partyi antysemickiej.

Ten wiedeński rękodzielnik nienawidzi 
przemysłu wielkiego, nie uznaje potrzeby 
przemysłu fabrycznego, bo to wszystko po­
średnio, czy bezpośrednio godzi w własne in̂  
teresy.

Bezmyślność sfer tej „ partyi politycznej “ 
idzie tak dalece, iż nie zdaje ona sobie spra­
wy, czy też jej sobie zdać niechce, iż spo­
łeczeństwo żydowskie jest tak rozróżniczko- 
wane, jak żadne inne może, „że walka z pe­
wnymi przywarami, czy też ujemnymi ce­
chami pewnych jednostek nie daje prawa, ni 
możności zwalczania całej społeczności.

Przywary rzekomo żydowskie są też 
bardzo często cechami patentowanych aryj-
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czyków, lecz tego oni zrozumieć nie chcą*, 
ani nie mogą, wszak antysemityzm, to so- 
cyalizm głupca1*.

Te motywa i dowodzenia nie są przy­
stępne antysemitom! Przeciw dziczy i motło- 
chowi nie ma ochrony — nie czyni różnicy 
czy to motłoch z ulicy, czy salonu".

„Kanaille bleibt Kanaille und der Antise­
mitismus ist die Gesinnung der Kanaille

Wracając do kwestyi kapitalizmu nale­
żałoby się spodziewać, iż antysemici potrafią 
przecież rozróżnić między tym nędznym pro- 
letaryuszem, a tym w dostatki opływającym* 
żydowskim kapitalistą!

Tymczasem przypatrzmy się tym sto­
sunkom w Rosyi, czy tamtejszy antysemita- 
okazuje szczególne względy dla tej masy 
„wydziedziczonych". — Czy ustawy i ograni­
czenia nie tyczą się właśnie przedewszyst- 
kiem owej wielkiej masy nędzarzy ?! Wszak 
kapitalista mający możność opłaty wymaga­
nych podatków, przy równoczesnem mity­
gowaniu wrogich zapędów żydożerczych czy- 
nowników za pomocą łapówek nie cierpi tak. 
pod brzemieniem ustaw wyjątkowych, jak 
ten wszelkich środków pozbawiony nę­
dzarz ?

Czy austryacki antysemita okazuje więk­
szą życzliwość żydowskiemu domokrążcy ?J 
Czyż chroni możność tegoż bytu i zarobko­
wania ?

Przeciwnie -  żywiołu b i e d a k ó w , ,  
p a r y a s ó w ,  nikt nie chce, każdy c h c e  
s i ę  ich jaknajprędzej pozbyć. Tworzy się 
ustawy w tym celu, wydala się biedaków do- 
ich gmin przynależności, prawi się o niebez­
pieczeństwie żydowskiej imigracyi.

Czyż to ma być walka z kapitalizmem? 
Czyż ten domokrążca przedstawia w pojęcia

http://rcin.org.pl



—  75 —

wiedeńskich prowodyrów antysemickich tak 
wybitne niebezpieczeństwo żydowskiego ka­
pitalizmu?

Zresztą zapominają antysemici wbrew 
hasłom o świadomej antysemickiej solidar­
ności — wbrew nawoływaniom „antysemici 
całego świata łączcie się“ — o tem, iż kwe­
stya antyżydowska nie da się załatwić wedle 
modły rosyjskiego Pobjedonoscewa, który wi­
dzi rozwiązanie w tem, iź jedna trzecia 
wymrze z głodu, druga przejdzie na łono 
„miłościwego Kościoła prawosławnego", trze­
cia wreszcie wyemigruje — wówrczas bo­
wiem ta mimowolna emigrująca część ludności 
żydowskiej osiedli się w granicach innego pań­
stwa sąsiedniego, czy dalszego, ku wielkiemu 
oburzeniu i strapieniu domorosłych antyse­
mitów.

Antysemici bronią w ten sposób zupeł­
nie nieudolnie swych „światowych interesów % 
bo przez jednych antysemitów napędzeni 
żydzi, wpadną w objęcia, drugich.

Leczenie zaś kapitalizmu i rzekomego 
tegoż wpływu receptą antysemicką, przy­
pomina to leczenie chorych zębów, laniem 
rozpalonej smoły za kark !

Do inteligencyi podobnych znachorów 
i lekarzy, do ich poziomu umysłowego do­
rośli w zupełności antysemici.

Antysemityzm pozostanie, w tym poję­
ciu zawsze społeczną „kurpfutszerką“ !

* *
*

Antysemici twierdzą, iż żydzi przez po­
tęgę pieniądza, która koncentruje się na gieł­
dzie, stali się panami świata.

Nie mamy zamiaru wdawać się w kwe- 
styę i krytykę giełdy, ani też roztrząsać zna­
czenia tych lub owych kapitalistów, będące­
go zwykle wynikiem pewnej konjunktury
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chwilowej na międzynarodowem targu eko­
nomicznym — natomiast fakty pouczają nas, 
iż rzekomy wpływ żydów na giełdach nie 
odpowiada rzeczywistym stosunkom.

Wykazaliśmy już w poprzednich arty­
kułach, iż przedewszystkiem nieprawdziwym 
jest fakt koncentracyi kapitałów w rękach 
żydów — również nie należy zapominać o 
tem, iż wielka zachodzi różnica między sa­
mym faktem posiadania chwilowego środków 
pieniężnych, a zdolnością i możnością wyko­
rzystania tej swej przewagi finansowej.

W życiu wspólczesnem pieniądz ma tak 
wielkie znaczenie, iż przewaga jego okazuje 
się na potu nietylko potrzeb ekonomicznych, 
lecz równocześnie decyduje we wielu kwe- 
styach natury społecznej lub politycznej.

On to staje się bodźcem nienaturalnych 
sojuszów państw, on to powoduje, iż w' ry­
dwan barbarzyńskiej Rosyi zaprzęgnie się 
rzeczpospolita francuska, iż jednostki, grupy 
i społeczności zapominają o wszelkich mię­
dzy niemi zachodzących różnicach, byleby 
tylko zapewnić sobie pieniądz, a przezeń po­
średnio utrwalić swą przewagę na innych 
polach.

Przypuściwszy, iż żydzi posiadaliby na- 
wet zdolność, dzięki pewnej ruchliwości, 
wzmacniania na giełdach światowych swego 
znaczenia i wpływu, to należy przedewszyst­
kiem stwierdzić, iż brak im przedewszystkiem 
łiczbówrej przewragi i koniecznej jednolitości.

Wbrew wszelkiego rodzaju twierdzeniom
o żydowskim separatyźmie i narodowości 
nikt temu na seryo nie zaprzeczy, iż oby wa- 
tel-żydowski identyfikuje się zupełnie z inte­
resem tego państwa do którego przynależy; 
iż sam mimo rojeń niemieckich antysemitów 
„Von der judischen Staatsgefahrlichł»:eit“ sta­
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nowi czynnik o pierwszorzednem znaczeniu 
państwowem, staje się tem co Niemcy ozna­
czają jako „Staats erhaltendes Element" — 
to wszystko powoduje też, iż nie ma mowy
o żadnej żydowskiej polityce ekonomicznej.

Czyż inaczej n. p. możnaby zrozumieć 
udział giełd w pożyczkach rosyjskich? Jak 
małe, a nawet minimalne musi być znacze­
nie żydów w kwestyach finansowro giełdo­
wych, kiedy mimo krwawych mordów i rzezi, 
mimo Kiszyniewa i Homlu, Odessy i Kijo­
wa żydzi nie potrafili przeszkodzić transakcyom 
na korzyść Rosyi. Czyż w Austryi nie sub­
skrybowano wówczas ze „względów wyż­
szych “ polityki państwowej część owej 
pożyczki rosyjskiej — gdzież wówczas byli 
żydzi ze swymi rzekomymi wpływami, by 
przeszkodzić tym transakcyom?!

A w tej samej Austryi — jakie znacze­
nie mieli finansiści żydowskiego pochodzenia 
na ukształtowanie się stosunków z Rumu­
nią ? Gdy w Rumunii żydów wypędzano, gdy 
przez ustawowe ograniczenia i prywatne 
szykany odbierano im możność bytu i za­
robkowania — wówczas żydzi wr Austryi 
nie mogli czy też świadomie nie przeszka­
dzali rumuńskim pożyczkom ńa giełdach 
w Austryi, ani też w innych państwach.

Gdzież więc okazuje się owa kapitali­
styczna, czy też giełdowa solidarność żydów?!

Gdy tam, gdzie byłaby ona podyktowa­
ną względami ludzkości jej nie znajdujemy, 
to nie spotkamy jej na pewno z racyi innych 
wypadków, czy też sposobności.

Katechizm antysemicki okazuje się oprócz 
tylu kłamstw wzbogaconym o jeszcze jedno, 
a interes antysemitów polega przecież w tem, 
by tych zarzutów jak najwięcej naprowadzić
— „denn wer vieles bringt, wird jedem etwas
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bringen“. — Każdemu instynktowi nizkiemu 
chce też schlebić antysemita.

Prócz systemu właściwego antysemitom, 
cały szereg prócz przytoczonych okoliczności 
dowodzą niewątpliwie, jak fałszywym i nie­
dorzecznym jest zarzut rzekomej solidarności 
żydowskiej finansiery.

Wszak żydzi, którym antysemici przy­
pisują najbardziej skrajny materyalizm, wie­
dzą dobrze o tem, iż trudno dadzą się połą­
czyć interesy giełdowre rozmaitych państw, 
ŵ których finansiści żydowscy muszą być 
jako obywatele państwowi pośrednio lub bez­
pośrednio interesowani.

Nie ulega natomiast wątpliwości, iż wszel­
kiego rodzaju przedsiębiorstwa czy interesy 
rozwijać się mogą bardzo często li za inicya- 
tywrą i poparciem pierwiastka rodzimego 
z wykluczeniem wszelkich obcych wpływów.

Czyż wrobec tego można mówić o jakiej­
kolwiek solidarności giełdowej czy intereso- 
wej, a w tej rozróżniać specyalnie solidar­
ność żydowską?!

Wreszcie, czy wr rzeczywistości giełda 
jest w' rękach żydowskich ? Żydzi są tam 
może wybitnie angażowrani jako spekulanci, 
w każdym razie jednak nie posiadają mo­
żności i woli przeprowadzenia jakiejkolwiek 
jednościowrej, ewentualnie na korzyść żydów 
obliczonej akcyi. Stanowiska naczelnych dy­
rektorów wielkich instytutów bankowych, za­
jęte są przeważnie przez nie-żydów. Bank 
austro-węgierski, a więc instytucya o naj- 
większem znaczeniu i wpływie, rozporządza­
jąca największymi środkami, chroni się mimo 
tak licznej klienteli żydowskiej bardzo u- 
ważnie przed żydowrskimi dyrektorami, na­
czelnikami, a nawet urzędnikami. Filia tego 
banku we Lwowie nie zatrudnia w kraju
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o  tak znacznej ludności żydowskiej ani je­
dnego żyda — jakkolwiek nie ulega wątpli­
wości, iż właśnie w Galicyi stanowią żydzi 
żywioł ekonomiczny pierwszorzędnego zna­
czenia. Znaczenia tego nie przepisują im dla 
ich środków finansowych, czy też kapitałów, 
gdyż tę są bardzo nieliczne, stwierdzają tylko 
r e g u ł ę  n ę d z y  i b i e d y ;  natomiast mu­
simy żydom w Galicyi przyznać n a d z w y ­
c z a j n ą  c h ę ć  p r a c y ,  rzutkość, wytrwa­
łość, a więc wszystkie zalety niepoślednie 
na polu ekonomicznem.

Pozbawieni zewsząd innych możności 
zarobku i bytu, poświęcają się żydzi nieje­
dnokrotnie z całym wytężeniem sił, nadzwy­
czajną energią tym zawodom, kcóre nie no­
szą piętna „aryjskiej wyłączności*4. Tylko 
część z nich obdarzona odpowiednimi środ­
kami, albo wielkimi zdolnościami potrafi się 
utrzymać - -  reszta ginia marnie, tworząc 
w przeciwieństwie do nielicznych a wzbogaco­
nych jaskrawy kontrast biedy i nędzy.

Nie należy też o tem zapominać, iż po­
dział tych dóbr doczesnych jest wśród lu­
dności żydowskiej o wiele może niesprawie- 
dliwszy, niż gdzieindziej — masie żyjących 
w największej nędzy, przeciwstawia się nie­
liczne wzbogacone, jednostki, które w rzeczy­
wistości z bardzo rzadkimi wyjątkami tak 
samo mało się interesują swymi współwy­
znawcami, jak chrześcijańscy milionerzy.

A mimo to, jak już podniosłem kilka­
krotnie, antysemici w atakach swych, insy- 
nuacyach, oskarżeniach, nie czynią faktycznej 
różnicy. Rzekomo motyw tego podał zmarły 
dr. Lueger, w jednej ze swych mów parla­
mentarnych — przytaczamy odnośny ustęp:

„Er erwartet, dass infolge dieses Zu- 
sammenschmeissens der Gegensatz zwischen
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reichen und armen Juden mit um so grosserer 
Schnelligkeit hervortreten wird, und mit der 
Zeit die armen Juden begreifen werden, dass 
sie es nicht notwendig haben, das Kanonen- 
futter fiir die reichen Juden abzugeben“.

Taktyka stronnictwa antysemickiego wy­
wołała jednak wprost przeciwny efekt. Prze- 
dewszystkiem z powodu prześladowań i uci­
sku wzrosła liczba żydowskich nędzarzy, ci 
na pół zamożni zeszli do stopnia paryasów — 
a prawdziwie bogaci wielcy kapitaliści nie 
mogli ponieść jakiegokolwiek uszczerbku. Nie 
mogła ich dotknąć pośrednio ani bezpośre­
dnio agitacya prowadzona przez antysemitów, 
którzy zresztą jak już wykazałem nie mieli 
w zupełności szczerej chęci, zwalczania tej 
wielkiej, nielicznej zresztą żj^dowskiej finan- 
siery.

Pewne stadya zaczepne okazują się i 
w tych stosunkach, w tym czasie, gdy znaj­
dujemy banki czysto „aryjskie* a więc insty- 
tucye, które w przemożnej walce konkuren­
cyjnej na polu ekonomicznem chcą się po­
woływać na znaczenie i decydujący wpływ 
pierwiastka rasowego.

Decydowały i tutaj względy konkuren­
cyjne, chęć zyskania dla się, z wykluczeniem 
dotychczasowych banków, pewnych intra­
tnych interesów, transakcyi finansowych, po­
życzek dla gmin o antysemickich większo- 
ściaeh i t. d.

I tak jesteśmy świadkami, jak powstają 
pewne grupy bankowe, które korzystają z tej 
sytuacyi, „aryjskich zalet“ i tworzą nowe 
dla się korzystne kombinacye. Szczególnie 
tendencya tego rodzaju wystąpiła dość jaskra­
wo w Austryi.

Nie ulega wątpliwości, iż podobna go­
spodarka bankowa, gdzie instytucye nie będą
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miały na oku rodzaju i pewności zamierzo­
nego interesu, lecz kierować się będą wzglę­
dami polityki przynależności wyznaniowej lub 
innemi podobnemi okolicznościami nie mogą 
dodatnio wpływać na rozwój stosunków eko­
nomicznych, wytwarzając w miejsce objekty- 
wnej krytyki, chaotyczne pomięszanie pojęć, 
przyjmując za podstawę rozróżniczkowanie 
antysemickiego agitatora.

Na ziemiach polskich, a w szczególno­
ści w najwięcej nas obchodzącej Galicyi, sto­
sunki są dla żydów pod tym względem nie 
lepsze. Antysemita wiedeński ma odwagę 
powiedzenia „przekonania me polityczne nie 
pozwalają mi na zatrudnienie żyda“, a mimo to 
w wielu wypadkach uznaje konieczność przy­
jęcia i w tych instytucyach żydowskiego kan­
dydata. U nas inaczej — my nie mamy ofi- 
cyalnego antysemityzmu, u nas żydzi są równo­
uprawnionymi — na papierze — obywate­
lami kraju, co nie przeszkadza w zupełno­
ści, by nasze krajowe instytucye finansowe, 
nie przeprowadzały skutecznie niemiecko- 
antysemickiej zasady „der Judenreinheit“. 
(Przypatrzmy się stosunkom w galicyjskim 
Banku krajowym, Kasie oszczędności i t. d.

Widzimy więc, iż mimo tej żydowskiej 
finansowej przewragi, mimo to, iż w krajach 
takich, jak Galicya stanowią oni decydujący 
czynnik klienteli, iż ponoszą dla swej narzu­
conej im wyłączności stanowej największe 
ciężary — oficyalny czy nie oficyalny, a mo­
że przez to tem gorszy antysemityzm, wy­
klucza żydów świadomie, nie już od wpły­
wów, przewagi i znaczenia, lecz od możno­
ści bytu i zarobkowania.

Co do wielkiego żydowskiego kapitału 
i żydowskich kapitalistów nie należy o tem 
zapominać, iż ci właśnie w największej ilości

6
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wypadkach przez t. z. mięszane małżeństwa 
zlewają się ze społeczeństwem chrześcijań- 
skiem. Wszak już B i s m a r k  polecał tego 
rodzaju małżeństwa, jakkolwiek przyczyniają 
się one do wzrostu pierwiastka chrześcijań­
skiego, to w pojęciu prawdziwego, bo „raso­
wego antysemity“ muszą spowodować „ze­
psucie się tej czystej rasy aryjskiej

I tak katechizm antysemicki skarży się 
„iiber die rasend fortschreitende Verquickung 
adliger und ftirstlicher Kreise mit dem jiidi- 
schen Finanz-Gaunerthum“ (Według Der An- 
tysemitenspiegel 1900).

Wszelkiego rodzaju prześladowania wy­
wołują zwykle ten efekt, iż jednostki bogate, 
przemożne i wpływowe, pozbywają się swej 
łączności wyznaniowej podczas gdy szary 
tłum nędzarzy pozostaje nadal w biedzie i 
nędzy. Tak było wr Anglii, gdzie prześlado­
wania kościoła katolickiego spowodowały, iż 
cały szereg bogatych katolików wyzbył się 
-swej łączności wyznaniowej — pozostali zaś 
wierni wierze swych ojców, biedacy i nędza­
rze. Podobnie przedstawia się kwrestya z ży­
dami. Przeglądając listy żydowskich konwer- 
tytów przekonamy się o prawdzie naszego 
twierdzenia.

Cala ta walka przeciw żydowskiemu 
kapitalizmowi, wpływom żydowskich finan­
sistów, giełdy i t. d. jest jak to dobitnie w y­
kazałem — jednym z niedorzecznych a tak 
licznych pocisków antysemickiego arsenału.

Broń wstrętna, bo napojona jadem prze­
sądów, uprzedzeń, złej woli, namiętności 
i partyjności. Przekonani jednak jesteśmy, 
.„iż jaką bronią kto walczy, od takiej ginie
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Konflikty narodowościowe.

W Austryi, a w szczególności w cia­
łach prawodawczych tego państwa spierają 
:się i zwalczają nie wrręcz przeciwne zasady 
społeczno-partyjne, lecz przedewszystkiem 
interesy narodowościowe.

Na tej polityce i taktyce politycznej cier­
pią też żydzi.

Wzajemne szkalowanie, osobiste napa­
ści i ataki, wydobywanie wszelkiego ro­
dzaju brudów, budzenie najniższych instyn­
któw — oto środki i drogi, jakiemi kroczą 
w agitacyi i szowinizmie zaślepieni prowo­
dyrzy partyjni.

Im więcej czasu mija, tem bardziej roz­
biegają się drogi, dające sposobność i możność 
pojednania, czy też choćby zaprzestania za­
żartej walki różnych narodowości.

Na terenie parlamentarnym walce tej 
zawdzięcza Austrya zupełne czasowe unie­
ruchomienie swego ciała prawodawczego.

Fermenty, nurtujące austryackie ciało 
prawodawcze, nie ograniczały się nigdy 
•w swej działalności na strony, czy też 
jednostki bezpośrednio w tej walce intereso­
wane, lecz pochłaniały inne stronnictwa i par- 
tye, mające wszelkie wrarunki, sposoby i 
środki skutecznej, czasami zaś i zbawiennej 
akcyi parlamentarno-politycznej.

Pełnia wralki kieruje się przedewszyst- 
iriem przeciw tym, których w większej ilo­
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ści wypadków posądza się zupełnie niesłu­
sznie o zdradę interesów narodowych, czy 
też sprzeniewierzenie się narodowym ideałom.

Na tem stanowisku stoją też antysemici, 
budując gmach oskarżeń i zarzutów prze­
ciw żydom.

Szowinista bowiem w swej walce nie 
baczy na specyalne warunki i stosunki, 
wszystko podciaga pod jeden wspólny mia­
nownik, wysnuwa konsekwencye bez prze­
słanek, generalizuje tam gdzie trzeba baczyć 
z indywidualnego punktu widzenia, z szcze- 
gólnem uwzględnieniem tła i stanowiska 
zwalczających się wzajemnie obozów.

Pod ten wspólny mianownik pod owo 
generalne pojęcie zaciągają i żydów.

I tak w oczach antysemity, Czecha, 
każdy żyd poczuwający się do narodowości 
niemieckiej jest zdrajcą zasługującym na 
wszelkie katusze doczesne, w oczach Niem­
ca „najczystszej krwi aryjczyka* żyd naro­
dowości czeskiej jest zdrajcą sprawy naro­
dowej, sprzeniewierzającym się narodowym 
ideałom.

Tak myśli szary tłum rozagitowany, sfa- 
natyzowany przez partyjnych prowodyrów, 
te same szczytne myśli i zasady spotykamy 
u głów kierujących i bardzo doświadczonych, 
a pod innymi względami trzeźwo na rzeczy 
patrzących polityków.

Cóż dopiero, gdy tymi politykami są mę­
żowie, którym zasady programu nakazują 
szkalowania tych żydów przy wszelkich spo­
sobnościach i na każdy sposób.

I tutaj podnoszą antysemici z upodoba­
niem sprawę rzekomej i osławionej solidar­
ności żydów. Jedni stoją tu na skrajnem 
stanowisku part}'jnem — nie uznają konie­
cznej potrzeby społecznego zrozróżniczkowa-
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nia mas żydowskich, inni idą wr swem za­
ślepieniu dalej, chcąc te masy żydowskie
o najrozmaitszych tradycyach narodowych, 
najróżniejszych poglądach narodowościowych 
umieścić w jednym szeregu równomyślnych
— musztrowanych na jeden ideał i jedyną 
wytyczną.

W tem zaślepieniu szowinistyczno-anty- 
semickiem nie baczono na środki, ruina ma- 
teryalna — bojkot ekonomiczny to jeden 
z licznych, a bardzo dotkliwych sposobów 
walki.

Odebrać chleb ojcu, rodzinie, nieletnim 
dzieciom, to logiczna konsekwrencya tej 
taktyki, to żniwo i dorobek konfliktów naro­
dowych — w państwie austryackiem.

Pozostaje tym masom niesłusznie cier­
piących, niesprawiedliwie atakowanych i ta 
troska i pociecha, iż stanowić muszą czyn­
nik o niepospolitych zdolnościach, wielkiem 
doświadczeniu i wyrobieniu politycznem, skoro 
stanowią tak często ość niezgody, skoro tak 
zapalczywie walczą o nich partye narodowa, 
szukając mimo antysemickich instynktów, 
ich pomocy i wsparcia w najbardziej za­
grożonych pozycyach, najpoważniejszych 
chwilach.

Ani bojkot ekonomiczny, ani ataki par­
lamentarne, ni podejrzenia, czy też insynua- 
cye nie potrafią odwieść masy od drogi, na 
którą wstępuje dzięki swemu wyrobieniu po­
litycznemu, dzięki swym tradycyom i zdro­
wemu rozsądkowi.

Gdy z jednej strony zwalczają żydów 
dla rzekomych przynależności narodowych 
to nie brak i takich, którzy widzą w nich 
li główne filary party i liberalnych. W szcze­
gólności ma to miejsce na terenie wiedeń­
skim, w tych kołach, które stały się niepo­
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dzielnym terenem wpływów partyi chrześci- 
jańsko-społecznej.

A faktycznie trudno sobie przedstawić, 
jak łatwą okazała się walka ze stronnictwem 
liberalnem na terenie wiedeńskim. Stronnic­
two to dzierżyło niegdyś w swych rękach 
ster ogólnej polityki, w jego rękach spoczy­
wał cały zarząd gminy, ono wysyłało i de­
sygnowało ze swego łona burmistrzów mia­
sta i wszelkiego rodzaju dostojników, sło­
wem stronnictwo to nadawało ogólny ton 
i kierunek nie tylko polityce miejskiej lecz 
i państwowej.

Zastanawia więc w wysokim stopniu 
okoliczność, iż partya ta nagle straciła pra­
wie zupełnie swych zwolenników, zastana­
wia okoliczność, iż dała sobie wreszcie wy­
drzeć tak łatwo władzę, ze swych rąk.

Stronnictwo rządzące potrafi zwykle zna- 
leść środki, by władzę swą zatrzymać jak 
najdłużej, by też wreszcie wyparta ze swega 
stanowiska zachować przynajmniej na przy­
szłość pozory władzy i znaczenia.

Inaczej się jednak rzecz przedstawia ze 
stronnictwem liberalnem. Stronnictwo to od 
samego początku swego istnienia nie miało 
właściwego wyrobionego programu polity­
cznego, nie miało jednostek, któreby potra­
fiły łatwo przystosować się do wymagań 
i potrzeb chwili, nie umiało wreszcie wyko­
rzystać konjunktury politycznej, ani zastoso­
wać się do poziomu żądań, myśli i pragnień 
tak wpływowego i miarodajnego czynnika, 
jakim jest wiedeński „der kleine Mann“.

A ten właśnie człek o wielkich potrze­
bach, a małych dochodach, przywykły do 
wygodnego życia, z horyzontem i pojęciami 
kołtuńskiemi, obalił rządy wybitnych uczo­
nych, ekonomistów i polityków liberalnych,
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patrzących na wszystko przez pryzmat swych 
pojęć i swej do akomodacyi nieudolnej wy- 
obraźni.

Upadek partyi liberalnej oznaczał też 
niezawodnie upadek wpływów i polityków 
żydowskich, upadek znaczenia wyborców ży­
dowskich, przeciwr którym zorganizowano 
kadry karne pod demagogicznemi hasłami, 
dającemi prócz złudnej nadziei rzeczywiste 
spełnienie pewnych żywotnych postulatów, 
uwzględniające życzenia i pragnienia „eines 
gemiitlichen Wieners“.

Ujęcie tła lokalnego w program polity­
czny, zastosowanie się do środowiska, to ów 
pierwszorzędny atut partyi chrześcijańsko- 
społecznej, zapewniający jej rozwrój wzrost
i potęgę.

Przeciętny zwolennik tego stronnictwa 
ma niejednokrotnie zbyt kołtuńskie pojęcia, 
zbyt wyrobione poczucie osobistej wygody, 
by choć przez chwilę zastanawiał się nad 
tem, jak szkodliwre są nieraz hasła i zasady, 
któremi antysemici w swych okręgach poli­
tycznych „operują**.

Powiedziano wiedeńczykowi, iż żyd go 
wyzyskuje — uwierzył ternu bez żadnych 
zastrzeżeń, bo któż nie wierzy gdy mu drugi 
przedstawia, iż jest przedmiotem wyzysku
i zapewniano go, iż odtąd on sam będzie się 
wzbogacał — był tem zachwycony, bo któż 
by się nie chciał wzbogacić, a gdy mu za 
pieniądze ogółu dano zajęcie, gdy mu za­
pewniono dostawy przy najrozmaitszych ro­
botach, gdy robotnicy jego znaleźli odpo­
wiednie zajęcie wówczas przysięgał na sło­
wa Schneidra i Gregoriga wierzył w nieo­
mylność Luegera — nie miał żadnych 
bogów prócz niego „pięknego Karola**, nie 
miał żadnych innych zasad wiary jak zasa­
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dy programu stronnictwa chrześcijańsko- 
społecznego.

Z rozwojem agend, w miarę jak inwe- 
stycye miejskie dawały zajęcie przedsiębior­
com i robotnikom, rosło znaczenie partyi — 
zyskiwali na mirze przywódcy tegoż stronni­
ctwa — w parze z tem szedł upadek partyi 
liberalnej, upadek znaczenia jej menerów.

Obecnie gdy partya liberalna została 
faktycznie pokonaną przez partyę chrześci- 
jańsko-społeczną, poczyna się drugie stadyum 
polityki, partya ta wysuwa się na czoło in­
nych stronnictw niemieckich jako partya „par 
excellence“ narodowa.

Antysemici idą więc ręka w rękę z nie­
mieckimi narodowcami, o ile tego wymaga 
„zagrożony interes narodowy“ Niemców.

Z tem łączy się inne zjawisko; antyse­
mici głosili niejednokrotnie, iż walczą z par- 
tyą liberalną jako stronnictwem politycznem, 
iż nie walczą z żydami, jako takimi, tylko 
jako zwolennikami rządów stronnictwa libe­
ralnego.

Czyż obecny stosunek tej partyi do lu­
dności żydowskiej ulegnie zmianie? czy pra­
sa antysemicka w rodzaju dzienników osła­
wionego Verganiego i innych pobratymczych 
organów, zmieni swe stanowisko wobec tych, 
których stale obrzucano stekiem przezwisk
i kalumnii?!

Tego antysemici na pewno nie zrobią, 
poczną może pewnego rodzaju kokieteryę 
z ludnością żydowską, kokieterya ta ma i 
mieć będzie jedyny cel na oku — silniejsze 
zespolenie ludności żydowskiej z interesami 
Niemców.

Aktualną staje się kwestya przez to, iż 
partya chrześcijańsko-społeczna, jak już za­
znaczyłem, podkreśla w ostatnich czasach
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swój charakter narodowy, chcąc się wysu­
nąć na czoło stronnictw niemieckich. Osta­
tnie to zadanie wobec karności i liczebności 
stronnictwa gotowe być dość łatwe do osią­
gnięcia. — Pytanie wielkie czy wśród tych 
stosunków partya liberalna odzyska cień 
dawnego znaczenia, czy ludność żydowska 
potrafi wyzyskać konjunkturę polityczną?!

* *
*

Jest faktem nie dającym się zaprzeczyć, 
iż przy wszelkiego rodzaju występach oka­
zuje się niewątpliwie przewaga zjednoczonej 
partyi antysemickiej.

Podczas gdy zwarte szeregi reakcyjnych 
żywiołów dowodzą karności i świadomego 
celów kierownictwa, to po stronie partyi de- 
mokratyczno-postępowych panowała i panuje 
też jeszcze obecnie anarchia i bezład, które­
mu dzielnie sekunduje ambicya pojedynczych 
jednostek, znajdujących swe zaspokojenie 
w ciasnym widnokręgu osobistej polityki.

Liczebnie najbardziej silne i stosunkowro 
najlepiej zorganizowane po antysemitach 
stronnictwo — to zwolennicy partyi socyal- 
no-demokratycznej.

Jeżeli się jednak zapytamy objektywne- 
go obserwatora, czy partya i jej kierownicy do­
wiedli rzeczywistej znajomości stosunków, czy 
stronnictwo socyalno-demokratyczne oryento- 
wało się w sytuacja i z chwilowych zdarzeń, 
a przedewszystkiem czy z objawów czasu 
wysnuło odpowiednie konsekwencye — to 
z ubolewaniem będziemy musieli zaprzeczyć 
odnośne pytania.

Polityka socyalno-demokratyczna, która 
w swem założeniu objęła dość ciąsny zakres 
jednostek bezpośrednio interesowanych — 
nie potrafiła w swem praktycznem zastoso­
waniu pozyskać liczne szeregi tych, którzy
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nie stanowią może sami t. zw. proletaryatu,. 
mieli interesa, których faktyczna obrona wr rze­
komo „burżuazyjnem“ pojęciu — przyspo­
rzyć mogła stronnictwu socyalno-demokra- 
tycznemu licznych i bardzo oddanych zwo­
lenników.

Tego nie uczyniono — ciągle i wiecznie 
podnoszono jednakże hasła walki: tu b u r ­
ż u j  — tam p r o l e t a r y u s z ,  r o b o t n i k !

To zaostrzenie i zupełnie w największej 
ilości wypadków niepotrzebne, ze skrajną 
przesadą przeprowadzane rozróżniczkowanie, 
stworzyło zupełny rozłam w falangach par- 
tyj demokratyczno-postępowych.

Tak zwani liberalni nie mają dość sił, 
by prowadzić swą własną politykę, by sta­
wiać swych własnych kandydatów i ewen­
tualnie zapewnić swym kandydatom wybór. 
Kadry liberalnych — „Die fortschrittliche 
Partei“ — zapełniają też żydzi! Z prawdzi- 
wem ubolewaniem będziemy musieli stwier­
dzić, iż tej właśnie partyi brak aktywnych 
polityków.

W ogóle porównując np. stosunki w Dol­
nej Austryi z temi w kraju naszym, to bę­
dziemy musieli niezawodnie stwierdzić, iż 
politykują tu wszyscy o wiele mniej niż u 
nas, ale właśnie siły najlepsze, jednostki o 
największych zaletach i zdolnościach, mężo­
wie nauki, głębokiej wiedzy i długoletniego 
doświadczenia, pozostają w zaciszu domo- 
wem, na pole zaś aktywnej polityki wystę­
pują siły secundi generis.

To zaś odnosi się przeważnie do całe­
go szeregu polityków spotykanych w pi­
smach poważnych i wpływowych dzienni­
kach na miejscach naczelnych redaktorów, 
w pozycyach wymagających największej
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osobistej pewności — rzadko zaś w roli par­
lamentarzystów.

U tych to sfer wyrobiło się — zupeł­
nie zresztą naturalne — traktowanie naszych 
ciał prawodawczych jako ąuantite negli gea- 
ble — czynnika o bardzo urojonej nominal­
nej wartości.

Chronią się więc przed tą rzekomą w ich 
zaś oczach rzeczywistą degradacyą, pozosta­
wiając innym mniej na pewno powołanym f 
zawód i chlubę parlamentarnych wawrzy­
nów.

Na ludność żydowską Wiednia złożyły 
się prócz tybułczych czynników — żywioły 
napływowe, w pierwszym zaś rzędzie żydzi 
morawscy, śląscy i galicyjscy.

Żyd wiedeński, z ojca, praojca wiedeń­
czyk — to egzemplarz dość rzadki, znka- 
jący wobec wielkiej ilości tych wszystkich, 
którzy opuściwszy wschód, szukali na grun­
cie wiedeńskim szczęścia.

Wziąwszy więc za nawias żyda wiedeń­
czyka — stanęli nie obok, lecz przeciw so­
bie żyd polski i morawsko-śląski.

Odmienne w zupełności typy, jeden bar­
dziej przebiegły, rzekomo też bardziej kultu­
ralny żyd morawski, drugi bardziej pracowi­
ty, o mniejszych potrzebach, przywykły 
w swym kraju do nędznego odżywania się
i bardzo niedogodnych warunków bytu — 
żyd polski.

Z podobną niechęcią, z jaką bogaty do­
robkiewicz patrzy na swego biednego fami- 
lianta, z takiem uczuciem spotykał się żyd 
polski u swych morawskich, śląskich i in­
nych współwyznawców.

Jak amerykanin obawia się konkuren- 
cyi chińczyka, pracującego prawie za bezcen, 
zadawalniającego się garścią ryżu, tak też
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obawiają się tutaj konkurencyi żyda pol­
skiego.

Aż dopiero jego stanowisko wobec par­
ty i, która jako pierwszy zasadniczy, teore­
tyczny punkt programu wypisała dogmat 
tępienia żydów.

Antysemita wiedeński obawia się też 
przedewszystkiem konkurencyi tego pierwia­
stka napływowego, obawia się jego inteligen- 
cyi, zmysłu rzutkiego, pracowitego, a przede­
wszystkiem, zalet dających pierwszorzędną 
przewagę na rynku konkurencyi — t. j. zu­
pełnego braku potrzeb.

Nie wchodząc w motywa tej zalety, czy 
też wady, widzi w nim przeciwnika w wal­
ce ekonomicznej, który dotychczasowemu 
systemowi wielkich potrzeb — małych prac, 
a wielkich płac — przeciwstawia małe po­
trzeby, wielką pracowitość i małą płacę.

Drobny przemysłowiec wiedeński — czy 
też rękodzielnik słowem to t. zw. „Der 
Kleingewerbetreibende“ — widział wr tym 
żydzie przeciwnika, przeczuwał w nim twór­
cę wielkich fabryk, przeczuwał fabrykanta, 
który zerwawszy ze systemem wiedeńskich 
wygód i drobnej produkcyi — przygotowuje 
nowre tory i drogi dla wielkiego przemysłu.
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Oskarżenia antysemitów.
Żydzi a lichwa.

Od wieków jak też obecnie zwalczają 
antysemici żydów argumentami wyzysku 
społeczeństw chrześcijańskich. Na punkt 
pierwszy wysuwają ciężki zarzut lichwy, 
stosując to oskarżenie tak do przeszłości jak
i do czasów współczesnych — tworzą gmach 
oszczerstw i demagogicznych potwarzy.

Oskarżenia te i zarzuty wchodzą też 
stale do arsenału antysemickich kalumnii.

Przedewszystkiem nałeży podkreślić, iż 
lichwa nie znajduje uzasadnienia ani w re- 
ligii żydów, ani też w ich charakterze, ani 
też wreszcie w żadnych szczególnych ży­
dowskich urządzeniach i stosunkach.

Jeżeli żydzi byli lichwiarzami, to wina 
tego przedewszystkiem społeczeństw, które 
im ten zawód narzuciły — to wina ów­
czesnych urządzeń państwowych, to skutek 
narzuconej żydom jednostronności zawodowej.

„Bo począwszy od r. 1000 aż do refor- 
macyi Lutra są żydzi kozłem ofiarnym całej 
ludzkości. Nienawidzą ich, prześladują chrze­
ścijanie, mahometanie i wyznawcy Zoroastra 
biją ich rycerze, mieszczanie i chłopi. Co lat 
kilkadziesiąt powtarzają się pogromy na ca­
łym obszarze ziem cywilizowanych; wypę­
dzają ich Anglicy, Francuzi, Hiszpanie, 
Niemcy, Węgry i Czesi. Dochodzi do tego,
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że cesarze niemieccy mianują ich „własno­
ścią skarbu" (Kammerknechte), aby ich za­
słonić przeciw gniewom tłumów. Lecz i ta 
godność nie ochrania ich“.

Tak charaktęryzuje ówczesną rolę żydów
— antysemita, Jeske Choiński.

Opinia publiczna potępia lichwiarza — 
słusznie pogardza tymi, którzy wykorzystują 
potrzebę i stan konieczności a nieraz położenie 
bez wyjścia bliźniego.

Ten zarzut lichwy generalnej - ogólnie 
pratykowanej — czynią antysemici żydom, 
popierając to stwierdzenie tem, iż religia ży­
dowska pozwala, a nawet nakazuje żydom 
lichwę.

Stwierdzić jednak należy, iż teorya pra­
wa kanonicznego z zakazem pożyczania na 
•odsetki jest żydowskiego właśnia pochodze­
nia. Prawo kanoniczne zakazywało trudnić się 
chrześcijanom tego rodzaju interesami pienię­
żnymi, religia zaś żydowska zajęła się zaś 
tylko żydami, zakazując im pożyczanie na 
odsetki swym współwyznawcom, natomiast 
zezwala im uprawianie interesów pieniężnych 
z obcymi.

W fakcie zezwolenia ustawowego na 
pożyczanie pieniędzy obcym na odsetki, nie 
mieści się w zupełności zezwolenie uprawia­
nia lichwy — potrzebną też była li zła wola, 
złość i przewrotność antysemitów, by dojść 
do podobnej zupełnie fałszywej interpretacyi.

Nieprawdziwem też jest twierdzenie, iż 
żydzi od dawien dawna uprawiali lichwę, aż 
do czasów wojen krzyżowych, nie znajduje­
my pod tym względem żadnych dowodów. 
Pisarze z okresu pogańsko - chrześcijańskiego 
-drwią z żydów dowoli, ale lichwy im nie za­
rzucają.

Autor pierwszego „antysemickiego kate-
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<chizmu“ Giek aleksandryjski A p i o n podnosi 
-cały szereg zarzutów przeciw żydom, tworzy 
w swej oryentalnej fantazyi najrozmaitsze 
bajeczne kalumnie, o lichwie jednak nie 
wspomina.

Biskup Lyonu Agobard, który w czasie 
rządów L u d w i k a  P o b o ż n e g o  starał się 
wywołać rozruchy, skierowane przeciw żydom
i w tym celu zarzucił im w pismach ulot­
nych „de Judaeis Superstitionibus“ i „de 
Insolentia Judaeorum“ cały szereg zbrodni
— nie wspomina w zupełności o lichwie, 
uprawianej rzekomo przez żydów. (Vide: 
Antisemitenspiegel 1900).

W starożytnym Rzymie żydzi zupełnie 
nie uprawiali lichwy, a mimo to, jak wiado­
mo, w Rzymie kwitła lichwa jak nigdzie. — 
'Członkowie senatu ciągnęli z niej nadzwy­
czajne zyski. Tak podaje T a cyt, iż za rzą­
dów Tyberyusza, lichwa tak się rozpanoszyła, 
iż rząd był zmuszonym wrkroczyć, a wów­
czas nie było senatora, który byłby wolny 
od zarzutu uprawiania lichwiarskich interesów.

Dopiero w okresie późniejszych wieków 
średnich, gdy żydów wykluczono od posia­
dania gruntów, gdy im uniemożliwiono 
wszelki uczciwy zarobek, spotykamy żydów 
.lichwiarzy. Tak niemiecki historyk S t o b b e 
dowodzi w swem dziele „Die Juden in 
Deutschlandwahrend des Mittelalters“ str. 105: 
„Die ganze Ausbildung des gewerblichen Le- 
bens und des Innungswesens schloss den Ju­
den von jeder Teilnahme am Handwerk und 
Handel aus, und es blieb ihm keine andere 
Wahl, ais vom Schacher und Wucher zu le- 
ben, denn der mittelalterliche Staat liess ihm 
keine anderen Erwerbsquellen“.

A czy żydowscy lichwiarze byli najgorsi, 
.na to mamy też historyczne dowody, wy­
kazujące wprost przeciwny stan rzeczy.
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Po prześladowaniach żydów i po wypę­
dzeniu ich w r. 1421. mamy całą moc chrze­
ścijańskich lichwiarzy — a krzywoprzysię­
stwo kwitnie wówczas w najlepsze. Gdy 
Ludwik XI. nosił się z zamiarem zniesienia 
żydowskiego przywileju lichwy, wówczas nie 
chcieli s!| na to zgodzić baronowie rzeszy, 
obawiając się strasznej lichwy miast i klaszto­
rów. Stopa procentowa, praktykowana przez 
chrześcijan aż do wysokości 60%» była wów­
czas czemś zwykłem, z tą różnicą, iż żyd 
nie miał w rzeczywistości nigdy tej możności 
egzekutywy, którą posiadał chrześcijański 
wierzyciel. Gdy pretensye żydowskich wie­
rzycieli były zbyt wielkie, wówczas żydów 
wypędzano, a ich wierzytelności uznawano 
za nieistniejące.

„Ilekroć się żydzi w jakim kraju zanadto 
rozpanoszyli i powstawały rozruchy antysemi­
ckie, które burzyły jednym zamachem całą 
robotę lichwy i sprytu kupieckiego. Ktoś krzy­
knął, że gdzieś żydzi pokłuli hostyę, a lud 
rzucił się przedewszystkiem ną domy lich- 
wiarzów i palił karty zobowiązania, zabierał 
pieniądze “.

Szczere stwierdzenie faktów przez pol­
skiego antysemitę Teodora Jeske-Choińskiego.

A na czem polegało to rzekome rozpa­
noszenie ?

Jeden z możnych panów był u żyda 
zadłużony — chciał się pozbyć tych uciążli­
wych długów — a środkiem jedynym nieza­
wodnie do celu prowadzącym — był mord, 
rzeź, rabunek!

Pan kazał — słuchały sfanatyzowane, 
podburzane tłumy — a ofiarą padały ty­
siące niewinnych kobiet, starców — dzieci!

Czyż w naszych czasach lepiej ? — Ki- 
szyniew, Homel, Odessa, odblaski wieków 
średnich — dowody ludzkiej bestyalności.

http://rcin.org.pl



—  97 —

Synowie Albionu wypędzili żydów w r, 
1290. przedtem pozbawili ich jednak całego 
mienia. — Tosamo uczyniła Francya w r. 
1294. — Tosamo nareszcie Hiszpania i Por­
tugalia (1492, 1496).

Wszędzie pozbawiano żydów mienia, 
zwalniając się równocześnie przez wypędze­
nie wierzycieli od obowiązkowej a uciążliwej 
spłaty długów.

Wiek XIII-ty jest punktem rozwoju han­
dlu i przemysłu — równocześnie w tym cza­
sie zaczyna się rozwój cechów, służących prócz 
celów gospodarczych także towarzyskim
i wyznaniowym. Naturalnie, iż wśród tych 
warunków żydzi nie mieli dostępu do całego 
szeregu zajęć i zawodów, które cechowo 
zrzeszone i zorganizowane były tylko chrze­
ścijanom dostępne.

Rozwój stosunków handlowych przyniósł 
też ze sobą konieczną potrzebę obrotu pie­
niężnego. Środki pieniężne potrzebne były 
kupcom, potrzebne też były tej wielkiej ma­
sie świeckich książąt, ciągle cierpiących na 
brak funduszów.

Wśród tych warunków, żydzi, wyklu­
czeni z innych gałęzi zarobkowania, mogli
i musieli się rzucić na interesa pieniężne, 
poczęli pożyczać i stali się skutkiem tego 
lichwiarzami.

Pomijając te okoliczności, nie należy też
o tem zapominać, iż żydzi jako własność pa­
nujących (servi camerae) musieli rzekomo do­
znawaną opiekę sowicie opłacać, składając 
największą część zarobków jako haracz 
swym książęcym protektorom.

Uznają to nawet sami panujący, nadając 
żydom przywileje lichwy w mniejszej lub 
większej rozciągłości. Tak n. p. Władysław, 
król czeski (1497) w swym edykcie podnosi,

7
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iż gdyby żyd zadawalniał się drobnemi od­
setkami, nie mógłby podołać swym wielora­
kim obowiązkom i opłatom.

Tosamo podkreśla też przywilej cesarza 
Karola V. 1541. Zdaje się jednak, iż w tym 
czasie chrześcijanie nie trzymali się ściśle 
zakazu prawa kanonicznego, bo z każdym 
dniem stają się częstsze skargi na lichwę 
chrześcijańską. (Vide: Friedrich Hertz: Anti­
semitismus und Wissenschaft, Wien, 1904).

Tak zdarzają się wypadki, iż sprowa­
dzają nawet żydów do tych miast, gdzie do­
tąd żydom był pobyt zakazany, celem obni­
żenia w ten sposób stopy procentowej, przez 
konkurencyę żydowskich bankierów.

Na lichwę chrześcian skarży się cały 
szereg wybitnych mężów owych czasów, 
a między nimi Luter.

Karol Lamprecht w swem dziele „Deu­
tsche Wirtschaftslehre im Mittelalter“ cha­
rakteryzuje stosunek ludności żydowskiej do 
możnych panów i władców.

„Der Jude gehórte mit Leib und Gut dem 
Landsherrn ; dieser konnte ihm de iure alles 
und jedes nehmen, nicht einmal ein gesichertes 
Erbfoigerecht war vorhanden. Dieser klaffende 
Riss zwischen materieller und rechtlicher Lage 
musste zu hóchst abnormen Erscheinungen fiih- 
ren Auf der einen Seite lag die Versuchung fur 
den Landesherrn unuberwiindlich nahe, die rei- 
chen oder reich werdenden Juden vermittels 
jahrlicher Prekarien oder Pachte legał zu brand- 
schatzen und diese Brandschatzung wohl gar 
zum integrierenden Bestandteile seiner Finanz- 
politik zu machen; auf der anderen Seite muss­
te sich der Jude daran gewóhnen, , v a - b a n -  
q u e ‘ zu spielen, fiirs Leben herauszuschlagen 
was herauszuschlagen war. In  d i e s e r  E m p -  
f i n d u n g  w u r z e l t  w o h l  n i c h t  z u m  
g e r i n g s t e n  T e i l  d e r  W u c h e r s i n n  
d e r  J u d e n  d e s  s p a t e n  M i t t e  1 a l t e r s . “

Przytoczone tu historyczne fakty i daty 
stanowić mają wyjaśnienie i dowód, iż li­
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chwa nie jest żadnem żydowskiem znamie­
niem charakterystycznem, iż nie jest ona 
wynikiem żydowskich urządzeń, praw, czy 
wyznania.

Urządzenia państwowe, środki stosowa­
ne przeciw żydom, wstrzymywanie ich od 
całego szeregu zajęć, które z natury swej 
dają mniej sposobności do interesów pienię­
żnych — były li powodem, iż żydzi oddali 
się tym lichwiarskim zajęciom.

** *
Jest faktem, nieulegającym najmniejszej 

wątpliwości, iż żydzi przez wieki nie trudnili 
się w zupełności lichwą — i tak pisze prof. I. 
Bauer „Nahe an Tausend Jahre verstrichen 
seit der Entstehung des Christentums, ohne 
dass unter den Juden auch nur eine Spur 
von Wucher yorhanden gewesen ware“. Ró­
wnież Dr. M. Schleiden w swem dziele „Ro- 
mantik des Martyriums bei den Juden im 
'Mittelalter“ stwierdza ten sam fakt.

„Ais den Juden ihr Grundbesitz geraubt, ihr 
Vermógen gepliindert, ais ihnen durch die christ- 
lichen Gesetze jede Beschaftigung untersagt 
war, durch wełche sie ihr Leben fristen konnten, 
ais sie sogar durch d ie  G e s e t z e  s e l b s t  au f  
d e n  W u c h e r  ai s  d a s  e i n z i g  i h n e n  e r l a u -  
b t e  G e w e r b e  h i n g e w i e s e n  w u r d e n ,  da  
li e s s  V e r z w e  if 1 un g  sie d i e s  Mi t t e l  er -  
g r e i f en" .

Pozostaje wobec tego pewnikiem, iż ży­
dzi nie mieli tych wad wrodzonych, czy też 
tych mankamentów, które im się tak często 
obecnie zarzuca. Rozwinęły się te przywary 
dopiero w wieku XII-ym. Wobec tego może­
my też przyjąć za pewnik, iż pewne błędy, 
przywary, czy też złe przymioty, jakie społe­
czeństwo żydowskie zupełnie nie posiadało 
przez okres tak długi, zniknąć muszą, jeżeli 
ustaną zewnętrzne przyczyny, które wy w o-
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łały właśnie ten stan ujemny i spowodowały 
żydów do zajęcia się lichwą.

Nie ulega też najmniejszej wątpliwością 
iż jeśli z czasem zniknie jednostronność za­
wodowa żydów — a to dzięki właśnie społe­
czeństwu chrześcijańskiemu — to znikną też 
owe zajęcia żydów, które są obecnie słusz­
nie przedmiotem pogardy.

Stwierdziliśmy, iż przyczyny czysto ze­
wnętrznej natury zmusiły żydów do lichwy, 
przyczem jednak nie należy zapominać o 
fakcie już podkreślonym, iż z lichwy korzy­
stał nie tyle żyd co pan — jego „właściciel 
i protektor“.

Że nie liczono się z tymi wierzycielami 
żydowskimi, iż niewygodnych wierzycieli u- 
suwano, jest także faktem dostatecznie zna­
nym i historycznie stwierdzonym. Przytoczy­
liśmy dość jaskrawych przykładów z wieków 
średnich, gdzie bądź wypędzano niewygod­
nych wierzycieli, bądź też uznawano żydow­
skie wierzytelności za nieistniejące. Tosamo 
co uczynił papież Eugeniusz III., uczynił też 
potem Napoleon I. i nakazał w rezultacie u- 
morzyć sądom wszelkie skargi żydowskie. 
W r. 1819. rozległo się znów w Niemczech 
złowrogo średniowieczne hepp, hepp! Miasta 
Norymberga, Bamberg, Frankfurt, Darmstadt, 
Karlsruhe, Gdańsk, Dusseldorf, Heidelberg, 
rabują i wypędzają żydów.

Nie ulega wątpliwości, iż sprawa lichwy 
jest kwestyą o pierwszorzędnem ekonomicz- 
nem i społecznem znaczeniu. W traktowaniu 
tej sprawy należało jednak przedewszystkiem 
okazać więcej sprawiedliwej bezstronności, 
niż to dotychczas bywało — panująca bo­
wiem zawiść partyjno-polityczna i fanatyzm 
zaciemniają tylko sprawiedliwy sąd o tak 
ważnej sprawie. Skutkiem zaś tego, ten smu­
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tny rezultat, iż zamiast małej ilości winnych, 
niesłusznie oskarża się i pośrednio dotyka 
całą masę niewinnych, którzy stają się ofia­
rami fanatyzmu i demagogicznych haseł.

Dla politycznych spekulantów bez su­
mienia, nie mogących inaczej dojść do zna­
czenia, nie ma niczego dogodniejszego, jak 
odwoływanie się do namiętności mas, i wywo­
ływanie najgorszych instynktów.

Skarżyć się na „brudne zajęcie“ żydów, 
a równocześnie odbierać im wszelką możność 
zarobkowania i bytu, oto taktyka i system 
antysemitów!

To samo czynili fanatycy religijni, tego 
samego żądają postulaty antysemickich chrze­
ścijańskich socyałów ! (Vide I. Haase : Der
Antisemitismus).

„Wedle żądań także współczesnych an­
tysemitów, należałoby zostawić żydom nie 
więcej, jak powietrze, wolę i nadzieję zasia­
dania kiedyś w królestwie niebieskiem obok 
Abrahama, Izaka i Jakóba". Wszystko inne 
musi być odjęte. Z prawa nabywania włas­
ności nieruchomej winni być wyłączeni, po­
zostawić im należy takie zatrudnienia, przy 
których nie będą robić konkurencyi chrześci­
janom.

Ponieważ są między nimi dostawcy dla 
armii i lichwiarze zbożowi, należy ich usuwać 
od wielkiego handlu, a ponieważ są ży­
dowscy handlarze, trudniący się sprzedażą 
lichej tandety, należy ich usuwać od drobne­
go handlu. Baczyć należy w ogóle na to, 
aby pieniądze chrześcijańskie nie płynęły do 
kieszeń żydowskich. Trzeba dalej zastoso­
wać odpowiedne środki, aby żydzi zapomocą 
inteligencyi nie dochodzili do znaczenia i 
wpływów. Dlatego należy im uniemożliwić 
wstęp do urzędów publicznych, usuwać ich
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z podrzędnych a dostępnych im może miejsc 
przy sądach, zamknąć przed nimi stan obroń­
cy. Należy pozbawić praw wyborczych, czyn­
nych i biernych i t. d. Taką jest mniej wię­
cej wstydliwie albo raczej bezwstydnie uło­
żona lista życzeń antysemickich.

O ile więc w szególności spotykamy 
się i obecnie z objawami lichwy, to nie 
należy zapominać, iż przyczyniają się do tego 
stosunki społeczne, położenie ekonomiczne 
ogółu ludności, a wreszcie dziwny nienatu­
ralny, anomalny stosunek ludności żydow­
skiej do ogółu tego społeczeństwa. W ykaza­
liśmy zaś dobitnie, jakie stosunki złożyły się 
na ukształtowanie podobnej sytuacyi.

Lichwę ponadto popierają zawsze skutecz­
nie ubóstwo i nędza, które to stanowić mogą i 
muszą stosowne podłoże dla wszelkiego wy­
zysku. Pod tą zaś lichwą cierpi prócz chrześci­
janina drobnego kupca, zarobnika, rzemieślnika 
lub rolnika, również nie mniej biedak, nędzarz 
żydowski, a ofiarą t e j  l i c h w y ,  u p r a ­
w i a n e j  j a k  d a w n i e j ,  t a k  t e ż  i o b e ­
c n i e  p r z e z  ż y d ó w  i c h r z e ś c i j a n  
s t a j e  s i ę  r ó w n i e ż  i b i edak ż y  dow ski. 
Cały szereg przekupniów, handlarzy owoco­
wych, tandeciarzy, cierpi strasznie pod brze­
mieniem lichwy — drobny handlarz nie daje 
odpowiedniej rękojmii kredytowej dla banków 
i staje się skutkiem tego ofiarą lichwiarskiego 
wyzysku.

Potrzebne jest zaślepienie antysemitów, 
by nie stwierdzić objektywnie, iż żyd obecnie 
jest najczęściej przedmiotem lichwiarskiego 
wyzysku.

Niezdrowe otoczenie, sztuczne warunki 
wytwarzają twory, będące odbiciem tego co 
pośrednio lub bezpośrednio przyczyniło się do 
ich powstania.
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Zasada ta nie ulega wątpliwości, czy to 
gdy idzie o życie polityczne, czy też o sto­
sunki ekonomiczno - gospodarskie, lub też. 
wreszcie o inne objawy życia społecznego 
narodów.

W naszym kraju zwłaszcza, na terenie 
ekonomicznie słabym — nierozwiniętym, w 
atmosferze porodów sztucznych dziwolągów* 
należy zawsze zachować pewien objektywny 
krytycyzm i zdrowy rozsądek.

Któż nie zna u nas tego całego szeregu 
lichwiarskich banczków, o tak szumnych 
tytułach handlu i przemysłu ?

Gdy ustawa o lichwie zatamowała czę­
ściowo dochody indywiduów — o pijaw- 
czych instynktach — wówczas jedna lub 
dwie pijawki złączywszy się razem, tworzy­
ły banki, dające przez fingowanie najrozma­
itszych udziałów, zmyślonych wydatków 
i kosztów, możność jak najszerszego wyzy­
sku publiczności.

Podobne instytucye finansowe, opierają­
ce swój byt i istnienie na drobnym kapitale 
jednostki, osobiście rozporządzającej drobną 
sumą, zmuszonej nieraz do szukania i to nie 
zawsze skutecznie kredytu i to bardzo nawet 
ograniczonego, po innych zakładach banko­
wych, uważać musimy pod względem gospo­
darczym za objawy bardzo szkodliwe.

Chwile krytyczne stosunków finansowych 
— a że takie istnieć muszą, to rzecz uniknąć 
się nie dająca — wywołują gwałtowne 
wstrząśnienia na tak słabym i chwiejnym 
gruncie opartych instytucyi, powodując wśród 
materyalnie nie bardzo silnych klientów łatwo 
zrozumiałe komplikacye, prowadzące najczę­
ściej do materyalnych katastrof.

Któż korzysta z pomocy tych banczków, 
jeśli nie drobni kupcy żydowscy, pozbawieni
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kredytu w większych instytucyach ?! Któż o- 
płaca tam wygórowane odsetki ? Któż zawisł 
od łaski banczkowo-lichwiarskich dyrektorów?

A czyż społeczeństwo chrześcijańskie, 
czynniki najbardziej ku temu powołane, u- 
możliwiają tym biedakom żydowskim wy­
zwolenie się z pod ciężkiego jarzma lichwy? 
Czyż jednostki żydowskie, garnące się do 
pracy produktywnej, znajdą poparcie moralne 
i ekonomiczne ? Stanowczo nie.

Pozostaje więc faktem niewątpliwym, iż 
pod lichwą cierpią żydzi, conajmniej tak 
jak chrześcijanie. Nie ulega te2 wątpliwości, 
iż co się tyczy wykonywania tego haniebne­
go zawodu, nie ma tu stanowczo żydowskie­
go monopolu.

A wreszcie co do zarzutu i lichwy i in­
nych przestępstw popełnianych rzekomo przez 
żydów, nie należy zapominać o zawodach 
i zatrudnieniach ludności żydowskiej — a 
więc o czynniku przedewszystkiem decydu­
jącym. Znany uczony niemiecki Scheel w 
„Allgemeinem statistischen Archiv“ słusznie 
stwierdza:

„Nur noch der Beruf ais Faktor der Krimi- 
nalitat. Dass die Art und die Intensitat der Teil- 
nahme am Erwerbsleben eine selbststandige Wir- 
kung auf die Haufigkeit der Straftaten hat, steht 
ausser Zweifel. Der Waren- und Geldhandel z. 
B. bietet durch die Menge von einzelnen Um- 
satzen, die er mit sich bringt auch eine viel 
gróssere Menge von Gelegenheit zur Uebervor- 
teilung, zum Betrug, ais die Landwirtschaft o- 
der sonst ein Gewerbe, bei dem die Tatigkeit 
vorwiegend in der Herstellung von Produkten 
besteht, mithin wird aber in Folgę dieser hau- 
figeren Gelegenheit bei sonst gleich veranlagten 
lndividuen der Handler ófter betriigen, ais der 
Landwirt.“

A na innem miejscu swych ciekawych 
wrywodówr, zbija naukowo zarzuty tych, któ­
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rzy kwestyę występku łączą ze spiawą wy­
znania i dochodzi do wniosku:

„ S o d i i r f t e  d i e  K r i m i n a l s t a t i s -  
t i k ,  w e l c h e  s i c h  a u f  K o n f e s s i o n  
u n d  a u f  R e l i g i o n  e r s t r e c k t ,  e i n e  
i i b e r t l i i s s i g e  z u  T r u g s c h  l i i s s e n  
u n d  G e h a s s i g k e t e n  f i i h r e n d e  Ar- 
b e i t s e i n  u n d  m a n  wi r d  d e s h a l b  
a u c h  d i e  F r a g e  n a c h  d e r  Re l i g i on  
der  V e r b r e c h e r  am b e s t e n  unter- 
l a s s e n “. (Vide: Antisemitenspiegel 1900).

Patrząc na stanowisko społeczne żydów, 
bacząc na wszystkie te prześladowania, ucisk, 
nędzę, pogardę, pod jakimi ludność żydowska 
wieki cierpiała, a obecnie jeszcze cierpić mu­
si, podziwiać należy te masy, iż posiadają 
tyle moralności, tyle etyki, a nie wkroczyły 
na drogę zbrodni i występku.
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Żydowska solidarność.

W ciągu wywodów moich miałem kil­
kakrotnie sposobność wykazywania jak bar­
dzo żydów podciągają pod jeden mianownik,, 
jak za winy jednostki pokutować muszą nie­
jednokrotnie masy, jak bywa pociąganym, 
do odpowiedzialności ogół.

Trudną też jest walka z przesądami,, 
utartą tradycyą, czy też zdaniem wyrobio- 
nem w pewnych sferach, bez liczenia się 
z tym miarodajnym faktem, iż stosunki ży­
ciowe ulegają ciągłej przemianie, iż fluktuacya 
wypadków nie pozwala się ostać zdaniom czy 
też opiniom mającym za sobą potwierdzenie 
długich czasówr a nawet wieków.

Żydzi ograniczani w swych prawach 
publicznych, a nawet ludzkich prawach ży­
cia, bytu, zamknięci ciasnymi murami getta 
nie w/chodzili w faktyczny kontakt życiowy 
z innemi warstwami i społeczeństwami.

Kontakt ten tylko ograniczał się do naj­
konieczniejszych wypadków

W tej sŵ ej biedzie i nędzy, w murach 
getta stanowili żydzi jedną wspólnie uciska­
ną, wspólnie gnębioną i dręczoną całość.

Upadły mury getla, jutrzenka sw o b o d y  
zdawała się docierać do zaułków żydowskich,, 
hasła szczytne braterstwa, wolności i równo­
ści zdawały się obej mować i ofiary prześlą-
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dowań i przesądów średniowiecza — zdanie
o żydowskiej solidarności krzewione przez 
wrogów postępu — przez wrogów żydów —  
nie znikło.

I oto na każdym kroku, przy wszel­
kich stosownych, a bardziej jeszcze niesto­
sownych okolicznościach, głoszą antyse­
mici o potędze żydów, naiwnym jedno­
stkom prawią o żydowskiej solidarności, za­
grażającej chrześcijańskiemu światu.

Czyż w rzeczywistości istnieje podobna 
solidarność? Pytanie to musielibyśmy stano­
wczo zaprzeczyć.

Przedewszystkiem ludność żydowska 
rozsiedloną jest po wszystkich kątach świata* 
niemając faktycznie prócz zupełnie niedecy- 
dującej wspólności wyznaniowej, żadnych 
łączników. Nie można też tych rozrzuconych 
mas żydowskich podejrzywać o jakąkolwiek: 
jednolitość przekonań społecznych czy poli­
tycznych, bo masy te w każdym narodzie, 
w każdem państwie rozbite są stosownie do 
swych przekonań i wierzeń politycznych, na 
najrozmaitsze partye i stronnictwa

Interesy pojedyńczych krajów i rządów,, 
do których organicznie ludność żydowska 
weszła, są wprost sprzeczne, politycznie i e- 
konomicznie. W każdym zaś rozstrzygnięciu 
spornych kwestyi czy zawikłań ekonomicz­
nych, czy też wreszcie zbrojnych zatargów 
znajdujemy reprezentantów ludności żydow­
skiej po obu walczących stronach.

Jeśli mówimy o solidarności żydowskiej, 
to jest to chyba solidarność jednostek czują­
cych się pokrzywdzonymi, jednostek pozba­
wionych często swoich obywatelskich i ludz­
kich nawet praw; jest to solidarność paryga- 
sów bez względu na wyznanie.
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Nie ulega zaś wątpliwości, iż nic nie 
twoizy tak silnego węzła jak wspólność niedoli, 
wspólność cierpień i trosk, bólów i udręczeń.

Rzekomą solidarność ludności żydowskiej 
wyzyskują nasi antysemici -- tworzą soli­
darność bierną — solidarną odpowiedzialność 
za grzechy niepopełnione, czy też za czy­
ny jednostek.

Uczyni coś indywidyum wyznania moj- 
żeszowego, a zwracają się oskarżenia pod 
adresem całej ludności żydowskiej — odpo­
wiadają żydzi kraju, państwa, a nawet świata.

W tem znaczeniu tworzy się w rzeczy­
wistości, kosmopolityczną bierną solidarność.

Na tym też punkcie z żydów w rzeczywisto­
ści uczyniono kosmopolitów^.

Akcya polityczna podjęta w pewnem 
społeczeństwie przez jednostki, przypadkowo 
wyznania mojżeszowego wywołuje ataki pod 
adresem wszystkich żydów w kraju.

Nie wiem, jak też sobie antysemici 
przedstawiają konstrukcyę mas żydowskich ? 
-Czy masa żydowska to jedno ciało, ży­
wione jednym duchem, jedną dążnością, 
wspólną myślą przewodnią — nastrojoną na 
jedną nutę i modlę?

Gdyby tak było w rzeczywistości, gdyby 
w tych masach nie było żadnego rozróżnicz- 
kowania społecznego czy też politycznego, 
wówczas trzebaby przyznać najzupełniejszą 
racyę żydowskim separatystom.

Indywidualne pojęcia, jakie spotykamy 
wśród ludności żydowskiej, są najlepszym 
dowodem braku owej urojonej solidarności 
w czynnem znaczeniu, tem mniej zaś żydzi 
życzyć sobie mogą biernej odpowiedzialności 
za cudze grzechy i winy.
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Jawny, a skryty antysemityzm.

Przypadkowo wpadła mi w ręce bardzo 
polecenia godna książka B. Carneriego, „Der 
moderne Mensch,“ w niej znalazłem cieka­
wy ustęp charakteryzujący świetnie antyse­
mityzm.

„Pojmuję, powiada autor, doskonale ja­
wnych czy też skrytych rabusiów. Powodzi 
im się źle, pragną więc polepszyć swój byt, 
swe położenie. Jednych li nie rozumię, a to 
tych, którzy spodziewają się rozwoju cywi- 
lizacyi, rozwoju ludzkości, przez zastosowanie 
ograniczeń wobec żydów.

Ktoreż społeczeństwo nie ma błędów, czy 
też słabostek ? — Mimo to posiada każde swe 
zalety i przyczynia się w miarę swych sił 
i możności do ogólnego dobra, do ogólnej 
pracy nad rozwojem ludzkości. Ci, którzy 
częściej przekraczają pewne prawa ci wejdą 
też częściej w konflikt z obowiązującą usta­
wą — na to nie trzeba tworzyć stanu wyją­
tkowego dla nich, ani też stosować do nich 
wyjątkowych norm“.

Z zastosowaniem ustaw wyjątkowych, 
na co się zasadniczo, nigdy godzić nie mo­
żna, poczyna się gwałcenie ustawy, poczyna 
się lekceważenie zasady prawnej, żądającej 
równego prawa dla wszystkich.
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„Liberalizm nie jest schroniskiem ideałów 
poszczególnych jednostek — ideały liberali­
zmu są ideałami ludzkości".

„Ideałem ogólnym jest cywilizacya — 
a ta bez kapitału istnieć nie może — obo­
wiązkiem przeto państwa jest obrona ka­
pitału “♦

Antysemityzm jest walka z kapitałem 
lecz nie w znaczeniu walki komunistycznej, 
zmierzającej do zniszczenia kapitału, lecz 
walki, której celem ma być przeniesienie ka­
pitału z jednych rąk w drugie.

Tutaj wykazuje Carneri, iż ci arystokraci, 
którzy solidaryzują się ze zjednoczonymi an­
tysemitami, zapominają o tem, iż w walce 
z kapitałem oni są najbardziej zagrożeni.

„Antysemityzm sam jest pomieszaniem 
pojęć, do którego to anomalnego stanu 
przyczyniają się przedewszystkiem ci ukryci 
antysemici."

Faktycznie znajdujemy w ojczyźnie au­
tora i u nas moc takich jednostek, które nie 
mają odwagi, jawnego przyznania się do pe­
wnej partyi, czy stronnictwa.

Znajdujemy jednostki, które pod pła­
szczykiem bezstronności w swych własnych 
rzekomo liberalnych stronnictwach uprawiają 
świadomie antysemityzm.

Jeżeli zwrócimy uwagę na to, iż jedno­
stki te właśnie dzięki swej rzekomej bezstron­
ności zyskują zwolenników, to nic dziwnego, 
iż wzrasta armia a n t y s e m i t ó w  nie mają­
cych tej ofieyalnej marki.

Z tymi to walka najtrudniejsza, nie 
można ich zwalczać jako antysemitów gdyż 
oburzają się za to miano !

Walka natomiast z ofieyalną partyą an­
tysemicką jak np. w Dolnej Austryi, jest 
walką ciężką. ze względu na samą siłę par-
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tyi, daje jednak wszystkim możność pozna­
nia środków, któremi antysemici się posługują, 
tworzy prasę, która wypowiada otwarcie swe 
zdania, umożliwia innym odpowiedź i odpar­
cie niesłusznych zarzutów czy też oszczer­
czych kalumnii, rzucanych pod tym lub owym 
adresem.

Tak np. w Niemczech wygasa obecnie 
powoli oficyalna partya antysemicka czy wy­
ginęli przez to antysemici?

A u nas? Mamy słabą oficyalna partyę 
antysemicką — stronnictwo nie zorganizowa­
ne, bez oficyalnych reprezentantów wr ciałach 
prawodawczych, a jak liczni są zwolennicy 
tego kierunku, jak liczni są praktyczni an­
tysemici !

„Są ludzie, którzy nie potrafią swych 
uczuć i myśli doprowadzić do końca, ale sta­
nąć z niemi muszą w połowie drogi pozo­
stawiając drugą połowę w sprzeczności 
.z pierwszą, wytwarza się u nich pewnego 
rodzaju dualizm, z którego albo sobie spra­
wy nie zdają lub też brak im odwagi, czy 
też chęci do usunięcia go. Mamy na myśli 
połowicznych i częściowych antysemitów. 
Połowicznymi antysemitami są ci, którzy 
uznają zasadę równych praw i równych obo­
wiązków ludności żydowskiej, w życiu pu- 
■blicznem publicznie głoszą się filose- 
mitami, ale w życiu prywatnem starają się 
wszelkimi sposobami wyodrębnić, nie chcą 
boczyć na skutki, jakie z takiego postępo­
wania wyniknąć mogą“.

„Gdyby konsekwencyą kierowały się ży­
ciowe zasady, mielibyśmy w stosunku do 
żydów dwa typy obywateli zdeklarowanych 
pod każdym względem antysemitów, oraz 
otwartych przeciwników niechęci we wszel­
kim kierunku do żydów, zatem w pełnem
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tego słowa znaczeniu filosemitów“. Nasi przy­
jaciele wolą być połowiczni, inaczej myśleć 
niż mówić, innymi być w życiu publicznem, 
innymi w życiu prywatnem, innymi w urzę­
dzie, innymi w gronie rodzinnem, innymi na 
szerokiem zgromadzeniu, innymi w ścisłem 
kole! Wytworzyła się zatem specyalność, 
antysemityzmu-częściowego. Filosemita polity­
czny może być zarazem antysemitą towarzyskim 
i odwrotnie. Jeden nie znosi żydów w kole 
literackiem, drugi na scenie, trzeci w urzędzie* 
inny w salonie, co wcale im nie przeszka­
dza w każdym innym wypadku być filo- 
semitą.

Są to uproszczenia, których myślący 
człowiek nie mający zamiaru żyć w rażącej 
sprzeczności z swoim świato-poglądem w kłam­
stwie, bladze, stanowczo wyzbyć się musi 
i poświęcić na ołtarzu dobra ogólnego. (Vide: 
Bernard Pordes, Antysemityzm połowiczny ; 
Jedność 1908 Nr. 11).

Pierwszą zasadą wzajemnych stosunków 
uczciwych ludzi jest szczerość, tej szczerości 
domagać się mogą żydzi, żądając od owej 
falangi ukrytych antysemitów, by odkryli swe 
właściwe oblicze !

▼T
▼
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Żydzi a drożyzna.
Nie ma prawie zarzutu, któregoby nie­

przyjazna prasa lub też przeciwne stronnictwa 
nie podnosiły przeciwko żydom. Kto z wiarą 
przeczyta pierwszą lepszą broszurkę lub dzien­
nik, dojdzie na pewno do przekonania, że żyd 
to wcielenie wszystkich złych przymiotów — 
ideał zła — słowem źródło wszelkich nie­
szczęść.

I oto obecnie też jesteśmy świadkami cie­
kawego zjawiska, w chwili gdy widmo głodu 
staje przed oczyma ludności, gdy drożyzna 
nie do zniesienia dokucza wszystkim war­
stwom, wówczas szukają pewne czynniki za 
kozłem ofiarnym, by zwalić nań wszelką 
winę i zrzucić ze siebie ciężar odpowiedzial­
ności.

Brak chleba, mięsa, brak najpotrzebniej­
szych środków życiowych, a agitator antyse­
micki szuka za odpowiedzialnym redaktorem 
i wskazuje na żyda, chroniąc przez partyj­
ną zaciekłość, czy zaślępienie prawdziwego wi­
nowajcę.

Rok temu radzono w austryackiej Radzie 
państwra nad podatkiem na przedmioty zby­
tku. Podatek ten miał dotknąć te przedmioty, 
których nie zakupuje biedniejszy obywatel tej 
monarchii. Czytając spis tych przedmiotów —* 
szukamy w odnośnych rubrykach — za przed­
miotami największego zbytku, za chlebem co­
dziennym tych wielkich mas, za mięsem ma- 
jącem nędzarzowi dać możność podołania

http://rcin.org.pl



—  114 —

trudom i znojom życiowym ! W rzeczywisto­
ści bowiem chleb i mięso — to w Austryi 
przedmioty zbytku wielkiego!

Stan rzeczy w Austryi jest tego rodzaju, 
iż mieszkańcy tych krajów nie mogą po­
kryć swych najbardziej prymitywnych po­
trzeb. Z rokiem każdym zwiększa się liczba 
tych, którzy pozbawieni możności stworzenia 
sobie w tym kiaju warunków bytu, szukają 
szczęścia na obczyźnie; rok, rocznie powiększa 
się liczba emigrantów, powiększają się kadry 
nędzarzy.

Kwestya tych anomalnych stosunków 
zawsze aktualna staje się w tej chwili szcze­
gólnie ważną dla tych szerokich mas przez 
wzrastającą z dniem każdym drożyznę naj­
potrzebniej szych środków życiowych.

I to antysemici, którzy *- prócz swej szcze­
gólnej moralności —* mają i swoją własną 
logikę — stworzyli to dziwne połączenie: 
b r a k  mi ę s a ,  a żydz i .  A więc nie winni 
temu brakowi tak ważnego środka spożyw­
czego* agraryusze — oni niewinni — wszel­
ka wina, wszelka odpowiedzialność spada na 
żydów *»— tak głosi się w wiedeńskiej Radzie 
miejskiej, w pismach partyjnych, na zgroma­
dzeniach, przy wszelkich stosownych a bar­
dziej jeszcze niestosownych okolicznościach.

Przypatrzmy się tym naukowo ekonomi­
cznym wywodom antysemitów. Drożyzna 
mięsa staje się z każdym dniem większą, do­
wóz bydła i konsumcya tego tak niezbędnego 
i posilnego środka żywności staje się nato­
miast z dniem każdym mniejsza. Skutkiem 
tego też słuszny wniosek, iż biedna a pracu­
jąca jednostka nie odżywia się odpowie­
dnio.

Czyja w tern wina!? — żyda, powiada 
w swym uczonym wywodzie antysemita —
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żyd trudni się handlem bydła, żyd jest po* 
średnikiem handlowym wielkich agraryuszy, 
on sprowadza ten niezbędny towar na targ !

Wprawdzie rozsądne i myślące Żywioły 
stwierdzają, iż wina obecnego stanu rzeczy 
polega przedewszystkiem na zamknięciu 
granic, systemie protekcyjnym stosowanym 
wobec agraryuszy, iż produkcya kraju czy pań­
stwa nie może w ogóle podołać wymogom i za­
potrzebowaniu ludności, iż hodowla bydła a sku­
tkiem tego produkcya mięsa jest niedostate­
czna, to wszystko jest jednak w oczach agra­
ryuszy nędznem oszczerstwem tej masy, któ­
ra śmie okazywać chęć wyzwolenia się z pod 
wiekowego jarzma posiadaczy wielkich laty- 
fundyów*

Agraryusze okazują się zbawcami ojczy­
zny w artykułach i mowach — uchwalają 
podatki — płacone przez te masy chudopa- 
cholków. Czy to ma być środek uspokojenia 
tych mas?

A gdy masy te o pustych żołądkach na­
zywają agraryuszy lichwiarzami, ci z całym 
spokojem wskazują na żydów !

Przedewszystkiem podaje się jako pierw* 
szorzędny powód drożyzny mięsa handel by­
dłem, uprawiany przez żydów, — wskazuje 
się na kilku wzbogaconych, zapominając o tej 
całej masie handlarzy, czy pośredników, któ­
rzy potrafią się ledwo utrzymać z najwię­
kszym trudem i mozołem.

Tak dla jednostki nie obznajomionej ze 
stosunkami, przedstawia się sytuacya w ten 
sposób, iż musi uznać wszystkich handlarzy 
bydła za milionerów, czerpiących swe olbrzy­
mie dochody z groszy nieszczęsnych, na ich 
pastwę skazanych konsumentów.

Całe to dowodzenie fałszywe! Wywody 
te mają na celu zupełne wyłączenie pośredni-
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ctwa handlowego, by całą produkcyę zorga-  ̂
nizować kooperaty wnie, by ją związkowo zrze­
szyć słowem wyłączyć w zupełności po­
średnictwa handlowe między producentem a 
konsumentem.

Należy jednak przedewszystkiem bardzo 
powątpiewać, czy związkowo automatycznie 
pracująca maszyna zastąpi inteligencyę i du­
cha przedsiębiorczego kupca.

To jest ze stanowiska psychologicznego- 
i gospodarczego wprost niemożliwe! Tylko 
handel pośredni staje się źródłem ruchliwości 
i niejedna gałęź gospodarstwa rolnego mu­
siałaby bez tego w zupełności zaniknąć.

Jakkolwiek nie można zaprzeczyć, iż po­
średnictwo handlowe posiada ujemne strony 
i pewne wady, to zupełne tegoż wyelemino- 
wanie jest ze stanowiska ekonomicznego rze­
czywistym nonsensem — zupełny tegoż za­
nik da się tylko urzeczywistnieć ze stratą, 
konsumenta.

Tylko pośrednictwo handlowe staje się 
czynnikiem regulującym stosunek między po­
dażą a popytem, przyczyniając się niewątpliwie 
do umiarkowania żądań producenta. Z chwilą 
ustania pośrednictwa handlowego poczyna się 
najczęściej gospodarcza i ekonomiczna dykta­
tura producenta, oddająca przez kartele i trusty,, 
konsumentów w zupełną łaskę i niełaskę 
przemożnych producentów’.

Tego wszystkiego nie wie czy też nie 
chce niktr wiedzieć — o tem zapominają sze­
rokie masy ludności, o tem też nie pamiętają, 
rządy, poddając się sugestyjnemu wpływowi 
demagogicznych haseł.

Gdy producent podwyższa dowolnie swe 
ceny, gdy agraryusz stawia z dniem każdym 
bardziej wygórowane żądania, ufny temu, iż 
nie ma żadnej konkurencyi, ani czynnika re-
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gulującego cenę dostarczanego przezeń towa­
ru, wówczas przypada właśnie temu pośre­
dnikowi handlowemu rola udania się do kon­
sumenta.

Pośrednikowi staje się wówczas zbyt to­
waru z dniem każdym trudniejszy, zmuszony 
•koniunkturą ogranicza swój i tak dość nę­
dzny zarobek, zadawalnia się minimum na­
w et eksystencyi.

Producent, agraryusz dyktuje dowolnie 
ceny, a wykonawcą jego woli staje się li ten po­
średnik handlowy przypadkowo nawet najczę­
ściej żydowskiego pochodzenia.

Przeciwnie w interesie tych handlarzy 
leży taniość 'produktu, — w ten sposób więc 
możność większego zbytu, większego popytu 
i jak najczęstszego komisowego — w ich 
też interesie — w interesie całej ludności jest 
otwarcie granic, przez co ci handlarze zysku­
ją nową możność zarobkowania, nowe pole 
handlowej działalności a ludność monarchii 
zdrowe i tanie mięso.

Razi was wreszcie, iż ci żydzi są prze­
ważnie handlarzami, pośrednikami, komisan­
tami, postarajcie się o to, by inne zawody 
stały im otworem!

Gdy widmo głodu okazuje się mieszkań­
com tego kraju, czy państwa, oczekiwać na­
leży wreszcie przedewszystkiem czynów. Na­
leży się spodziewać racyonalnej gospodarki 
krajowej i państwowej, która starając się 
przeszkodzić dalszym ujemnym skutkom zu­
pełnie fałszywej ekonomicznej polityki, po­
łoży kres szkodliwemu wszechpotężnemu 
wpływowi agrarnych czynników, a równocze­
śnie dążyć będzie do możliwego łagodzenia 
koniecznych antagonizmów klasowych.

Pojmujemy, że wyłączność zawodowa 
iiydów antagonizmy te zaostrza, równocze­
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śnie jednak przypuszczamy, iż czynniki decy­
dujące zechcą zrozumieć, iż milionowej lu­
dności nie można wydawać na pastwę nę­
dzy, biedy i głodu, a wreszcie we własnym 
interesie umożliwią i ułatwią żydom dostęp 
do wszystkich dziedzin zarobkowania.

Żądaniu antysemitów stanie się wówczas 
na pewno zadość, zniknie wielka ilość ży­
dowskich pośredników, żydowskich handla­
rzy ! Czy z tem zniknie drożyzna i inne ujem­
ne gospodarcze objawy przepisywane przez 
antysemitów tak chętnie żydom, to rzecz inna* 
gdyż wiecznie prawdziwą zostanie ekonomiczna 
zasada Rikarda no pieniądzach goniących za­
wsze za największym zyskiem“.

—  i 18 —
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Dzięki swej liczebnej przewadze, dzięki 
anomalnym stosunkom politycznym i skła­
dowi izby prawodawczej, której dwie barwy 
zasadnicze rouge et noir, decydowały w naj­
bardziej zasadniczych sprawach naszego 
społecznego i politycznego życia — doszli 
reprezentanci wstecznictwa do decydujące­
go wpływu na losy monarchii, skupiając 
w  swych rękach władzę czynników parla­
mentarnych i wykonawczych, I o to jeste­
śmy świadkami, jak rządy kaźdoczasowe 
uspakajają żarłoczne zapędy partyi polity­
cznych, kulminujące w ideałach ministery- 
alnych portfęlów.

Wychodząc z tego punktu widzenia, 
uwzględniając li kwantytatywne, znaczenie 
stronnictwa chrześciańsko-społecznego, spo­
tykamy coraz częściej ministrów o wybi­
tnym programie antysemickim.

I oto byliśmy świadkami tegoż, iż gdy 
powstało w Austryi ministerstwo robót publi­
cznych, mające przedewszystkiem uwzględnić 
interesa szerokich warstw społecznych, po­
lepszyć los wielkiej rzeszy robotników, 
a specyalnie swą ochroną otoczyć drobnego 
kupca i przemysłowca, to pierwszym opie­
kunem tego robotnika, drobnego kupca, prze­
mysłowca — staje się wychowanek Luege- 
rowsko-lichtensteinowski, uczestnik wtajemni­
czony we wszystkie arkany klerykalno-anty-
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semickiej polityki — agitator i demagog 
Gessmann.

Przedewszystkiem obywatele wyznania 
mojżeszowego ciekawi są, jak reprezentant 
partyi chześciańsko-społecznej, będący rów­
nocześnie członkiem rady ministeryalnej po­
trafi pogodzić swe obowiązki partyjne, swe 
credo polityczne, każące niejednokrotnie 
w imieniu czystości zasad niszczyć i tępić 
żyda, czy też uczestnika rasy semickiej — 
z konieczną i pożądaną przedmiotową bez­
stronnością c. k, austryackiego urzędnika.

Czegóż może spodziewać się obywatel— 
żyd po autorach i inicyatorach wszelkiego 
rodzaju antysemickich ustaw ? !

I oto byliśmy świadkami tego, jak 
minister państwa, mający stać na straży 
prawa i ustaw zasadniczych, prawa tę 
i ustawy na każdym kroku gwałcił mi­
nister nie przestał być agitatorem!

I o to widzieliśmy jak austryacki mi­
nister robót publicznych syt laurów i wa­
wrzynów, syt swych zwycięztw w austry- 
ackiej radzie państwa, w dolno austrya- 
ckim Landtagu i kuloarach parlamentarnych, 
przenosi się ze swymi poglądami, ze swą 
partyą i jej ideałami na daleki wschód, do 
zacisznych dotychczas okolic bukowińskich.

Bukowina była jednym z tych nieli­
cznych krajów monarchii, gdzie mimo tak 
licznych narodowości, udało się uniknąć wszel­
kiej jaskrawej dysharmoni społecznej, polity­
cznej, czy też wyznaniowej natury. Jakąkol­
wiek politykę kiedykolwiek tam uprawiano, 
to w każdym razie nie była to polityka 
zawiści ani też działalność, któraby pod 
hep hep hasłami, dążyła do politycznej 
społecznej czy też materyalnej zagłady części 
ludności krajowej, lub też jednostek przyna-
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leżnych temu lub owemu wyznaniu. Ludność 
.żydowska potrafiła tam dzięki swej wielkiej 
sile kulturalnej, pracy i dążnościom pokojo­
wym, pozyskać uszanowanie wszystkich czyn­
ników miarodajnych i przynależny jej udział 
w dobytku pracy lat tylu.

I o to byliśmy świadkami tego, iż na 
terenie tym zjawiła się jednostka zupełnie 
nieobznajomiona ze stosunkami, panującymi 
we wschodnich częściach monarchii — i prze­
nosi na Bukowinę politykę wiedeńskiego Rat- 
hausu, wrogie zapędy partyi antysemickiej 
chciałaby .zastosować i faktyktycznie użyć 
wobec mas ludności żydowskiej kraj ten za­
mieszkujących.

Polityka podobna jest tem bardziej godną 
potępienia, iż w prywatnej a demagogicznej 
agitacyi wyzyskuje, się bezwzględnie i nadu­
żywa powagi urzędu, rzekomej woli i tenden- 
•cyi panujących w centralnych sferach rządo­
wych. Obywatele żydowscy mają niezawo­
dne prawo do tego, by nie mieszano urzędu
2 polityką, obowiązku urzędowego, czy pań­
stwowego wobec społeczeństwa bez względu 
na tegoż wyznanże lub narodowość, z ha­
słem lub zasadami tej łubowej partyi po­
litycznej.

Przedstawienie demagogicznej akcyi chrze­
ścijańsko społecznych ministrów, ilustrowanie 
całego szeregu faktów, które zdarzyły i zda­
rzają się w Austryi przekroczyłyby ramy 
zakreślone tą pracą --  ograniczam się przeto 
na przedstawieniu najświeższej akcyi chrze­
ścijańsko - społecznego ministra handlu p. 
Weisskirchnera. —

** *
Minister dla handlu, filar chrześcijańsko- 

społecznego stronnictwa p. Dr. W e i s s -
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k i r c h n e r, desygnowany następca Luegera, 
chce zostawić po sobie wiekopomne dzieło,, 
okazujące w pełnej glorioli zbawienny okres 
jego ministeryałnej działalności. I oto w dro­
dze za poszukiwaniami środków, któreby po- 
dźwignąć mogły austryacki handel i przemysł 
znalazł pomysłowy doradca korony, zba­
wienny środek, w zakazie handlu obnośne- 
go dla Wiednia. Na podstawie dawnego pa- 
pentu o handlu obnośnym z r. 1852, wydaje 
minister dla handlu w r. 1910 rozporządze­
nie, na podstawie którego zakazuje się han­
del obnośny we Wiedniu od 1. stycznia 
1911 roku.

Chrześcijańsko-społeczne stronnictwo wali 
się, runąć musi gmach wzniesiony dzięki ge­
nialnemu talentowi organizacyjnemu zmar­
łego wielkiego burmistrza. Ze wszech stron 
mnożą się oznaki, iż ludność przejrzała 
wszelkie sztuczki chrześcijańsko-społecznych 
matadorów, iż dłużej nie da się wodzić po 
pasku demagogicznych haseł, iż nie zechce 
więcej przysięgać na maxymy Bielohlawków, 
Schneidrów, Axmanów i innych zblamowa- 
nych, czy też blamujących się luminarzy 
partyjnych.

Wśród tych stosunków — w chwili 
kiedy ludność monarchii poczyna się oswo- 
badzać z pęt kłerykalno-antysemickiej głu­
poty — nienadaremnie zasiada w radzie ko­
rony filar antysemickiego stronnictwa i oto 
on w tej tak bardzo krytycznej chwili dla stron­
nictwa chrześcijańsko-społecznego, wydaje 
rozporządzenie będące uwieńczeniem długolet­
nich postulatów menerów partyjnych.

Minister antysemita wydaje rozporządze­
nie, którego ostrze zwraca się przedewszyst­
kiem przeciw setkom najbiedniejszych, naj­
nędzniejszych handlarzy, a które w dalszych
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swych bezpośrednich i pośrednich skutkach 
dotyka masy uboższej ludności miasta Wie-  ̂
dnia.

Zakaz tego handlu obnośnego nastąpił 
na podstawie jak już wspomniałem dawnega 
patentu z r. 1852, — podczas gdy przedło­
żenie rządowe, tyczące ustawy o handlu ob- 
nośnym nie przyszło obecnie zupełnie pod 
obrady Rady państwa, a to z powodu ob- 
strukcyi, jaka ostatnimi czasy opanowała 
•większość stronnictw parlamentarnych.

Antysemicka partya tak bardzo zblamo- 
wana zajściami ostatnich czasów, tak zagro­
żona wypadkami, rzucającemi jaskrawe 
a smutne światło na stosunki wewnętrzne 
tęgo stronnictwa nie mogła się zdobyć na 
taką dozę cierpliwości — i chciała okazać 
tym wszystkim, którzy konstatowali smutne 
fakty nierządu i tegoż konieczne konsekwen- 
cye, że nie tak źle z nimi. Owi menerzy 
partyjni mają dalej władzę, potrafią przefor­
sować wszystko co zechcą — a w tej chwili 
najbardziej dla nich krytycznej nie obawiają, 
się wystąpić z rozporządzeniem, spelniającem 
upragniony od lat wielu postulat.

Narzędziem tej pozornej potęgi stron­
nictwa był pan minister handlu Weiss- 
kirchner!

Pomijając już względy chwilowej tak­
tyki, wielkiej niecierpliwości — podyktowały 
inne jeszcze względy rzeczowej natury anty­
semitów do wydania tego rozporządzenia. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, iż ustawa o handlu 
obnośnym nie otrzyma tej formy, jakby ta  
sobie życzyli panowie ze stronnictwa chrze- 
ścijańsko^społecznego. W komisyi przemy­
słowej przeszły wprawdzie wskutek presyi 
posłów tego stronnictwa bardzo radykalne 
poprawki, ale pewnem też było iż na plenum,.
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poprawki te nie będą się mogły utrzymać, 
a wreszcie nie ulega wątpliwości, iż izba 
panów odrzuci owe poprawki przedłożenia 
rządowego i w ten sposób poczęści przynaj­
mniej złagodzi skutki tej ustawy.

W motywach tego nowego rozporządze­
nia znajdujemy podkreślony fakt, iż dla ca­
łego szeregu miejscowości wydano już po­
dobny zakaz. Tu przedewszystkiem należy 
zaznaczyć, iż zupełnie inne znaczenie ma 
jakakolwiek ustawa wydana dla stolicy pań­
stwa, dla miasta o przeszło dwu milionowej 
liczbie mieszkańców, a inne też znaczenie 
ma np. podobny zakaz handlu obnośnego 
dla szeregu małych miejscowości, albo nawet 
miast prowincyonalnych.

Dotychczas wydano takie rozporządzenie 
dla miejscowości zdrojowych, a zakaz ten 
•w tym wypadku dał się zupełnie usprawie­
dliwić i miał też swe logiczne i faktyczne 
uzasadnienie w stosunkach, jakie panują 
w  miejscach kąpielowych. W tych, jak np. 
w Karlsbadzie, Marienbadzie i innych podo­
bnych, znajdujemy przeważnie publiczność 
zamożną, a .w  bardzo wielu wypadkach na­
wet bardzo bogatą, której zapotrzebowanie 
dotyczy przedmiotów zbytku lub conajmniej 
bardzo wykwintnych, lub doskonałych co do 
gatunku, przedmiotów codziennego użytku. 
A tych chyba nie szuka nikt u tego rodzaju 
handlarza. Wreszcie nie należy zapominać
o tem, iż znaczna liczba ludności w wielkich 
miastach nie ma czasu na udawanie się do 
sklepów celem zakupywania tam potrzebnych 
dla się rzeczy.

U handlarzy obnośnych przeto kupuje 
robotnik fabryczny, drobny mieszczanin po­
trzebne dla się przedmioty, plącąc nizkie
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tylko ceny, o wiele niższe niejednokrotnie- 
niż przy drobnym zakupie w sklepie.

Handlarz obnośny, zna dobrze zapotrze­
bowanie swej klienteli, pozostaje z nią w bez­
pośrednim kontakcie, zadawalnia się mini­
malnym zyskiem, zakupując przedmioty han­
dlu w zna'cznej ilości bądź bezpośrednio- 
u fabrykantów, chcących przysporzyć w ten 
sposób biedakowi zarobku, bądź też u gro- 
Sistów, którzy nieraz dla tych samych powo­
dów, sprzedają biedakowi towar po własnej, 
cenie kosztów.

W ten sposób rozporządzenie minister­
stwa handlu dotyka nie tylko masę tych nę­
dzarzy, którzy pośrednicząc między produ­
centem a konsumentem zadawralniali się i za- 
dawalniają najnędzniejszym zyskiem, lecz 
również dotykają przede wszy stkiem całą 
masę konsumentów, którym względy wygo^ 
dy, brak.czasu a wreszcie nizka cena i do­
kładna znajomość ich potrzeb nakazywały 
pokrywanie swych potrzeb u handlarzy ob- 
nośnych.

Rozporządzenie ministeryalne ma obec­
nie jeden cel, a w tym jest wstrzymanie przy­
pływu nowych handlarzy, ograniczenie w ten 
sposób emigracyi pewnych żywiołów, które 
pozbawione warunków i możności bytu 
w swym kraju szukają prymitywnej egzy- 
stencyi w karyerze handlarza obnośnego.

Cały szereg emigrantów z Galicyi i Bu­
kowiny zostaje w ten sposób pozbawiony 
możności uczciwego zarobkowania! Rozpo­
rządzenie wyklucza w ten sposób od handlu 
obnośnego tych, którzy mniej niż trzy lata 
przebywają we Wiedniu i trudnią się tam 
handlem.

Przedłożenie rządowe podało termin 
jednoletni i żąda od handlarzy, aby przynaj-
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mniej wykazali się jednoletniem osiedleniem — 
w komisyi przemysłowej zmieniono ten ter­
min na trzyletni, a to właśnie dzięki stara­
niom chrześcijańsko-spolecznej partyi. Minister 
Weisskirchner w swem rozporządzeniu, prze­
jął się partyjnemi postulatami swego stron­
nictwa.

Rozporządzenie to przeprowadzające za­
kaz handlu obnośnego uznaje wprawdzie 
pewne wyjątki, ale to na korzyść pewnych 
wyjątkowo protegowanych okolic.

*
* *

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż 
najbardziej objektywmy minister, jakiekolwiek 
działu, o ile należy do stronnictwa chrześci- 
jańsko-społecznego, które ma przecież na ce­
lu „wyzwolenie chrześcijan z rąk żydowskich*, 
w swej działalności ministeryalne), wierny 
swemu programowi popierać musi bezpośre­
dnio, czy pośrednio akcye skierowane prze­
ciw żydom. W obecnym rozwoju stosunków 
parlamentarnych cały szereg jednostek za­
wdzięcza sw'e powołanie do rady ministery­
alnej nie osobistym kwralifikacyom ani przy­
miotom, lecz kompromisom politycznym. 
Liczba posłów pewnego stronnictwa obcią­
żających fotele ministeryalne jest też najczę­
ściej kluczem, na podstawie którego rozdziela 
teki ministeryalne. Wśród tych stosunków 
ludność żydowska z zaniepokojeniem widzi 
się niejednokrotnie oddana na łaskę i nieła­
skę partyjnej polityki, zależna od chwilowych 
aspiracyi politycznych doradców korony,

Nic też dziwnego, iż wśród tych okoli­
czności szerzy się radykalizm mas żydow­
skich znajdując swe uzasadnienie w fatal­
nych swych potitycznych, społecznych i eko­
nomicznych stosunkach. Odpowiedzią na
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próby ograniczania praw tych mas, jest ro­
zwój kierunków i aspiracyi politycznych, któ­
re znajdują swe soki żywotne w antysemi­
tyzmie. Na a n t y s e m i t y z m  znajdują nie­
powołani zbawcy żydowstwa, środek nieza­
wodny, a ma nim być s y o n i z m !
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Syonizm a antysemityzm.
Gdy przeciwnik, czy wróg mię chwali, 

gdy mimo zasadniczych sprzeczności, nagle 
godzi się z memi zapatrywaniami—wówczas 
ta chwilowa harmonia musi się nam wydać 
podejrzaną. Gdy antysemita poczyna nagle 
pochwalać pewne objawy w życiu społecz- 
nem, czy politycznem żydów, wówczas ob- 
jektywny obserwator pocznie szukać za mo­
tywami tej anomalnej sympatyi.

Z tego słusznego wychodząc punktu 
widzenia warto też poszukać odpowiedź i na 
pytanie.

Dlaczego n a r ó d  żydowski, dlaczego 
s y o n i z m  tak się podoba.... a n t y s e m i ­
t o m?

Szukając odpowiedzi na to pytanie bę­
dziemy musieli na odwrót zwrócić uwagę na 
stosunek syonistów do antysemityzmu, bę­
dziemy musieli śledzić wzajemny stosunek 
tych obu reakcyjnych prądów.

Bez trudu stwierdzimy, iż każdy objaw 
antysemityzmu jest podporą syonizmu, każdy 
zaś objaw wskazujący harmonię, abstrahu­
jącą od wyznania jest dla syonistów popro- 
stu klęską.

Każdy fakt, negujący antysemityzm pe» 
wnej grupy społecznej, czy też narodowości 
jest r a n ą  zadaną tym wichrzycielom, którą 
tem boleśniej odczuwają im bardziej jaskrawy 
jest dany fakt.
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Konsekwencyą tego stanowiska jest bez­
silna wściekłość wobec każdego faktu ne- 
gającego antysemityzm, wobec każdego ob­
jawu niwelującego różnice wyznaniowe, wo­
bec każdego postępu w podniesieniu żydów 
w pewnym kraju.

„An der Nebeneinanderstelluug des Sio- 
nismus mit dem Antisemitismus werden ge- 
wiss meine sionitischen Kritiker lebhaften 
Anstoss nehmen. Wenn die Sionistenfiihrer 
„Kiihle Rechner“ werden, zeigen sich auf 
dem zionistischen Ehrenschild, dunkle Fle- 
cken“.

„Der Antisemit will den Juden aus 
„seinem“ Lande heraus wissen und der Zio- 
nist findet das ganz natiirlich“. Die Regie- 
rungen fordern den Antisemitismus und dem 
Zionisten ist das auch ganz nattirlich und 
noch ewig dazu“. (David Balakan: „DieSo- 
zialdemokratie und das jiidische Proletariat).

Faktycznie na każdem polu schodzą się 
zgodnie mniemania, antysemitów i syonistów. 
Oba kieruui uważają żydów w krajach przez 
nich zamieszkałych za żywioł obcy — oba 
więc dążą do wyeliminowania żydów, jako 
czynnika obcego — programowo okazują 
więc najzupełniejszą zgodę, a różnią się li 
w wyborze środków, do celu wiodących.

„Nie antysemityzm, jak twierdzą asymi- 
łatorowie, przyspieszył uświadomię idei od- 
drębności narodowej żydów, lecz przeciwnie 
filosemityzm XIX stulecia. W ciepłych pro­
mieniach pobłażliwości chrześcijańskiej roz­
winął się i dojrzał syonizm, duszy żydow­
skiej dziecię umiłowane.

Antysemitym odegrał w tej sprawie je­
dynie rolę otrzeźwiającego deszczu — n a ­
k ł o n i ł  ż y d ó w  do szukania nowych dróg“. 
(Teodor Jeske-Choiński: Syonizm w oświe-

9
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tleniu antysemity). Pod egidą więc antyse­
mitów, mają żydzi sżukać nowych dróg — 
pod tem źyczliwem kierownictwem dochodzą 
do upragnionego celu, do syonizmu!

Doczekawszy się Spełnienia swych pla­
nów, ci sami antysemici, wnioskują:
„Żydzi są jak sami oświadczają, nie tylko 
wyznawcami innej, wrogiej chrześcijaństwu 
wiary, lecz inną rasą, innym narodem, nie 
mającym nic spólnego z ludami romańsko - 
germańsko -słowiańskiemi. (str. 54. Syonizm 
w oświetleniu antysemity.

Ten sam autor w innem miejscu swych 
wywodów, zupełnie godzi się z wywodami 
syoniśtów i radośnie przyklaskuje ich idea­
łom.

„Zdawało się prawdopodobnie, że świat 
chrześcijański, przyjmie ich złoty sen o nie- 
zależnem państwie żydowskiem z oburzeniem 
Tymczasem stało się wręcz przeciwnie. Chrze­
ścijanie wszelkich odcieni przyklasnęli bez 
obłudy marzeniom syonistycznym, rządy nie 
stawiały żadnych przeszkód agitacyi, zezwa­
lając na zjazdy, sejmy, narady. Z n a c z y  to: 
m a m y  w a s  d o s y ć ,  w y n o ś c i e  się,  
d o k ą d  t y l k o  c h c e c i e ,  b y l e  p r ę ­
d z e j .

Z faktem tym jak najszybszego spełnie­
nia życzeń antysemitów godzą się antyse­
mici i oto M a k s  N o r d a u  w swojej bro­
szurze p. t. „Syonizm i jego przeciwnicy" 
przyklaskuje myśli antysemitów „pozbycia się 
żydów“ „jeżeli świat chrześcijański życzy 
sobie pozbyć się nas i tylko wątpi o możli­
wości urzeczywistnienia tego życzenia, to fakt 
ten jest już sam przez się najsilniejszym ar­
gumentem i dowodem dostatecznie usprawie­
dliwiającym niezbędność syonizmu i jego 
dążeń “.
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Logika rozumowania antysemity i sj^o- 
nisty w zupełności się zgadza!

Ciągłe stwierdzanie stosunku liczebnego 
ludności żydowskiej do chrześcijańskiej, to 
ciągłe podnoszenie separatystycznych różnic 
stało się od dawna specyalnością syonistów; 
towarzysze chrześcijańsko-społeczni w Austryi 
naśladują ich pod pod każdym względem. :

W tym samym czasie gdy w Austryi 
występuje poseł Schmied ze swym antyse- 
mickiem wnioskiem dążącym do ograniczenia 
liczby uczniów ż}Mowskich w tym samym 
czasie występowali syoniści z całym szeregiem 
wniosków mających na celu podkreślenie se­
paratystycznego charakteru ludności żydow­
skiej w Austyi.

Syoniści propagują urojoną odrębność 
narodowościową, partya chrześcijańsko -spo­
łeczna odrębność wyznanioną; jedni i dru­
dzy schodzą się w separatyzmie, wspólnie 
wyzyskiwanym przez w rogów ludności ży­
dowskiej.

Obcość urojona, czy też rzeczywiście 
teoretycznie skonstruowana, czy też prakty­
cznie przeprowadzona przyczynić się może 
tylko do stworzenia jak najbardziej groźnej 
i w swych skutkach nieszczęsnej sytuacyi 
dla mas żydowskich.

W konsekwencyach swych polityka sy- 
•ońska nie różni się od polityki antysemitów, 
zachodzi li tylko różnica szyldów, pod jaki­
mi zachwalają politycy tych obozów swoj 
towar.

Na wspomianym już przykładzie rezo- 
lucyi posłe Schmida, mieliśmy już najlepszy 
dowód harmonijnej logiki antysemitów i syo­
nistów.

I tak posłowie sydńscy, żądali oddzie­
lenia widocznego młodzieży od ogółu pod

http://rcin.org.pl



—  132 —

lirmą „narodowość*4, antysemicki poseł chciał 
tę młodzież naprzód obliczyć, potem oddzie­
lić pod firmą „wyznania*. Dla syonistów 
żyd z wyznania to żyd z narodowości. Po­
seł Schmid obliczając zatem ilość żydówr 
obliczał zatem tem samem ów „naród “ ży­
dowski stwarzał zeń osobną grupę wy­
ręczał syonistów. I naodwrót, klub żydow­
ski wołał na gwałt o wyodrębnienie żydów 
pod każdym względem i wyręczał w ten 
sposób antysemitów. (Vide „Jedność" r. 1908- 
Nr. 19).

Gdy upadł projekt stworzenia kmyi ży­
dowskiej, i z powodu tego syoniści rozpo­
częli świat polityczny alarmować szeregiem 
protestów i nagonek, natknęli się na godne- 
siebie sojusznika, działającego zarówno jak 
i oni dla dobra „żydów“. Tyrę ich szczerym 
abherentem i przyjacielem jest partya anty­
semicka, która równocześnie powstała z par- 
tyą syońską i niejako ją uzupełniła. „Uci­
skani'4 syoniści szukają, jak już zaznaczy­
łem przyjaciół i obrońców i znajdują ich 
w szeregach antysemitów, urabiających od­
powiednio opinię wśród nieżydów w niyśl 
zresztą życzeń syonistów. Każde wystąpienie,, 
każdy postulat syonistów w najdrobniejszych 
szczegółach jest wodą na młyn antysemicki 
i odwrotnie. I tak widzieliśmy, iż gdy w r. 
1909, minister spraw wewnętrznych nie za­
aprobował kuryi żydowskiej na Bukowinie, 
oficyalny wówczas jeszcze organ partyi an­
tysemickiej „Deutsches Volksblatt‘4 wystąpił 
przeciw podobnemu zarządzeniu rządu.

I tak gdy zjawiła się ze skargą depu- 
tacya, złożona z członków zarządu żydow­
skiego „Nationalvereinu44 — organ antyse­
mitów wystąpił z płomienną obroną postu­
latów syońskich, gdyż żądanie syonistów
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n i e w ą t p l i w i e  z g a d z a  s i ę  z ż y c z e ­
n i e m  l u d n o ś c i  c h r z e ś c i j a ń s k o -  
s p o ł e c z n e j  n a  B u k o w i n i e ,  k t ó r a  
z n a j w i ę k s z ą  r a d o ś c i ą  p o w i t a  to 
j e ż e l i  p r z y  w y b o r a c h  do S e j m u  nie 
b ę d z i e  w s p ó l n i e  w y b i e r a ł a  z ż y­
da mi ,  lecz pójdzie absolutnie samowolnie, 
przyczem należałoby się jeszcze postarać, by 
żydzi zjednoczeni wre własnej grupie wy­
borczej, nie mogli wywierać swego wielkiego 
wpływu gospodarczego na obsadzenie reszty 
mandatów.

Motywy poparcia przez antysemitów 
najważniejszego postulatu syońskiego rzu- 
sają należyte światło na to, czem syoniśći 
się kierują, występując rzekomo jako bojo­
wnicy za wolność narodu, jak również ko­
mu największą przysługę wyświadczaja. An­
tysemici są. dumni z obecnych czasów, 
w których syonizm daje im racyę bytu, 
przeto nie podoba im się też odmowa udzie­
lona naturalnym sojusznikom — syonistom.

Na tej samej Bukowinie, w której od­
mówienie narodowych kuryi żydowskich wy­
wołało protesty antysemitów, okazała się 
w całej pełni szkodliwość akcyi syońskich 
i jej pośrednia, czy też nawet bezpośrednia 
styczność z prądami antysemickimi. I tak 
od czasów wznowionej na Bukowinie agita- 
€yi partyi chrześcijańsko-społecznej okązuje 
się coraz wybitniej, jak niezdrową i niefor­
tunną jest akcya partyi narodowo-żydowskiej 
której taktyka polityczna, liczbowa i fakty­
czna słabość, brak wszelkiego znaczenia par­
lamentarnego, zagraża coraz większemi klę­
skami ludności żydowskiej. Agitacya syoń- 
ska spowodowała, iż dla antysemickich wi­
chrzycieli stworzono świetny teren działalno­
ści, iż dla antysemityzmu stworzono świe-
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tne położenie i wszelkie warunki roz­
woju. Partye niemieckie, które przez cały 
szereg lat zmuszone były, dla głosów ży­
dowskich prowadzić politykę liberalno-demo- 
kratyczno-postępowa — widzą obecnie w lu­
dności żydowskiej przedewszystkiem czynnik 
separatystyczny, który przez opuszczenie sztan­
daru narodowo-niemieckich interesów, dopu­
ściły się zdrady politycznej.: Również podo­
bnie zapatrują się czjmniki słowiańskie, któ^ 
re widząc w żydach, separatystycznych agi­
tatorów i „ein połitisch unzuverlassiges Ele-- 
ment“.

Wszystko to jest wynikiem taktyki syo- 
nistów, bardzo pożądanej przez antysemitów 
i zapewniającej im wzrost liczebny ich zwo­
lenników. Dalszy bardzo smutny, lecz nie 
mniej pouczający przykład o solidarności, 
syońsko-antysemickich interesów.

Pod względem politycznym okazuje się 
pod każd5'm względem silne zespolenie mię­
dzy syońskim ideałami, a antysemickimi in­
teresami.

Związek ten jest tak silny, iż spokojnie 
powiedzieć możnaby, gdyby nie było syoni­
stów, to antysemici musieliby ich stworzyć 
na odwrót zaś nic nie popiera tak interesy 
syonizmu, jak właśnie antysemityzm, wzglę­
dnie fatalne tegoż społeczne, polityczne, czy 
też ekonomiczne skutki i przejawy.

Jak bardzo syonizm idzie na rękę anty­
semityzmowi to z illustruję jeszcze jednym 
faktem z życia politycznego Węgier. Ogól 
społeczeństwa węgierskiego cieszy się z da­
wien dawna marką liberalizmu, tam nigdy 
prawie hasła antysenitów nie mogły znaleźć 
podstawy. Mimo to dla kontrastu znajdowały 
się jednostki, które w swej osobistej głupo­
cie, czy też w swem pojęciu egoistycznych
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interesów, tworzyły śmieszne okazy polity­
cznej nietolerancyi. Wtem przed rokiem wy­
stąpiła tam jednostka z zamiarem stworzenia 
socyałno-politycznej koalicyi partyjnej na 
Węgrzech. Organizatorem tej akcyi był nie­
jaki Wiktor Istoczy, osławiony przywódca 
partyi antysemickiej z końcem lat siedmdzie- 
siątycb. Po nieudałym procesie tiszla-eslarskim 
znikł z horyzontu publicznego, aż nagle wy­
nurzył się na ostatnim zjeździe katolików 
w Szegedy nie. Znalazłszy tu posłuch, roz­
rzucił odezwę w której wrzywa do pobudze­
nia da życia na nowo partyi antysemickiej 
pod nażwą „koalicyi partyi społeczno-polity­
cznych", opartej na zasadach nowoczesnych 
Stronnictwo par excellence antysemickie 
i identyfikuje się w zupełności z syonistami. 
Antysymici ci żądali przedawszystkiem emi- 
gracyi żydów do Palestyny i stworzenia na- 
rodowo-żydowskiego państwa. Jednym więc 
z głównych punktów programu miał być 
syonizm, którego myśl swego czasu podniósł 
Istoczy i konkretnie wyraził w wniosku, 
wręczonym przezeń węgierskiemu sejmowi 
z dnia 24. czerwca 1878. Zadaniem antyse­
mickiej koalicyi miało być w pierwszym rzę­
dzie poparcie dążeń syonistów, a przedewszy­
stkiem wyjednania u rządu zatwierdzenia or- 
ganlzacyi syońskiej. P i e r w s z y  p i o n i e r  
m y ś l i  s y o ń s k i e j  na  W ę g r z e c h  był  
p r z e t o  a n t y s e m i t a .  Fakt powstania sil­
nej panyi syońskiej na Węgrzech byłby dla 
antysemitów bardzo pożądanem, dla ludności 
żydowskiej to eksperyment bardzo niebezpie­
czny — i tak antysemityzm, który faktycznie 
Wśród mas węgierskich nie istnieje mógłby 
zostać sztucznie wywołany.

Syonizm był odpowiedzią na antysemi­
tyzm — w przytoczonym przykładzie, mie-

http://rcin.org.pl



—  136 —

liśmy do czynienia z ciekawym objawem — 
oto antysemityzm stara się wywołać ruch 
syoński, by uzyskać formalną racyę bytu.

Nie przypisujemy podobnym pojedyn­
czym wypadkom wielkiego znaczenia, są one 
jednak ciekawą ilustracyą historycznego i lo­
gicznego związku między antysemityzmem, a 
syonizmem. Łączność ta okazuje się również 
na wielu innych polach, tworząc przyczynek 
ciekawy dla udowodnienia dawnej maksymy: 
„Les extremes se touchent“. Syoniści i an­
tysemici !

Antysemici i syoniści trzymają się wspól­
nie zasady wyłączności ekonomicznej. Kup­
czący piszący na swym szyldzie .tylko dla 
chrześcijan** staje w jednym szeregu z tymi 
którzy głoszą „tylko dla żydów“. Jedna i dru­
ga zasada sprzeczna z pojęciami postępu 
znajdzie tylko poklask u żywiołów reakcyj­
nych, bez względu na to, czy nim będzie 
Wiedeński chrześcijański socyał, czy Lwow­
ski syonista.

W swych ostatecznych tendencyach w 
prawdziwości i nieomylności swych zasad, 
zawsze się wspólnie zejdą.

Gdy antysemita woła „nie kupujcie u 
Żyda“ — syonista formalnie, czy też fakty­
cznie odpowie mu podobnem hasłem.

Z bólem przyznać musimy, iż żyda usu­
nięto od ogólnego życia — a z usunięcia tego 
chcą równo dla swych partyjno-politycznych 
interesów korzystać syoniści i antysemici. Żyd 
usuwany zewsząd silą rzutu zabiegał coraz 
bardziej w odrębność , aż stanął zypełnie po­
za obrębem wszelkiego ruchu życiowego. 
Stanął po za obrębem życia i bytu, stanął 
w obrębach nędzy i biedy. A im dłużej 
w tej odrębności wytrwał, tem silniej się 
z nią zżył i w niej zahartował — nabył
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hartu nędzarza. A im cięższe były rany 
jakie z zewnątrz mu zadawano, tem tward­
szą stawała się skorupa, w której się za­
sklepiał.

A gdy ten żyd był nędzarzem i bieda­
kiem, gdy zewsząd nań padały ciosy, przy­
szli doń dwaj wrogowie — jeden — wróg 
wewnętrzny nieświadomy może, lecz nie 
mniej niebezpieczny, zaczął mu prawić o te- 
oryach jego odrębności, wskazywał mu na 
to iż niewłaściwie mieści się wśród innych 
narodowości; więc drugi wróg dowodził 
to samo, żyd mieści się niewłaście wśród 
innych narodowości — „Ty żydzie idź stąd 
precz jako naleciałość obca nam rasowo i 
wyznaniowo“!

W ostatecznych swych wnioskach anty­
semita i syonista dochodzi do tego samego 
rezultatu.

Przyszły mrzonki o oddzielnej narodowo­
ści żydów, o odbudowaniu dla nich 
gdzieś na Wschodzie dawnych z przed lat 
tysięcy dzierżaw przodków, rozeszły się po­
między lud utopie, nęcące jak widziadła sen­
ne, mamiące lud biedny i fantasmagoryami 
ściągające go z drogi pracy nad sobą tam, 
gdzie żyje i gdzie żyć mu przyjdzie po nio- 
dojrzane w przyszłości czasy.

Utopie te znalazły obrońców, w masach 
zjednoczonych przeciwników ludności ży­
dowskiej.

Wspomniane anty obywatelskie tendencye 
stają się dominujące, szowinizm i separa­
tyzm święcą tam prawdziwe orgie. Co za­
winią syonści to przypisuje się tym wielkim 
masom ludności żydowskiej, nie poczuwają­
cym się do żadnej wspólnoty ze syonizmem 
i tegoż odpowiedzialnym i kierownikami.
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Syonizm miał swą racyę i cel w usunię­
ciu tych żywiołów żydowskich, które nie mo­
gą istnieć na miejscu, jako czynnik produk- 
cyjny — stał się natomiast siłą fatalnych 
stosunków i nędznego kierownictwa — 
przeciwstawieniem wszelkich obywatelskich 
dla dobra pewnego kraju powołanych akcyi.

Z podobnego rozwoju tego kierunku po­
litycznego korzystali przedewszystkiem anty­
semici, pociągając żydów do solidarnej odpo­
wiedzialności.

Syoniści tworzą w samem społeczeń­
stwie niepotrzebne kontrasty, nadużywają po> 
jęć narodowościowych, wywołują przeciwsta­
wienie niepożądane — tu żydzi, tam chrze­
ścijanie. Systemem i taktyką zupełnie odpo­
wiadają im antysemici. Jednym i drugim 
przypominany słowa Pascala iż „ci, którzy 
robią antytezy drogą nadużywania wyrazów 
podobni są do ludzi, którzy robią ślepe okna 
dla symetryi“.

Staraliśmy śie udowodnić, że syoniści 
mają w środkach i celach wiele punktów 
stycznych z antysemitami. Antysymityzm sta­
nowi racyę ich wegetowania, antysemityzm 
jest wr teoryi i praktyce podporą syonizmu. 
Każdy fakt wykorzystywują na swój sposób 
każdy przyczynek do teoryi antysemickiej, 
uważają sąmi, jako pogłębienie swej do­
ktryny.

„Jest faktem udowodnionym, że syoni­
ści ciągną swe soki żywotne z antysemity­
zmu, gdyż zawsze zgadzali się- z antysemi­
ckimi teorytykami, socyalistyczno-marksisty- 
czni poalesyoniści nie pozostali w tym kie­
runku w tyle za innymi przeciwnie history­
cznym materyalizmem, starali się nawet udo­
wodnić, że proletaryat chrześcijański wypchnie 
żydówki z fabryk, że nawet wspólne inte-
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resa klasowe proletaryatu podporządkują się- 
nienawiści rasowej (Der Sozialdemokrat 
r. 1909, vide Jedność r. 1909. Nr. 37).

Syoniści i antysemici w swych dążno­
ściach obejmują tę samą lub podobną klasę- 
społeczną.

Der Zionismuserklart sich wie jede biir- 
gerliche Bewegung, ais der Vertreter aller klas- 
sen und Schichten des judischen Volkes. Es. 
wirft sich ais Scbutzpatron des judischen 
Proletariates auf, das, soweit es bewusst sich 
dafur schonstens bedankt. (David Balakan 
„Die Sozialdemokratie und des judisches 
Proletariat).

Również więc ta sama taktyka polity­
czna, chęć wciągnięcia i podporządkowania 
sfer, które wyrzekają się wszelkiej wspólno­
ści, tak z ruchem syonistycznym, jakoteż 
chrześcijańsko-społecznym.

„Ueber die wahren ekonomischen Ur-> 
sachen ihrer Bewegung wird man vergebens 
die antisemitischen Wortfiihrer auf den rich- 
tigen. Weg leiten wollen. Derselben Erschei- 
nung werden wir bei den politischen Zioni- 
stcn begegnen. Beiden ist auch der Judenhass 
et was wie ein „ewiges Naturgesetz“. — 
Der Antisemitismus war der Urheber des ju ­
dischen Nationalismus ist ein Protest dagegen 
dass Ihnen die geselschaftliche Gleichberech- 
tigung 'wieder entzogen wurde“. (Davld Ba- 
lakan).

W wyborze środków prowadzących do- 
celu, ani syoniści, ani też antysemici nie 
okazują się szczególnie wybredni. Gdy knut
i katorga stanowiły jedyny system rządowy 
wszechwładnego ministra Plehwego, syoniści 
wyrzekają się wszelkiej łączności z bunto­
wniczymi żywiołami zapewniają o prawowi- 
tości swych dążeń. Herzel paktuje z Pleh-
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wem. A im gorszy jest ucisk tych biednych 
nędznych mas żydowskich, im bardziej uci­
skają i gnębią' żyda, im bardziej nieludzkie 
czyny, czarnych sotni tem pewniejszy po­
siew myśli syońskiej, tem bardziej żyd czuje 
się obcym żywiołem. Od ogółu odłącza się 
ten tylko, którego ten ogół odpycha, odtrąca 
od siebie - -  krwawe rzezi żydów, haniebne 
zbrodnie czarnych sotni —  Kiszyniew, 
Horriel, Odesa, Kijów, to etapy idei „ istin- 
nomskich ludzi “ — to drogi którymi dąży 
■syonizm do urzeczywistnienia swych ideałów, 
Nieświadomie, lecz nie mniej skutecznie.

Im temu żydowi gorzej im tru­
dniejsze warunki jego ludzkiego i ekonomi­
cznego bytu, tem pewniej zwiększa się fa­
langa niezadowolonych, tem liczniejszą stanie 
się armia syonistów.

Austrya stanęła w ostatnich latach teo- 
oretycznie w szeregu państw najbardziej de­
mokratycznych.

Praktycznie jednak nie wiele się tutaj 
zmieniło. Faktem bowiem niezaprzeczonym 
jest iż normalna ewolucya społeczności za­
leży nie ilości, lecz od jakości sił zużytkowa­
nych w celu jej ulepszenia".

A tych sił właśnie brak w Austryi — 
tej siły ulepszającej, nie stanowią ni towa­
rzysze chrześcijańsko-społeczni, ni też syo- 
Tiiści.

Na ich tak pożądanem zniknięciu, nie 
ucierpi na pewno ewTolucya społeczna.

▼▼
T
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jffntysemitzzm, a nacyonalizm.
Staraliśmy się wykazać cały szereg 

punktów stycznych między antysemityzmem 
a syonizmem. O ile wspólność ta polega na 
całym szeregu punktów stycznych, polity­
cznej, społecznej czy też ekonomicznej na­
tury, to równocześnie nie należy zapominać, 
iż partya syonistyczna, jest przedewszysjkiem 
stronnictwem nacyonalistycznem. Ruch zaś 
nacyonalistyczny przechodzący w skrajny 
szowinizm jest w każdem prawie państwie 
nowoczesnem ruchem wstecznym a przede- 
wszystkiem antysemickim. Przypominamy 
znane zajście we Francyi gdzie partya nacy- 
onalistyczne okazało się identyczną z partyą 
klerykalno antysemicką. „Kiedy bowiem pra­
wdziwy demokratyczny patryotyzm łączył i 
łączy z pojęciem interesu narodowego, inte­
resy ekonomiczna, polityczne i kulturalne, ta  
nacyonalizm szowinistyczny polega jedynie 
nie na miłości swoich, lecz na nienawiści 
obcych." Najświętszym staje się wówczas 
dogmat „egoizmu narodowego“ który nakazu­
je wszystkich ludzi obcego pochodzenia zwal­
czać bez litości. „Nacyonalizm ten jest czyn­
nikiem szkodliwym, demoralizującym, dopro­
wadzającym naród do masowego obłędu 
szowinistycznego odciągającym go od walk 
nad udoskonaleniem form życia społecznego
i walki za wyższe typy życia. “ Szkodliwym 
staje się wszelki nacyonalizm dla żydów 
bo w imię czystości zasad nąrodowych w
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imię „egoizmu narodowego" zaczęto walkę 
z żydami, pod hasłem czystości rasowych 
zaczęto oczyszczanie się od naleciałości se- 
micko-żydowskich. Skutkiem tego to, iź od­
stręcza się zupełnie świadomie cały szereg 
żywiołów, które nadają się do najzupełniejszej 
asymilacyi, które są powołane by wzmocnić 
siłę narodu, by stać się pierwszorzędnym czyn­
nikiem kulturalnym. Nacyonalizm jeden dą­
żący do wyrugowania żydów, objawiający 
się na zewnątrz w całym szeregu akcyi no­
szących wiano „antysemickiej propagandy" — 
stworzył nacyonalizm drugi, szowinistyczny 
częstokroć, nacyonalizm żydowski, zgodny 
z tamtym w swych usłużnych zakusach; 
Tylko dążenie do wyższych form życia zbio­
rowego, umożliwi zespolenie tych czynników 
które wśród wrogich dla się warunków no­
szą narzucone im piętno obcości.

W państwie austryackiem, w krajach 
•o ciągłych konfliktach narodowościowych, 
szczególnie trudnem staje się położenie lu­
dności żydowskiej zwalczanej częstokroć pod 
hasłem narodowo-szowinistycznem, namiętnie 
wciąganej we wir walk pojedynczych naro­
dów, kraje monarchii zamieszkujących.

Kozłem ofiarnym demagogicznej akcyi 
poszczególnych menerów „wojujących44 naro­
dów staje się ludność żydowska.

Rozpowszechnione przeczulenie narodo­
wego szowinizmu, połączone z wykoszlawie- 
niem teoryi rasowej, połączyły się by swobo­
dnie operować pojęciami, tworzącemi źródło 
poważnych, a niebezpiecznych zatargów.

* **
Początek końca.

Zbliżamy się do końca! Przy łożu umie­
rającego Luegera, rozpoczyna się targ o 
przyszłą władzę w stronnictwie. W tej chwi­
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li występują z całym dotychczas tak bardzo 
tajonym zipałem ambicye pojedynczych me- 
nerów — przyszłych menerów i luminarzy 
stronnictwa chrześcijaósko-społecznego. W y­
padki te niedawne, zbyt dobrze znane czy­
telnikom.

Gessman, minister na pensyi, widzi się 
nagłe usuniętym od faktycznego wpływu, 
gdy zewsząd spadają nań niespodziane ataki
i oskarżenia. Stronnictwo, które wypisało na 
swym sztandarze hasło walki z kapitalizmem 
zalicza do swych najbardziej wpływowych 
osobistośoi — dyrektorów bankowych, zało­
życieli trustów kapitalistycznych, prezesów 
rad nadzorczych. Kapitał staje się dziedziną na 
której bardzo chętnie operują ci, któizy mieli 
rzekomo zupełnie inne cele i zadania na oku.

Sławne odkrycia radnego Hraby okazały 
tajniki korupcyi i nierządu partyjnego, a sze­
reg następujących procesów dały sposobność 
publicznego prania antysemickich mętów i 
brudów.

Równocześnie z dniem każdym wystę­
puje coraz jaskrawiej rozłam między partyą 
wiejską, a miejską, coraz bardziej zaostrzają 
się sprzeczne interesy miasta i wsi,

Opróżniony po Luegerze mandat sejmo­
wy, przypada w udziale socyalnym demo- 
kratam, a równocześnie okazuje się znaczny 
przyrost głosów demokratycznych.

*
*  *

Spłowiał sztandar antysemityzmu, za­
chwiała się jego potęga, mechanicznie są po­
wiązane jego szczątki. Wewnątrz nurtuje go 
szereg sprzeczności.

Likwidacya antysemityzmu na terenie 
dotychczasowej wszechwładzy i potęgi już 
się zaczęła. Spotykamy się z nim jeszcze, 
będziemy jeszcze obecni przy jego agonii 
przy ostatnim wysiłku umierającego organi,
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zmu, ujrzymy konwulsyjny odruchy jego- 
członkow.

Żydowstwo nie użyczy sił żywotnych 
stronnictwu chrześcijańsko-społecznemu.

Antysemityzm spotkamy jeszcze na pew­
no w innej szacie — antysemityzm przysto­
sowany do innych warunków, w innej szacie 
pod innem być może mianem; jak wiadomo 
kryje on w sobie interesy pewnych warstw
i wobec trwania tych interesów, nie możemy 
się tak prędko spodziewać jego zniknięcia — 
zniknięcia bez śladu i następcy.

Reakcyjne prądy znajdą w społeczeń­
stwie zawsze źródła ujścia —bądź to 'v an­
tysemityzmie, bądź też w innym wstecznym 
kierunku.

W tej atmosferze rozkładu, w zgnili- 
źnie obumierającej partyi chrześcijańsko-spo- 
łecznej w Austryi mogą zakwitnąć świeże 
błotne kwiaty, być może mniej wspaniałe 
lecz nie mniej szkodliwe. Czy ta metamor­
foza odbędzie się zwolna, czy też z trzaskiem 
runie gmach antysemickich trudów i zabie­
gów — to rzecz dla nas małej wagi.

Ten wróg współczesny — jest w prze­
dedniu agonii.

Naprzemian ustępuje cywrilizacya przed 
barbarzyństwem, ale o trwałej reakcyi nawet 
myśleć nie można.

Urzeczywistnią się może słowa H e r ­
d e r a  i „ p r z y j d z i e  czas ,  g d z i e  n i k t  
s i ę  o t o p y t a ć  n i e  b ę d z i e ,  c z y  k t o  
ż y d e m,  c z y  c h r z e ś c i j a n i n e m ,  l e c z  
k t o  l e p s z y m  c z ł o w i e k i e m ,  k t o  l e p ­
s z y m  o b y w a t e l e m  jest* .

Wówczas nie będzie na pewno a n t y ­
s e m i t y z m u ,  nie będzie też k w e s t y  i ż y ­
d o w s k i
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